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rwawe demonstracje w Sanoku. 
ZY 0506) CIĘŻKO, 3 lżej ranne, 6 policjantów odniosło Kontuzje. 


Trwoga przedśmiertna katowanej Kab: 
Drugi dzień przemyskiego procesu. 


Ryby żywe, konserwy rybne, poleca F-a „Zakopane” Lwów, ul. Akademicka 24. 
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NUNCJUSZ PAPIESKI U PREMJERA. 
tlelefonem od naszego korespondenta. 
Warszawa, 6 marca. (Z) Dziś w 
ngłudnie p. Premjerowi Bartlowi zlo- 
żył wizylę nuncjusz papieski Marmag- 
gi. Wizyla podobno sioi w związku z 
akcją rządu w sprawie niesienia po- 
mocy dla cudzoziemców z Rosji. 
——O 
KOMISJA „PRZEDSIŁONKOWA'. 
Warszawa, 6. marca. GPAT). Komi- 
sja dla zbadania zajść w Sennie w d. 
31. X. ub. r. odbyła posiedzenie, prze- 
słuchując posła Móklaszawskiago, któ- 
ry wskułek n.ecirzymania wezwarza 
na poprzednie posiedzenie  kom'Sjl 
przybyć nie mógł, W sprawie odpo- 
wiedz? lstownych posłów Potakżewi- 
czą i Koca, komisja slwierdza, że po- 
wyżsi posłowie odmówili swego udzia- 
łu w śledztwie i odpiera zarzut poli- 
tycznych tendencji, zawartych w po- 
wyższych listach. 
———J nn 
STRAJK KUPCÓW I RZEMIEŚLNIKÓW 
ŻYDOWSKICH W WARSZAWIE. 
(Telefonem cd naszego korespondentla!. 


Warszawa, 6. marca (Ż) Kolo ydow- 
skie wydało odezwę, w której prokla- 
muje strajk kupeów żydowskich i rze- 
mieślników w Warszawie na dzień 11 
marca. Strajk ten ma być protestem zi 


nieuwzględniene postulatów Koła Żyd. W POZNANIU. 
przez rząd na komisji budżelowej w Poznań, 6. marca (PAT) We czwar- 


tek, dnia 6. bm. rozpoczał sie przed trx- 
bunałem karnym Sądu okręgowego w 
Poznaniu wielki proces przeciwko człon- 
kom zarządu i funkcjonariuszom Kasy e- 


sprawie ulg dla drobnego kupiectwa ży- 
dowskiego. : 
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NIESAMOWITE PRAWO SERJI. 
(Do artykułu na stronie 10-lej). 
| A E PNE wy m E E 
SENSACYJNY PROCES O NADUŻYCIA | 


państw. w Poznaniu, 
Proces ten jest epilogiem poważnych 
nadużyć i małwersacyj popełnionych w 
zarządzie tej kasy w latach od r. 1923-- 
1225, wskutek czego instytucja ta ponin- 
sła poważne straty materjalne. 

= 


merytalnej koleji 


MORSKA RZPLITEJ. 

Warszawa, 6. marca. (PAT). Ko- 
misja morska Sejmu pod przewodni- 
clwem posła Zaleskiego z Klubu Naro- 
dowego odbyla dziś posiedzenie w o- 
becności ministra przemysłu i handlu 
Kwiatkowskiego, dyrektora deparia- 
mentu Nosowiicza i dyrektora urzędu 
emigtacyjnego Nakoniecznikowa. M- 
nisler Kwialkowiski zaznajomił komi- 
sję z posumjęciami na terenie polityki 
morskiej, zwłaszcza z wlworzeniem I. 
polskiej liny. komunikacji transańlan- 
tyckiej, dla której nabyto trzy wielkie 
slańlki, kursujące dotychczas ped ban- 
derą duńską. Na lle lego sprawozdania, 
rozwinęła-się dyskusja, w której stwier 
dzono konieczność dalszego rozwoju 
polskiej źloty handlowej przez stwo- 
rzenie dla niej odpowiednich warun- 
ków. 


FOLITYKA 


—— 


DELEGACJA FRANCUSKA UDAŁA SIĘ 
DO LONDYNU. 

Londyn, 6. marca (PAT) Wobec a- 
trzymania przez nowy rząd francuski 
premjera Tardieu votum zaufania w 
Izbie deputowanych, delegacja francuska 
na konferencję morską przybędzie do 
Londynu dziś wieczorem. Plenarne pra- 
ce konferencji zostana podji^te jutro ra- 
no na posiedzeniu szefów delegaeyj. Fo 
południu komisja pierwsza konferencji 
zajmować się będzie sprawozdaniem pod 
komisii ekspertów o klasyfikacji statków 
speejalnych. 

naas 


Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Bałłaban, H2licka 12 


Wielki 
Slowianin. 


Lwów. 7 marca. 

80-ta rocznica urodzim prezydenta 
Tomasza Ma saryka święcona jest 
dziś w Czechosłowacji jako maniife- 
stacja idei słowiańskiej i idei wyzwo- 
lenia, obu tym bowiem zasadom słu- 
żyło całe życie czeskiego męża stanu, 
obie persenifikuje eno w sposób zu- 
pełny i wprost przykładny. 

Na innem miejscu dajemy syłwet- 
kę tego uczonego, polityka, patrjoty. 
Tu należałoby podnieść, że postać 
Ma saryka nie posiada wśród innych 
narodów słowiańskich w ostatnim o- 
kresie ich walk o wolność odpowied- 
niej analegji. Szczególnie interesują- 
ce może być porównanie tego „twór- 
cy Czechosłowacji” z wybitnymi pra- 
cownikami na polu wyzwolenia i zje- 
dnoczenia Polski. Najmniej punktów 
stycznych wykryć można między mim, 
poświęconym przedewszystkiem dzia- 
łalności agitacyjnej, propagandowej i 
dypłomatycznej. a Piłsudskim, budu- 
jacym głównie na wojsku i idei walki 
orężnej. Bliższe będzie poknewień- 
stwo z Romanem Dmowskim, nad któ 
rym jednak góruje szerokością hory- 
montów i uiniejęłnością wybicia się 
nad doktryny partyjne. Ma saryk bo- 
wiem jest własnością nie obozu poli- 
tycznego, lecz narodu. Stanowisko ta- 
kie, trudne do utrzymania, potrafił za 
chować mimo głebokich różnic, dzie- 
lących społeczeństwo  czechosłowa- 
ckie. Dlatego jest przedmiotem mniej 
lub więcej gorącego kultu, ale nie po- 
siada wrogów. 

Nie łatwo orzec, czem byłaby Cze- 
chosłowacja. gdyby w dziejowej chwili 
wielkiego przewrotu nie stanął Ma - 
saryk na czele walki o niepodle- 
głość, gdyby na szalę jej nie rzucił 
swych tałentów, swego reałizmu po- 
litycznego i równocześnie swego 
imaksymalizmu dążeń. Intuicyjnie pa- 
trzace w przyszłość, od pierwszej 
chwili reprezentował cały program. 
Nie szedł, jak wielu naszych polity- 
ków. drogą kolejnego rozszerzania po 
stulatów. Nie myślał o autonomii, mie 
pozwolił narzucić sobie idei federa- 
cyjnej, przez dłuższy czas tak popular- 
nej u koalicji jako rozwiązanie dyle- 
matu austrjackiego. Potrafił zrealizo 
wać zuchwałą koncepcję połączenia 
Czechów ze Słowakami w całość tery 
torjalną i etniczną, koncepcję niewat- 
pliwie sprzeczną z zasadami geopoli- 
tycznemi, ale dajacą młodej republi- 
ce najwyższy stopień nasycenia tery- 
i ogromne warunki roz- 


torjalnego 
woju. 

Jako autorytet wielkiej miary jest 
Ma saryk dla Czechosłowacji i jej or- 
ganicznych trudności wewnętrznych 
czynnikiem stabilizacji. Uznaje to sa- 
ma konstytucja, przewidując dożywat- 
nie piastowanie prezydentury. 

Problemami słowiańskimi zajmo- 
wał się Mar saryk żywo, tak teoretycz- 
nie, jak praktycznie. Interesowała go 
szczególnie Rosja, której wyrzucał jej 
stosunek do Polski. Jako teoretyk 
może uchodzić Me saryk za reprezen- 
tanta  wszechsłowiańskiej melodji 
przyszłości. 
a Ga 
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WOŁGA, WOŁGA... 


Senat radzi nad budżetem 


DALSZY CIĄG DEBATY W DNIU DZISIEJSZYM. 


Warszawa, 6. mara. (PAT). Na 
wstepie czwiarikowego posiedzenia Se- 
natu sen. Maksymiljan Pluciński (Kl. 
Nar.), wsłępujący na miejsce sen. He- 


dingena, złożył ślubowanie. Następmie | 


przystąpiono io obrad nad budżetem. 
Zabrał głos przewodniczący komisji 
skanbowo - budżetowej wicemarszałek 
Gliwic, który stawia wniosek w imie- 
niu komisji, aby pnzy obradach nad 
budżetem nie były dopuszczone wnio- 
ski o zmiany cyirowe, prócz wnio- 


| 
| 


| 
| 
| 


sków mniejszości, zgłoszenych na ko- 
misji. 

Marszałek odesłał wniosek ten do 
kemisji regulaminowej, poczem Izba 
przystąpiła do obrad nad prelimina- 
rzem budżetu. Obszerny referat wy- 
głosił sprawozdawca generalny sen. 
Szarski (BB), poczem wywiązała się 
dyskusja. Obrady przerwano, nastop- 
ne posiedzenie w piątek, 7. bm. og. 
10 pnzedpo 


Dziś nastąpi podpisanie 
traktatu handiowego z Niemcami? 


(Telefonem od naszego korespondenta} 


Warszawa, 6..marca. (Z) Dziś wie- 
czorem poseł niemiecki Rauseher 
wyjechał do Berlina z gotowym pro- 
jektem układu . handlowego z Pol- 
ską. Układ ten daje Polsce prawo 
wywozu do Niemiee 320 tys ton wę- 
gla miesięcznie i 275 cetnarów kw. 
świń rocznie, oraz przyznaje przy- 
wilejowane wzajemne, prawo caie- 
dłania się fachowców (kupców, in- 
żynierów). Niemcy otrzymują kon- 
tyngent na samechody, materjaly 


włókiennicze itp. W kołach facho- 
wych przywiązują wielką wagę do 
podróży p. Rauschera. Podpisanie 
traktatu handlowego nastąpi lada 
dzień. 

Berlin, 6. marca. (AW). Dzisiej- 
sza prasa popołudniowa podaje, że 
we czwartek względnie w piątek po- 
seł niem. Rauscher i przedstawiciel 
rządu polskiego złożą swe podpisy 
pod traktatem handlowym polsko- 
niemieckim. 


Umewa polsko-gdańska 


W SPRAWIE UREGULOWANIA P RZEPISÓW © DOZORZE NAD AR- 
TYKUŁAMI ŻYWNOŚCI. 


Gdańsk, 6. marca. (PAT.) W 
dniu wczorajszym podpisana zosła- 
ła przez min. Strassburgera umowa 
polskogdańska z dnia 4 marca 1930 
w sprawie uregulowania przepisów 
o dozorze nad artykułami żywności 
i przedmiotami użytku. W umowie 
tej postanowiono, że wolne miasto 
Gdańsk prowadzi na swym obszarze 
ustawę o obrecie artykułami żywno- 
ści i przedmiotami użytku analogicz 
nie do odnośnej ustawy polskiej. U- 
zgodniono również wydanie analo- 
gicznych przepisów wykonawczych 
oraz postanowiono, że zarówno wol- 


ne miasto Gdańsk jak i Polska nie 
będzie wykonywała na gramicy pol- 
sko-gdańskiej dozoru nad artykuła- 
mi podlegajacymi zgodnym przepi- 
som na obszarze obu stron. Dozór 
garniczny mad artykułami przycho- 
dzącynii z zagraniey będzie przepro- 
wadzony przy zachowaniu analogicz- 
nych przepisów wykonawczych. Umo 
wa, którą w imiemiu wolnego mia- 
sla podpisał senator Jevelowsky 
wejdzie w żysie w 14 dni po wymia- 
mie pism stwierdzających jej zatwier 
dzenie w Polsce i Gdańsku. 


Berinerka’ wściesła m Fajpowicza 


ZA PRZEMÓWIENIE JEGO W CZASIE WRĘCZENIA HOQO0VEROWI LI- 
STÓW UWIERZ YTELNIAJĄCYCH. 


Berlin, 6. marca. (PAT.) Berl. Ta- 
geblatt w depeszy z Waszyngtonu a- 
takuje ambasadora polskiego Filipa- 
wicza z tego powodu, iż w przemó- 
wiemiu wygłoszonem w czasie wrę- 
czania listów  uwierzytełniających 
prezydentowi Stanów Zjednoczonych 
Hooverowi, zaznaczył, iż podniesie- 
nie przedstawiciełstw dyplomatycz- 
nych obu karijów do godności amba- 
sad, przyczynić się musi do wzmoc- 
nienia uczncia bezpieczeństwa w Eu- 
ropie środkowej i wschodniej. „Co 
ma być celem tego ataku ze strony 
Polski*? pyta dziennik, co mają Sta- 
ny Zjednoczone wspólnego z bezpie- 
czeństwem w Europie wschodniej. 
Widocznie Pelska nie wyrzekła się 


nadzieji, iż uda się jej wywrzeć 
wpływ na opinję publiczną Amery- 
ki ma rzecz swych niesprawiedili wych 


pretensji terytorjalnych. Jak dotych-= 


czas, kampanja ta pozostała bez re- 

zultatu i o ile nie mylą symptomy, 

pozostanie ona nadal bez skutku, bez 

względu na pomoc ambasadora pol- 

skiego w Waszyngtonie. 

STOPA DYSKONTOWA W ANGIJI 
I SZWECJI. 

Londyn, 6. marca. (PAT). Bank 
angielski ustalili w dniu dzisiejszym 
stopę dyskomiową na 4%. 

Sztokholm, 6. marca. (PAT). Bank 
szwedzki ustalił dziś stopę dyskonto- 
wą na 4%. 
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ZAINTERESOWANIE DZIAŁEM POL- 

SKIM NA TARGACH LIPSKICH. 

Warszawa, 6. marca. (AW). „Ga- 
zeta Hamdlowa' donosi z Lipska: Za- 
interesowanie polskim działem Targów 
Lipskich jest ogromne, Stosunkowo 
majmniejsze zainteresowanie wykazu- 
ią Niemcy i to badają głównie możli- 
wości reekisportowe. Najbardziej inte- 
resują się działem polskim i stanowią 
gros imteresentów  przeiisławiciele A- 
meryki Południowej, Stanów Zjedno» 
czonych, Kanady i Skandynawii, — 
Zwiedzającymi są głównie kupcy i 
przemysłowcy, zatwierający  tramsak- 
cje. Ruch w dziale palskim jest tak 
olbrzymi, że przedaławiciele firm pol- 
skich obecnie na Targach do dziś dnia 
mie mieli jeszcze możności opuścić 
swych stoisk, aby zwiedzić tereny tar- 
gawe. 

ZE A 
MINISTERSTWA A RUCH 
BUDOWLANY. 

(Telefonem od naszego korespondentai. 

Warszawa, 6. marca (st) Min. skarbu 
postanowiło przedłużyć ulgowy okres 
budżetowy dla tych Ministerstw, które 
zgodnie z planem budowlanym roku bu- 
dżetowego 1929/80 miały przyznane kre- 
dyty budowlane i kredytów tych nie wy- 
zyskały. Ulga polega na tem. że Mini- 
sterstwom tym przysługiwać będzie pra- 
wo natychmiastowego dysponowania nie- 
wyczerpanemi kredytami budowlane ni 
dla dokończenia rozpoczętych budowli. 
gdy tylko pozwolą warunki atmosterycz- 
ne. Przyznanie tego ulgowego okresu 
spowokiuje cpóźnienie w zestawieniu wy- 
datków budżetowych za rok budżetowy 
1929/30, które upływa z dniem 31. marca 
1930 r. 

—— ph 


DWAJ POLACY W WYPRAWIE 
PODBIEGUNOWEJ BYRDA. 

Wamszawa, 6. marca. (AW). Infor- 
mują, że w nolbiegunowej wyprawie 
Amerykanina Byrda wzięło zaszczyt- 
ny udział 2 Polaków — 19-letni Bill 
Gawroński z Nowego Jorku i Harry 
Adame-Strzelecki, pormcznik marymar- 
ki St. Zjednoczonych. Pierwszy z nich 
trzy razy zakradał się ma okręt, aby 
dostać się do załogi, tak że Bynd zdu- 
miony jego wytrwałością, przyjął go 
do załogi. Por. Strzelecki prowadził je- 
den ze statków w czasie najbardziej 
krytycznym pomiędzy piętrzącemi się 
górami lodowemi. Polacy ci nałeżą do 
groma śmiałków, którzy stanowili za- 
łogę wyprawy podbiegunowej Byrda. 
Jak wiadomo, gotowość wziecia udzia- 
łu w tej wyprawie ofiarowało 50 tys. 
Amerykanów, 

EEJSLE 
DEMONSTRACJA FLOTOWA W. MO 
CARSTW NA MORZU CZARNEM? 

Bukareszt, 6. marca (AW) Tutejsze 
pisma podają uiepotwierdzoną skądinąd 
wiadomość, że Anglja, Francja i Włochy 
przygotowują wspólną demonstrację flo- 
towa na Morzu Czarnem i Baltyckiem, 
aby w ten sposób zaznaczyć wobec Rosji 
sowieekiej, że wymienione państwa nie 


dopnszcza w żadnym wypadku do po- 
krzywdzenia interesów Pelski i Rn- 
munji. 


sz = 
ZGON ADMIRAŁA TIRTITZA. 

Berlin, 6. marca (AW) Dziś nad ra- 
nem zmarł w jednem z samatorjów mo- 
nachijskich, m wieku lat 81, głośny añ- 
miral niemiecki v. Tirpitz, który Lył 
głównym organizatorem floty niemiec- 
kiej. Ponurej sławy przysporzyła Tirpi- 
tzowi niszczycielska walka niemieckich 
łodzi podwodnych w czasie wielkiej woj- 
ny światowej. 

z 
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G wr kowe psig- 
dzeni? Sejmu. 


rozczulająca zgoda 


Warszawa, 6 marca. (PAT.) Na | rzędzie najwłbitniejszych ludzi naszej 
wstępie czwartkowego posiedzenia Sej- | epoki. Miłość głęboka swego narodu, 
mu Marszałek zawiadomił Izbę o unie- | wielka wiedza, ścisła, umiejąca cenić 
ważnieniu przez Sąd Najwyższy man- | skarby, zawarte w kulturze innych na- 
datów poselskich posłów Brzezińskie- | rodów, zrozumienie nowoczesnych pro 
go (NPR), Czyszewskiego (Ch. D.), Le- | cesów i walk socjalnych, ofiarna służ- 
wandowskiego (Str. Nar.), Michałkie- | ba całego życia dla ideałów ludzkości, 
wicza (Piast) i Saengera (Kl. niem.) | nczyniła Tomasza Masaryka wodzem 
i z listy państwowej posła Szczypior- | swego walczącego o niepodległość pań- 
skiego (Fr. rew.). stwową narodu. Po wojnie. światowej 

F losy życzkiwie powołały Tomasza Ma- 
Uczczenie prezyd nia | saryka na prezydenta republiki cze- 
M chosłowackiej. Od dnia stworzenia 

a saryka a państwa splałają się dzieje jego z dzie- 

Nasieoni Sasi „| jami prezydentury Masaryka. Jutro 
Ko. ue ia Moe cała Czechosłowacja będzie mu skła- 
wysłuchała, stojąc: Wysoka Izbo! Za- dała zasłużony hold. Upraszam RE 
przyjażniona z nami sąsiednia repu- soką Izbę o upoważnienie do przesła- 
blika czechosłowacka obchodzić będzie | Jia imieniem Sejmu Rzeczypospołitej 
jntro uroczyście 80 rocznicę urodzin P. Prezydentowi Masarykowi wym 
swego prezydenta, Tomasza Masary. | SYMPAŁJI i czo, którą wobec niego od- 
ka. Urodzony wśród najuboższej war- 
siwy swego narodu, prowadził Masa- 


cznwamy. 
ryk życie pełne pracy i walki. Jest 


Izba przyjęła przemówienie Mar- 
szałka hucznymi oklaskami, W loży 

dziennikarzem, profesroem uniwersy- 

tetu, posłem i uczonym pisarzem. Jest 


dyplomatycznej obecni byli członkowie 
poselstwa czechosłowackiego z posłem 

prawdziwym olbrzymem pracy ducho- 

wej, która go dawno już postawiła w 


Polska ma rekordowy pzriamenł 


MARSZ. DASZYŃSKI O NAGŁYCH PRZEDŁOŻENIACH RZĄDOWTCH. 
Z kolei Marszałek zawiadomił Izbę | o zmianach w budżecie na rok 
o wpłynęciu szeregu przedłożeń rządo- | 192980, nowelą do rozporządzenia 
wych o charakterze nagłym. Rząd pro- | Prezydenta Rzeczypospolitej o go- 
si, aby je jak najszybciej załatwić, — | dłach i barwach państwowych, usta- 
Marszałek podkreśla, że nie ma nie | wą o funduszu drogowym, o kredy- 
przeciwko temu i że da wyraz przeko- | cie na rok budżetowy od 1 kwietnia 
naniu całej Izby, jeżeli oświadczy, iż | 1929 do 31 marca 1830, ustawą o u- 
gdy chodzi o pracę parlamentu polskie | poważnieniu przedsiębiorstwa Pecz- 
go, to pod względem jest on zwłaszcza | ta, Telegraf i Telefon do zaciągnięcia 
w tej sesji rekordowym w Europie, pożyczek inwestycyjnych. Ustawy te 
w pierwszem czytaniu odesłano do 
Uzup a nienie porządku komisji wraz z szeregiem ustaw znaj 
dujących się na porządku dziennym. 
obrad. Uzupełniono wreszcie porządek dzien 

Uzupełniono więc porządek dzien 

my pierwszem czytaniem przedłożeń 


my wnioskiem P. P. S. dawnej Frak- 
cji Rewolucyjnej w sprawie zajść w 
rządowych a między innymi: ustawą P ińsku. 
e u LJ 
Dlaczego mnie przeniesiono ? 
REZOLUCJA SEJMOWA W ZWIĄZKU Z ZNOWELĄZOWANIEM PRAG- 
MATYKI NAUCZYCIELSKIEJ. 


Z kolei przystąpiono do 3 czyta- | czytaniu wraz z rezgołueją komisyj- 


nia noweli do pragmatyki nauczy- | ną o wezwaniu rządu, aby jak naj- 
cielskiej. Przemawiał sprawozdawca | rychlej zorganizował władze szkolne 
poseł Kornecki (Kl. Nar.), który omó | okręgowe tam, gdzie ich jeszcze nie- 
wił poprawki, oraz poseł Stypiński | ma oraz rezolucję posła Wełykano- 
(BB) uzasadniając swoje poprawki. 
W. glosowaniu przyjęto poprawkę po 
sła Stypińskiego, aby w ustepie 5 
art. 1) zamiast słów „w szkołach po- 
wszechnych* powiedziane było „w 
szkołach podległych władzy szkolnej 
I instancji“. Przyjęto też poprawkę 


NADESŁANE. 


MA J.O LA 


tego posła w sprawie składu komi- NAJSUBTELN IEJSZE 
sji opinjodawczej. Dalej przyjęto po- BU DRY 
prawko posła Nowickiego (Wyzw.), KOMPRYMOWANE 


aby dodać „na żądanie zainieresowa I w PROSZKU 


nego nauczyciela minister wydaje mu | 
pisemne uzasadnienie powodów prze 
niesienia. Przyjęto dalej poprawkę 
posła Stypińskiego do art. 20 u- 
wzglęđnieniu analogicznych rad 
zgodnie | 


= baai 3 


Po ziękowanie. 
Wszystkim. którzy oddali ostatnia 
przysługę Ś. p. mężowi i ojeu naszemu 
MICHAŁOWI TEŚLI 
składamy w tej drodze serdeczne 
„Bóg zapłać”, 


szkolnych powiatowych 

przyjętą w 2 czytaniu poprawką po- 
sła Smulikowskiezgo (Fr. rew.) doty- 
czącą nauczycieli szkół powszechnych. 


Całą ustawę przyjęto w trzeciem ŻONA I SYN. 


az 
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Nadspodziewany Spo 


mimo szeregu 
spraw draźliwych, 


wicza (Ukr.) z wezwaniem Rządu, 
aby wzystkim nauczycielom przenie- 
sionym na mocy art. 58 pragmatyki 
dał możność powrotu na ich pierwot 
ne posady, albo na żądanie nauczy- 


Str. 3 


ciela udowodnił winę, która spowe- 
odwała przeniesienie. Rezolucję po- 
sła Hellera (Koło żyd.) w sprawach 
szkolnictwa żydowskiego odrzucona, 


G:nt owy projskt re- 
wizji Kons ytucji. 
Następnie bez dyskusji odesłano 
do komisji konstytucyjnej wniosek 
| Piasta, Ch. D. i N. P. R. w sprawię 
rewizji Konstytucji. 


Palsko-iem.ecki unłód Waloryzacy ny 


UWAŻA POSEŁ DIAMA ND ZA KORZYSTNY. ' 


Z kolei poseł Diamand (PPS) zre 
ferował projekt ustawy o ratyfikacji 
polsko-niemieckiego układu walory- 
zacyjnego podpisanego w lipcu 1928. 
Układ ten ma ma celu wałloryzację 
wzajemnych pretensji wynikających 
z prawa publieznego i prywatnego. 
Mówca podkreśla, że układ jako ca- 
łość należy uważać za korzystny. Pro- 


Admonicjia pod 


jekt ustawy przyjęto w drugiem i 
trzeciem czytaniu. 

POLSKO . GZEUAOSŁOWACKA 

KONWENCJĄ HANDLOWA. 

Następnie poseł Prager (PPS) zre- 
ierował projekt ustawy o ratyfikach 
protokołu dodatkowego do konwencji 
handlowej z Czechosłowacją. Chodzi 
bu o zmianę stawek celnych. Projekt 
ustawy przyjęto w obu czytaniach. 


adresem rządu 


Z RACJI UZUPEŁNIENIA PROWIZORIUM BUDŻETROWEGO OD 


1. STYCZNEA DO 

Poseł Kormnecki (Kl. Nar.) w imie- 
niu komisji budżetowej zdawał: spra- 
wę z projektu ustawy o uzupełnienim 
prowizerjum budżetowego za czas od 
1. stycznia to 31. marca 1927, Projekt 
ustawy przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu wraz z rezolucją treści na- 
stepujacej: 

Sejm zatwierdzając wydatki objęte 
niniejszą ustawą równocześnie zazna- 
cza, że wydatki wymienione: 1) w art. 
1. punbt 5. (Ministerstwo refonn rol- 
nych) na sumę 12.132.764, Dw art. 2. 
punkt 1. (Zdmojowiska państwowe) 
1.552.209, 3) Państwowe Zakłady na- 
itowe 458.326, 4) Państwowa Fabryka 
związków azotowych 1.383.752 — nie 
mające ani charakteru nienchronnaj' 
konieczności państwowej, ani nie wy- 
nikające z zobowiązań prawnych pań- 
siwa poprzednio zaciągniętych, powin- 
ny były być przedkżone do uchwały 
przejd ich dokonaniem, zwłaszcza, że 
do 25. marca 1827 trwała zwyczajna 
sesja sejmowa, a w czasie od 20. 
czerwca do 20. paździemiika sesja nad- 
zwyczajna, 

Poseł Jankowski’ (NPR) zrefenował 
nasiępnie zamknięcie rachunkowe za 


Ustrój sądów 


31. MARCA 1927. 
| r. 1925 wraz z uwagami N. I. K. o 
wykonaniu tego budżetu. 

W imieniu komisji referent wnosi 
nasiępujące uchwały: 1) przyjmuje 
się do wiadomości i zatwierdza zam. 
knięcia rachuvkowe za r. 1925, w 
szczególności wykonanie budżetu, 2) 
mdziela się rządowi abgolntorjmm co 
do gospodarki, finamsowiej zą ten okres. 
Wniosek ten przyjęto snacuuą więk- 
szwócią. 

Poseł Kuryłowicz (PPS) m imieniu 
komisji komunikacyjnej przedsta wił 
wniosek o wydelegowanie nadzwy- 
czajnej komisji sejmowej do zbadamia 
sprawy gmachów Dyrekcji koleji i ko- 
lonji urzędniczej w Chełmie. Do ko- 
misji mają wejść posłowie: Kaneliński 
(Wyzw.), Kuryłowicz (PPS), Olemiń- 
ski (BB), Wolański (Kl. Nar.), Sztach- 
| ciński (Ch. D.) i Zatewski (Str. Chł.). 
Komisja miałaby prawo przesłuchi- 
wać świadków i na jej żądanie wladze 
mają obowiązek zwalniamia urzędni- 
ków od obowiązku tajemnicy służbo- 
wej. 

Po przemówieniu ministra komuni- 

kacji Kuehna, wniosek komisji przy- 


| jeto. / 


powszechnych. 


Z kolei poseł Lieherman (PPS) przed | zydentia o ustroju sądów powszech- 


stawił sprawozdanie komisji prawni- 
czej o noweli rządowej do dekretu Pre- 


| pych, którą z małemi 


poprawkami 
przyjęto. 


Nowela do ustawy o ochronie 
lokatorów. 


Poseł Pużak (Fr. rew.) przedłożył 
nowelę do ustawy o ochronie lokato- 
rów. Mówca podkreśla, że w roku u- 
biegłym posłanka Pranssowa wniosła 
o znowelizowanie tej ustawy w tem 
znaczeniu, by w miesiącach zimowych 
uniemożliwić eksmisję z lokali 1- i 2- 
izbowych. Komisja nieomal jednogło- 
śnie uznała tę zasadę, że w miesiącach 
zimowych zawiesza się eksmisję za- 
równo za nieonłacenie komornego ja- 
koteż z innych względów. W rezulta- 
cie przyjęto projekt ustawy w drugiem 
ż trzeciem czytaniu. 


Z kolei uchwalono odmówić wyda- 
nia posłów Roga (Wyzw.) i Dworcza- 
nina (Białor.), natomiast wydać sądo« 
wi posła Ghama (Selrob). 

Następne posiedzenie odbędzie się 
w sobołę 8 bm., o godz. 4 popołudniu. 


|= „ary lay (uda, | 
Popierajcie Ligg 
morską i rzzecną! 
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Krwawe demonstracje w Berlin'e. - Zaburzenia w Nowym 
Jo:ku i Londynie. - Spokój w Rumun i. 


Berlin, 6. marca. (PAT.) Zapo- 
wiedziane na dziś przez komumistów 
w Berlinie pochody głodowe miały 
przebieg burzliwy. Polieja znajdują- 
ca się w pogotowiu ałarmowem, ob- 
sądziła dzielnice, w których komuni- 
ści od kilku dni rozwijali już gorącz- 
kowa akcję propagandową. Liczne 
patrole policyjne krążyły po ułicach 
miasta, nie dopuszczając do groma- 
dzenia się tłumów. Mimo to jedmak 
po południu dochodziło w pewnych 
punktach miasta do staré, w czasie 
których policja zmuszena była użyć 
broni palnej, Czterech komunistów 
odniosło ciężkie rany postrzałowe. 
W Charlottenburgu jeden z patrolu- 
jacych policjantów konnych otrzymał 
postrzał i odwieziony został w stani 
ciężkim do szpitala. Przed centralą 
komunistyczna t. zw. Domem Lieb- 
knechta, policja dla odstraszenia gro 
madzących się zmuszona była oddać 
kilkakrotnie strzały w powietrze. W 
dzielnicy północnej grupka komuni: 
stów usiłowała gwałtem wtargnąć do 
fihi jednego z banków. Pod wieczór 
sytuacja przybrała charakter bardziej 
groźny, a szczegółnie w dzielnicy 
Neukóln, gdzie tysięczne tlumy za- 
grodziły patrolom policyjnym dostęp. 

Wiadomości nadchodzące z pro- 
winoji stwierdzają, że w większych 
miastach, jak n. p. w Hamburgu, Mo- 
machjum i innych pochody zupełnie 
nie udały się. We Frankfurrcie nad 
Menem, w Kolonji, w Zagłębiu Ruh- 
‘ry i we Wrocławiu dzień dzisiejszy 
według dotychczasowych wiadomo- 
ści upłynął spokojnie. 

Berlin, 6. marca. (PAT.) Według 
ostatnich wiadomości, podczas zajść 
z komunistami w dmiu 6. b. m. w 
Berlinie zabita została 1 osoba, 11 
jest ramnych, a siedmdziesiąt kilka 
aresztowano. 


Londyn, 6 marca. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym doszło do starcia komuni- 
stów z policją w Londynie, Mnache- 
sterze, Glasgowie i Dublinie. W Lon- 
dynie 5 osób odniosło rany, a 6 osób 
aresztowano. Również aresztowano ð 
manifestantów w Dublinie 1 5 w Man- 


CIĄGNIENIE LOTERJI KLASOWEJ. 

Warszawa, 6. marda (AW) W dzisiej- 
szem ciągnieniu V. kl. Państwowej Lo- 
terji Klas. padły główniejsze wygrane na 
następujące numery: 20.000 zł. — 121.756 
105.295, 10.000 zł. 50.920 110.672, 
5.000 zł. — 45.779 167.086 8.822 92.083, 
202.761, 3.000 zł. — 66.186 206.828, 2.000 
zł. — 24.339 27.807 30.293 25.803 62.153 
91.347 101.320 188.112 190.318, 1.000 zł. 
— 32.820, 59.350 61.993 98.091 128.431 
131.044 144.761 147.273 148.853 57.715 
83.646 111.009 159.150 172638 174.872 
176.072 180.029 189.902 192.878 194.831 
198.965 205.533, 600 zł. 335 4628 
9.735 15.557 209.956 22.434 32.244 205.245 
205.063 48.528 51.666 61.393 66.474 76.347 
77.4100. 


chesterze. W Londynie pochód komu- 
nislyczny usiłował przeđostać się do 
rezydencji lorda-mera, policja jednak 
nic dopuściła. do tego. 

Nowy Jork, 6 marca. (PAT.) Pomi- 
mo przedsięwzięiych przez policję środ 
ków ostrożności, w różnych miastach 
doszło do słarć z komunistami, W Wa- 
szyngtonie komuniści usiłowali zbliżyć 
się do Białego Domu. Jednemu z ko- 
munsslów udało się nawet wejść na o- 
grodzenie, okalające jedno ze skrzydeł 


Bia skąd usiłował wygło- 


W celu odparcia 


| łego Domu, 
p. sie przemówienie. 
i manifestiantów policja użyła gazów 
| łzawiących. W starciu z policją kilku- 
nastu komunistów odniosło rany. 
Bukareszt, 6 marca. (PAT.) Komu- 
niści w liczbie około 100 nsiłowali 
zerganizować demonstracje, lecz zo- 
| slali bez trudności "rozprószeni przez 
policję, która dokonała 16 aresztowań. 
| Praca w fabrykach miała w ciągu ca- 
łego dnia przebieg normalny. 


Votum nieufności 


dia prezesa sejmowej komisji administracyjnej. 


Warszawa, 6. marca. (PAT). Sej- 
mowa komisja administracyjna pod 


przewodnictwem wiceprezesa posła 
Dębskiego (Piast) uchwaliła dziś wnio- 
sek posła Pragera (PPS), "wyrażający 
volnm niemiaości dla qrzewadniczą- 
cego konusji posta Pelakiewicza (B. B. 


15.014 zaraz: 


raved 
RZ) 


| W.R.) 14 głosami przeciw 10. Poasło- 
| wie z Klubu Narodowego wsinzymali 
się od glosowania, Z kolei na wniosek 
BBWR. odroczono dałsze punkty po- 
| rządku dziennego do następmego po- 
I 

| 


siedzenia. 


[i choroby panuziej. 


CIEKAWE ODKRYCIE LEKARZY LONDYŃSKICH. 


Londyn, 6. marca. (PAT). Leka- 
rzom szpitala londyńskiego udało się 
określić po długich badaniach labora- 
*torvjnych istotę zarazka choroby pa- 
puziej. Badamia bakierjologiczne do- 


zek należy do tej same) rodziny bak- 
terji, która wywołuje ospę, oraz choro- 
| bę racic u zwierząt, 


| prowadziły do stwierdzenia, że zara- 


Atak niem. nacjonalistów 


NA POL. 
Berlin, 6. marca. (PAT.) Od kilku 
din niemiecka prasa nacjenalistycz- 
na z organem agrarjuszy D. Tages- 
zeit. na czele prowadzi systematy<cz- 
ną nagonkę przeciwko władzom pol- 
skim w Warszawie, zarzucając im 
organizowanie akcij szpiegowskiej 
wśród robotników polskich, wybie- 
rażących się tym razem w ilości 72 
tys. na roboty sezonowe do Niemiec. 
Wedlug informacji uzyskanych w 
kołach niemieckich robotniczych 
związków zawodowych, chodzi tu o 
świadomą i płanową kampanię nie- 
mieckich kół nacjonalisytcznych, któ- 
rej celem jest wytworzemie wśród lu- 
dności niemieckiej nieufności wobec 
robotników polskich. Agrarjusze spu 
dziewają się, że izolowani i terrory- 
zowani w ten sposób robotnicy pol- 
sey dadzą się im łatwiej ekspleato- 
wać, a pozatem pod grozą ściągmięcia 
na siebie podejrzenia o szpiegostwo, 
robetniey polscy, jak tego oczekują 
agrarjusze niemieccy, unikać będa 
opieki połskiej w Niemczech. 
Koła kierownicze niemieckich ro- 


botniczych związków zawodowych 
wyrażają z powodu tej nagonki ze 
strony prasy agrarnej tem większe 


zdziwienie, że jak powszechnie wią- 


ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH. 


| domo i jak zresztą prasa nacjonalisty- 
czną niemiecka niejednokrotnie zmu- 


szma była sama przyznawać — rol- 
ict sei kia Sie że się obejkć 


bez polskich robałmików sezonowych, 
którzy pod względem wysokich kwali- 
fikacyj fachowych i wydajności pracy 
przewyższają zarówno niemieckich ro- 
botników, jak i robołników innych 
krajów. 

Nawet w tym sanrym artykule D. Ta- 
gesztg., opatrzonym alarmującym  tytu- 
łem „Systematyczna akcja szpiegowska 
wśród polskich robotników sezonowych”. 
w którym jest mowa o organizowaniu 
przez władze polskie robotników pol- 
skich dla celów szpiegostwa w Niem- 
czech, organ niemieckich agrarjuszy 
zmuszony jest przyznać, że tak jak się 
stosunki obecnie przedstawiaja w rol- 
nietwie, nie może się ono obejść bez pol 
skich robotników sezonowych* 

za 

NOWY WZROST BEZROBOCIA. 

Warszawa, 6 marca, (st) Ostatni 
tydzień lutego zaznaczył się nowym 
wzrostem bezrobocia o 5.326, wskut:k 
czego ogólna liczba bezrobotnych w 
Polsce wynosiła na dzień 1 marca 
282.568 osób, w tem prawie 57 tys. 
kobiet. 


i EO Z ZZOZ OZ Z O WA ZNA NANA DA O A RO 


| DEMONSTRM ACJE KOMUNISTYCZNE 
NA ŚLĄSKU SPALIŁY NA PANEWCE. 

Katowice, 6. marca (PAT) Zorganizo- 
wane przez Okręgowy Komitet górno- 
śląskiej Partji kornunistycznej demon- 
stracje „głodujących* nie udały 
Wskutek agitacji kilku domrosłych ko- 
munistów zebrało się dziś po kilkadzie- 
siąt osób w Chropaczowie, Wielkich Haj- 
dukach i Królewskiej Hucie, do których 
usiłowali wygłosić przemówienia miej- 
seowi komuniści, x w Królewskiej Hucie 
poseł frakcji komunistycznej Jeruzalski 
z Dąbrowy Górniczej. Improwizowanym 
zebraniom przeszkodziła, policja, na we- 
zwanie której zebrani rozeszli się spo- 
kojnie. Jedynie w Królewskiej Hucie 
stawiało opór kilku osobników. W zwia- 
zku z tem opornych odprowadzono do ko- 
misarjatu policji. Pozatein na calym tv- 
renie województwa śląskiego panował 


się. 


spokój. 
NA eea 
W WARSZAWIE BYŁ RÓWNIEŻ 
SPOKÓJ. 


(Telefonem od naszego korespondentai. 
sl wś 6 marca. (st) Na dzień 
dzisiejszy silalorzy  komunistyczni 
so fi. szereg pochodów i dė- 
monstracyj w związku z zarządzone- 
mi we wszystkich większych miastach 
Europy „pockodami głedu“.  Manifc- 
stacje te miały się rozpocząć już od sa- 
mego rana. Jednak nigdzie spokój nie 
został zakłócony. Jedynie grupa wy- 
rostków, złożona z około 50 osób na 
ul. Karmelickiej około godz. 6 wieczo- 
rem wybiła kilkadziesiąt szyb w szpi- 

talu ewangelickim. 
— —— 
ZYSKI B. G. K. 
(Telefonem cd naszego korespondenta) 

Warszawa, 6. marca (st) IePrzkdstawio- 
ny Min. skarbu jako władzy nadzorczej 
płxn podziału zysków Banku Gosp. Kraj. 
za rok operacyjny 1929/30 został zatwier- 
dzony. Z ogólnej sumy 12.723 tys. zł. czy- 
stego zysku przeznaczonego miljon zł. na 
iuudusz eksportowy, 250 tys. na poszuki- 
wanie złóż fostorytowych w Nieżwiskach 
w Małopolsce Wschodniej, miljon zł. na 
fundusz emerytalny pracowników Banku 
i remunerację dla wszystkich pracowni- 
ków Banku, która wynosić będzie prze- 
ciętnie półtora miesięczną pensję. 

n 
POSEŁ WOŁYNIEC UCIEKŁ 
DO GDAŃSKA? 

Wilno, 6. marca. (AW). Krążą tu 
pogłoski uporczywe, że poseł hiałorn- 
ski Wołyniac, który został wybrany z 
okręgu lidzkiego, gdzie obecnie zosta- 
ly unieważnmeome wybory do Sejmu, 
postawiony został w stan oskarżenia 
za dałałmość wywrołową i zbiegł z 
Polski. Jak się okazuje, Wołyniec w 
przeddzień posiedzenta Izby wybor- 
czej Sądu Najwyższego, na którem 
miała być rozpatrywana sprawa unie- 
ważnienia wyborów okręgu lidzkiego, 
wysłał swe rzeczy do Gdańska. 


WIELKI POŻAR W BERLINIE. 
Berlin, 6. marca. (PAT.) Wiel- 


| uiełcktidy<bdduka | 90M, znajdhi: 


jace się w pobliżu jednego z portów 
towarowych benlińskich, © powierz- 
chni około 2.300 m, padły dziś ofia- 
rą olbrzymiego pożaru. Akcja rato- 
wnicza napotkała na wielkie trudno- 
ści z powodu zbytniego oddalemia 
kranów wodociągowych. 
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MIMOCHODEM. 
Geno »efa. 


Marca. 


Lwów, 7. 

Hilary mówił: 

— Musiał ją pan kiedyś zauwa- 
zyć. Jest wprost nidsamawicie 'tvpo- 
wa. Nie? Olóż Gcenowela jest dla 
mnia pewną zagad- 


ką  psychclogiczną. 
Kobiata ta należy 
do Bractwa Dobrej 
Śmierci, w  niekltóre 
świętą ubiera 
się w białe sza- 
(RE albowiem 


mimo swej z na 
kladem 'œzter- 
dziestki jost dzidwi- 
cą, vi nosi chorągwie. 
Niema popołudnia, 
by mie uciekała na 
nieszpory. A przy- 
łem w niektórych 
okobicznościach 04 
kazuo się  klasawo 
Uświadcimieną  pro- 
letariuszką. Wykrzy 
kute włtody na całą 
kuchnię na temat 
wyzysku klas po- 
siadających i jeszcze 
otwiera drzwi, aby 
jej poglądy socjalne mie wszty uwagi 
reszły kamienicy. Raz nawet, na wẹ- 
giel spaliwszy kotlety, groza żonie 
rewolucją światowa. Takim dziwnym 
zlepkiem mistycyznya I domagogui Joal 
Genawiefa. Wczoraj oświadczyła z 
<tryummiem, że skończyła się jej pigwo- 
da, albowiem bierze Ją pod wę Sh 
wszech mocne prawo. 

— Myślała zapewne o nowej usta- 
wie dla służby domowej? 

— Tak, dowiedziała się o tem kolo 
rzeźnika od irmaj kucharki. I zdaje 
mi się, że przewróciło się jej w gło- 
wię.  Przadewszysiikiem ,wiadząc, że 
w liicu wyjczdzamy z żoną na letni- 
sko, zapowiedziała, że w kpeu bierze 
swój ustawowy 'urlicp. Ten. miesiąc bo- 
wiem odpowiada jej nadlepiej. Wiado- 
mo panu, że oprócz wynagrodzenia 
należy się jej ryczałt za wiki. Zawsze 
byłem zdania, że wikt nasz jest skrom 
ny. cha jedmak iwytkryła, że jest. ra- 
czej wysławny i odszkodowanie za 
mickorzystanie z tak wykwintnej kuch 
ni winno wynosić co naimniej 10 zł. 
dzeinwe. 

— Czy wspominała rówmież o ką- 


— Nic, ale majac Genowetę, je- 
stem pewny, że zechce się kąpać wie- 
dy. gdy my się 'kąapiemy. To wymka 


z jaj natury. Najbardziej jednak nic- 
pokoi mię przepis o minimalnym 12- 
godzinnym wypoczynku. Ustawodaw- 
ca mie przewidział na preykład, czy 
półgodzinna pogadanka w bramie z 
_ pokojówką z parleru w drodze powrot- 
nej z miasta jest pracą, czy też wy- 
poczynkiem. Wiem zgóry, jaka tu bę- 
dzie opinja Genowefy. Rówmież nie 
zostało dość iagno ckreślone, co będzie, 
gdy na kolację przyjdą goście. a Ge- 
nowela. rozpocznie swój  uistaiwoawy 
wypoczynek. Pan wie, fak jestem 
przewidujący. Już widze, jak Marce- 
lok pobiegnie do sklepu po szynkę, 
.żoņa dmuchać będzie w samowar, a 
"mnie przypadmie w udziale nakrywa- 
me do stołu. Nie jestem pewny, czy 
wolno mi wtedy będzie prosić Geno- 
wele o zastąpienie nas przy gościach 
w salonie, bo wypadek taki może sąd 
pracy uznać również za niebezpiecz. 
ne wruszenie prawa. Jestam w agóle 
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Rząd wobec zmiany Konstytucji. 


De laracja od zytana przez delegat: Pre:ydjum R"dy Minis rów. 


Warszawa, 6. marca. (PAT.) Na 
wstępie dzisiejszego posiedzenia sej 
mowej komisji konstytucyjnej, przed 
stawicieł Rządu, radca Piętak, z Pre 
zydjum Rady Ministrów, złożył z po- 
lecenia Prezesa Rady Ministrów na- 
stępujacą deklaracje: 

Wzglad na żywotne interesy pań- 
stwa spowodował wniesienie w ro- 
ku 1926 przez Rząd do Sejmu proje- 
ktu ustawy, zmieniającej Konstytu- 
cję. W uzasadnieniu tego projektu 
zaznaczono, że ma on zadośćuczymić 
tym najbardziej 
bem, których konieczność zotsała u- 
jawniona w ciągu ubiegłych lat od 
czasu uchwalenia Konsiyiueji z 17. 
marca 1921 r. oraz, że projekt ogra- 
nicaz się tylko do kiiku najniezbed- 
niejszych punktów. nie dotykając wa 
żniejszych zmian i ogólnej rewizji 
konstytueji. Rząd wychodził wówczas 

założenia, że drugiemu z rzędu Sej- 
mow dana będzie wyjątkowa moż- 
ność, w myśl ant. 125. rewizji całej 
Konstytucji t dostosowamia jej calo- 


naglącym potrze- | 


kształtu do istotnych potrzeb pań- 
stwa i dlatego zwrócił uwagę obecne- 
go Sejmu, jako posiadającego te wy- 
jaątkowe uprawnienia na konieczność 
wykenania zadań, wskazanych przez 
Konstytucję marcowa. Z pełnem za- 
interesowańriem śledził Rząd dotych- 
czasowe narady komisji konstytucyj- 
nej tego Sejmu nad zgłoszomymi przez 
kluby poselskie projektami rewizyj- 
nymi, informowany stałe i bezzwłocz 
nie przez swoich, na każdem posie- 
dzewiu komisji obecnych, przedsta- 
wicieli o przebiegu dyskusji. 

W obecnem stadjum prac komisji, 
Rząd nie może jednak zająć stano- 
wiska wobec nieokreślonych jeszcze 
wyników tych prac, w momencie w 
którym nie zostały oświetlone zana- 
dy uwidocznione w zgłoszonych pro- 
jektach przez ieh projektodaweów i 
depiero jedno zagadnienie, a miano- 
wicie stanowiske Prezydenta Rze- 
ezypespolitej zostało przedyskutowa- 
ne i ma być skierowane do podkomi- 
sji. 


Krwawe U Monsiracje W Sanoki 


pag ostby ciężko, 3 lżej renn >, 
6 policjantów odn os o kontuz e. 


(lelefonem od naszego korespondenta.) 


Miasto nasz: było widownią zajść, które 
nych rozmiarów i tylko dzięki powśdiągliwoóci policji, 


Sanok, 6 marca. 
omal nie przybrały  tragicz- 
która nie dała się 


sprowokować, nie doszło do masowego rozłewu krwi. Od kilku już dni na 


tle redukcji w fabryce wagonów Zieleniewskiego w Sanoku, 


gdzie do nie- 


dawna jeszcze zatrudnionych było okołe 2 tys. robotników, a ostatnio już 
tylko sześćsetkilkadziesiąt i zachodziła groźka dalszej redukcji, bezrobotni 
z tej fabryki oraz z całej okolicy postanowili dzis około gedz. 11 urządzić 
pochód demonstracyjny pod Starostwo. Nnm w liczbie około 400 osób poja- 


wil się nagle w Rynku. Zaalarmowana policja 


zastąpiła demonstrantom 


drogę i po krótkzej utarczce, w czazie której z tłumu posypały się kamie- 
nie na posterunkowych, udało się tłum rozprószyc niemal bez ofiar. 
Tymczasem w dwie godziny później demonstranci zasilani przez robo- 
tników fabryki, zgromadzili sæ ponownie w liczbie już około 1000 osób, 
i po raz drugi wyruszyli pochodem do miasta. Policja znowu zastąpiła de- 


monstrantom drogę. 


wu z tłumu zaatakowano policję tak, że musiano użyć broni 
W starciu 8 posterunkowych zostało kontnzjoenowanych, 


Tym razem demonztranci stawili stanowczy opór i zno- 


palnej. — 


zaś z demon- 


stranótw 3 odniosło ciężkie, 3 zaś lżejsze rany. Po utarczkach, trwających 


około godziny, w 


w różnych punktach miasta zaprowadzceno spokój. Na wia- 


domeść o niepokojach, garnizon sanocki zarządził oslre pogotowie i oddzia- 
ły wojska wyruszyły ra miasto. Nie trzeba dodawać, że awantury te wy- 


wołały w mieście panikę i wszystkie sklepy momentalnie 


zostały zam- 


knięłe. Dopiero pod wieczór nastąpiło uspokojenie. 
UE TZN BIE PPR T O A oia” a JOE ag imnoa aA o BE 


pełem niepewności. Pomieszało mi się 
izupełnie, kiedy mam obowiązek p0- 
zwabić jej na wyjścić, a kiedy tylko 
prawo. Í zresztą dlaczego prawo? 
Przecież u Jeha mam prawo pozwo- 
lé jej wychodzić codzień na cały 
dzień. A może lo pst zakazane? 

— Nie wiem, drogi panie, ale mam 
nadzieję, że życie włoży się jakoś. 
Zaapełuje pam do lepszych uczuć Ge- 


mowely, wpłynie na jej kobiecość i wy- 
dohędzie z baj aztowicy owe miekkie 
akordy, które niewątpliwie drzemią 
w niej upime. Tnudniej zapawme 


przyjdzie żaniie pańskiej pogodzić się 
z nowymi obyczajami... 

Hilary zaśmiał się gonżko, 

— Pogodzić? Nigdy! Ona już jest 
zbuntowana. Więc — powiada — ta- 
ki garkotłuk ma swoje prawa, ma urlo- 

vana djetv ma wypoczynki, a ja co? 


| 


"nie pomyślał 


Jost mi naprawidę przykro, bo czy to ja 
Jestem winien; że usłtawiodawca dotąd 
nad wydaniem księgi 
praw żony + matki? Że mie ustalił, nie 
określi, nie umermował jej godzin 
pracy, wychodzenia na miasto i wypo- 
czyniku? Obawram się, że moja żona 
zacznie nicdługo zazdrościć Genowe- 
lie, a pan wie, jak trudna jest rola 
mężczyzny wśród kobiet,  miotanych 
przez zazdrość. 

— (Owszem, słysizałem o tem. Los 
pański jest godny współczucia, a przy- 


szłość ciemna i niezbadana. Jadmak 
obowiązkiem obywatela jest... 

Hilary szepnął: 

— słuchać prawa. I dlatego 


właśnie krew mię zalewa. 
Pożegnał się szybko, co było zaw- 
sze oznaka wysokiej irytacji. 


PRZEWODY 


Zagadnienie powyższe wiąże się 

jednak tak ściśle z dalszemi przedzia- 
wioneimni w projektach  kwestjaini, 
wplata się tak silnie w dalszy przed- 
miot dyskusji, że jest niemożliwem 
składanie oświadczeń do tej jednej 
kwestji, do jednego fragmentu, który 
zresztą w ciągu dalszych rozważań 
często będzie z konieczności ulegał po- 
nownym badaniom komisji. Rząd wy- 
powie się co do istoty koniecznych 
zmian Konstylucji po zapoznaniu się 
ze zdaniem komisji odnośnie cało- 
kształtu zagadnienia. Załatwien e 
przez Sejm ustrojowego problemu, od- 
puwiadającego istolnym polrzebom pań 
stwa, uważa Rząd za konieczność pań- 
stwową i będzie nadał z uwagą śledził 
tok prac sejmowych nad tym proble- 
mem wysokiej komisji. 
«m Rząd może wskazać na 
niejednokrotnie w 
ostatnich latach, w przedmiocie rewi- 
zjj Konstytucji, wypowiedziane i pod- 
noszące w pierwszym rzędzie koniecze 
ność relormy w kierunku: 

1) Uczynienia z urzędu Prezyden- 
ta Rzeczypospolilej czynnika nadrzęd- 
nego w państwie, i io lakże zapomocą 
odpsroiedniego icgo wyboru; 

2 Należylego rozgraniczenia zakre 
su działania władzy ustawodawczej i 
wykonawczej; 

3) Zapewnienie Prezydentowi Rze- 
czypospolilcj veta ustawodawczego; 

+ Rozszerzenie nusławodawczych 
nprawnień Prezydenta Rzeczypospo- 
litej. 

5) Odpawiedniego ustalenia zakre: 
su władzy rządn i zapewnienia cią- 
głości pracy jego. 

6 Ścisłego określenia odpowiedzialł 
ności poselskiej. 

Po lej deklaracji poseł Niedział: 
kowski (FPS) stwierdził, iż  oświad- 
czenie rządu naxaży rozumieć w len 
sposób, iż w chwili obecnej rząd nie 
życzy Sscbie zajęcia konkretnego sta- 
nowiska, Mówca nie widzi więc prze- 
szkody, aby przejść do głosowania. 


Poza | 
swoje cnuncjacje, 


Zgodnie z propozycją przewodni- 
czącsgo, komisja ograniczyła się do 
głosowania „zasad, pozostawiając pod- 
komisji określenie odpowiedniej for- 
muły. 

Pierwsze głosowanie dotyczyło 
kwestji, czy Konstytucja ma określić, 
że władza zwierzchnia należy do Na- 
rodu, czy też pochodzi od Narodu. 
Ponieważ pierwsza teza znalazla wy- 
raz w obecnej Konstytucji, więc na 
propozycję posła Bagińskiego (W yzw.) 
glosowano nad tezą drugą, a więc nad 
zmianą tezy, że Naród jest źródłem 
wła'lzy, uzyskała bardzo zmaczną 
większość. 

Następnie glosowano mad tem, czy 
Prezydent jest najwyższym przedsta” 
wicielem władzy, czy też organem Na- 
redu. Formułę „Najwyższv Przedsta- 
wiciel Władzy odrzucono 15 głosami 
przeciw 14. 

Poseł Piłsudski (BB) zauważył, iż 
w len sposób zabraknie najistotniejszej 
cechy, inianowicie, że Prezydent jest 
najwyższym czynnikiem w państwie. 
Wobec tego klub mowcy mmsi się o- 
świadczyć przeciwko wszelkim innym 
tezom. 
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Z Miejskiej Rady Przybocznej. 
BN BZ REI KE 1 


Lwów otrzyma 3 miijony na roz 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 8. marca 1930. 


z funduszu ubezpieczeń społecznych. 


Lwów, 7. marca. 

(p' Przed przystąpieniem do po- 
rządku dziennego. na wczorajszem po- 
siedzeniu Rady Przybocznej r. Lieh- 
hardt zainterpelował kom. Nadolskie- 
go o płany Zarządu miasta w sprawie 
rozbudowy na rok 1930. 

Informacje, jakich p. kom. Nadol- 
ski dostarczył interpelaniowi, znajdą 
Czytelnicy ze wszystkiemi szezegóła- 
mi na stronie 9-ej w wywiadzie, udzie- 
lonym przez p. komisarza wysłanni- 
kowa naszej Redakcji. 

W uzupełnieniu tych wiadomości 
dodajemy jeszcze, że kom. Nadolski 
odczytał olrzymane w ostatniej chwili 
listy z P. K. O. oraz od min. robót pn- 
blicznych, prof. Matakiewicza. 

Odpowiedź Centrali P. K. 0. w War 


sZuwić na urgensy ze strony miasla 
w sprawie podjęcia budowy gmachu 
przy ul. Pilsudskiego, brzmi  nieko- 


rzysinie, gdyż P. K. O. zawiadamia, 
Że m powodu zaangażowania się w bu- 
dowę w Warszawie, w przeciągu dwu 
lał nie może podjąć innych budów, na- 
tomiast jesl obecnie rozpatrywany pro- 
jeki założenia we Lwowie ekspozytu- 
ry tej instytucji. 


Na b dəwe tanich 

domów. 

Pomyślniejszą natomiast jest odpo- 
wiedź min. prof. Matakiewicza, przy- 
nosi ona bowiem wiadomość, że Lwów 
otrzyma 3 milj. zł. na budowę tanich 
domów z funduszu ubezpieczeń społe- 
cznyich. 

Z kolei Rada Przyboczna zatwier- 
dziła mianowanie dra Brzeskiego do 
Rady Nadzorczej Kopalń Jaworzniań- 
skich w miejsce min. prof. Matakiewi- 
cza, klóry z powodu powołania go w 
sklad rządu, złożył mandat. 

Następnie z porządku dziennego za- 
łatwiono szereg drugich uchwał, po- 
czem dr. Brzeski przedslawii sprawę 
przyznania płałnikom zaległych da- 
nin komunalnych ulg w spłacie. 

W uwzględnieniu obecnej depresji 
gospodarczej Rada wnioski odnośne u- 
chwaliła, okazało się bowiem, że stan 
zaległych danin po koniec grudnia r 


| 1929 wyraża się sumarycznie w kwo- 
| cie około 3 milj. 650 tys. zł, — Uchwa- 
lono zawiadomić płatników danin ko- 
munalnych, że w razie niszczenia za- 
ległości do 15 kwietnia b. r. zostaną im 


odpisane odsetki zwłoki. 
Sprawę wydzierżawienia gruntu miej- 


. marca. 


depresji gospodarczej jest — według zda- 
nia wielu m. i, także sposób wymiaru i 
ściągania danin publicznych, Zarząd mia- 
sla zwołał w dniu 5, marca br. konfe- 
rencje reprezentantów przemysłu, hzn. 
dlu i rękodzieła, oraz ster obywatelskich 
cełem wysłuchania ich zdania i zastano- 
wienia się, coby należało przedsięwziąć, 
by niedomagania usunąć, W konferencji 
wzięli udział prócz reprezentantów Ra- 
dy przybocznej, Izby Handlowej i prze. 


skiego pod budowę stacji nadawczej spół- 
ce „Polskie Radjo* referował r. Buszek. 
Uchwalono wydzierżawić tej instytucji 
na ceł powyższy 5603 sąażni kwadr. na 
płacu Targów Wsehodnich za czynszem 
recznym 13.452 zł. na okres lat 20-tu, z 
tem, że suma dzierżawna rośnie co 5 lat 


mysłowej, wojew. Izby Rzemieślniczej 
także P., Prezes lzby Skarbowej Dr, Po- 
lak z nacz Wydziału p, Welinertem, 
Komisarz Rządu Dr, Nadolski zazna- 
czył na wstępie, że Zarząd miasta w u- 
| wzglednieniu ohecnej depresji gospodar- 
czej podjął inicjatywę w kierunku ulże- 
nia piatnikom danin komunalnych w ton 
sposób, że przedłożył Radzie przybocznej 
wniosek na znpełne odpisanie kar za 
zwłokę tym płatnikom. którzy w termi. 
nie do 15, kwietnia br, wyrównają Zale- 
| głości narosłe po koniec roku 1929, 


Gdzie należy szukać przyczyn. 


W dyskusji, w której zabierali głos 
reprezenlianci wszystkich sfer intereso- 
wanych, poruszono szereg ważnych mo. 
mentów, będących przyczyną obecnej 
ciężkiej sytuacji gospodarczej wogóle, 
oraz specjalnie Lwowa, mającego specy- 


| ficzne warunki jak brak kredytów, kwe. 
stje podatkowe, a w szczególności re- 
formy podatkn przemysłowego, oraz od- 
nośnie do Lwowa pokrzywdzenie go 
przy rozdawnictwie dostaw państwowych 
na korzyść stolicy, Poruszono leż spra- 


Rozwód a radjo. 


INTERESUJĄCY WYPADEK W SĄDZIE BUDAPESZTEŃSKIM. 


Lwów, 7. marca. 

Sady buđapeszteńskie miały w lych 
dniach do rozstnzygnięcia oryginalny 
, proces rozwodowy. Pewien drobny po- 
| siadacz własności gruntowej brał w 
swoim czasie czynny udział w walkach 
z czerwonemi wojskami Beli Kuhna. 
W następstwie zostal on aresztowany 


Lwów, 7 
Ponieważ jedną z przyczyn obecnej 
i 


przez komunistów, przyczem utrzymy- 
wał uparcie, jakoby własna żona mia- 
ła go zdradzić wobec władz komuni- 
stycznych. Udało mu się szczęśliwie 
wykręcić, po powrocie jednak z więzie- 
nia wniósł podanie o rozwód. 


Paryż klasyczny. 


CO GRAJĄ OBECNIE TEATRY PARYSKIE? 


3 Lwów, 7. marca. 
(=) W kilku naraz teatrach pa- 
ryskich wskrzeszono repertuar kla- 


syczny. Ale prawie wszędzie nadano 
starym  _ szłukom charakter nowo- 
czesny. 


A więc teatr de ‘Avenue wysłtawił 
„Fedre“ Racine'a, przyczam pani Fal- 
conetli, odlwarzająca rolę tytułową, 
uczyniła z postaci Fediry typ mściwej, 


pełmej temperamentu macochy, typ 
całkowicie mowoczesny. Jej miłość 
była 


występną namiętnością 
z gatunku tych, o jakich czyta się 
lak często w gazetach wielkich miast, 
a zbrodnią jedną z tych, na które wy- 
daje uniewinniający wyrok paryski 
sy” przysięgłych. 


Jednocześnie Petite Scene gra „Ba- 
jazeta* Racime'a, przyczem aktorzy 
mówią klasyczne wiersze z prostotą, 
będącą przeciwieństwem lego, do aze- 
go przyzwyczawliśmy się w „Komedji 
Francuskiej“. 

Ale na tem nie koniec klasyczno- 
ści w tealnach paryskich. Teatr An- 
tome daje stałe popołudniówiki raper- 
tuaru klasycznego i wystawił dotyeh- 
czas „Skąpca Moliera z S*gnoretem 
i „Lekarza mimowoli* Motera, Teatr 
IOsevre daje „Komedję pomyłek“ 

Szekspira, a „Odecn“ „Burzę“ Szeks- 
| pira. Jeśli przypomnimy jeszcze „Man 
| dragorę" Macchiavelego (o czóćm już 
| pisaliśmy) w lealrze Alberta I-go, bę- 
wielkiego 


dziemy mieli pelny obraz 
repertuaru w Paryżu. 


| Żona uparcie odpierała zarzut, ja- 
koby miała przyczynić się swojemi 
| zeznaniami do aresztowania. Sąd miej- 
scowy, dając wiarę twierdzeniom mał- 
| żenki, odmówił mężowi zarówno roz- 
wodu jak i separacji. Mąż zaapelował 
do wyższej instancji i, chcąc dostar- 
czyć wszelkich oczywistych dowodów 
winy żony, zwrócił się przez radio do 
wszystkich, którzy mogli go wysłn- 
chać, prosząc o interwencję ewentnal- 
nych świadków, świadomych bliższych 
szczegółów jego wtrącenia przez ko- 
mnunistów do więzienia. Po paru dniach 
olrzymał list z Serbji, podpisany przez 
doktora praw, Iwana Nagy, który za- 
wiadamiał go, że przypadkiem on i kil- 
ku jeszcze znanych mu osób było obec 
nych, kiedy żona jego zadennncjowa- 
ła go przed władzami komimistyczne- 
mi, twierdząc, jakoby miał on ukry- 
| wać znaczny zapas broni. 

Zdawałoby się, że tym razem mąż, 
posiadając takie dowody winy żony, 
będzie miał w sądzie wygraną sprawę. 
Wbrew wszelkim jednakże przypusz- 
czeniom, sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok pierwszej instancji, opierając 
się na tem, że załączony do aktów 
sprawy list adwokata serhskiego jest 
wątpliwej wiarygodności, zwłaszcza, 
że wezwany przed sąd autor listu na 
rozprawę się nie stawił i, jak się oka- 
zało, adres jego bliższy nie był wcale 
podany, Wygląda to więc maczej na 
mistyfikację, Może jednak uda się jesz- 
cze mężowi odszukać tajemniczego ko- 

respondentą 
—0 


Lwów ugina się pod ciężarem depresii gospodarczej 


Szczegóły konferencji reprezentaniów przemysłu, handlu 
i rękodzieła w ratuszu. 
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o 10 proc. Stacja nadawcza ma mieć i6 
kilowat. Nadto na wniosek r. Tarnawiec- 
kiego dodano zastrzeżenie, że wszystkie 
roboty mają być wykonywane przez siły 
miejscowe. 

Na koniec z referatu dr. Brzeskiega 
uchwalono w uznaniu potrzeby wprowa- 
dzenia efektów świetlnych w Teatrze 
Wielkim (chmury, deszcz, błyskawice 
itp.) urządzić operatornię z boku sceny. 
Dla przeprowadzenia tych urządzeń przy 
jęto ofertę austrjackiej firmy  Powsz. 
Tow. Elektr. (A. E. G.) za 370 tys. zł. 
płatnych w ratach rocznych po 100 tys, 
zł. w przeciagu 3 lat. 

Na tem zakończono 
wne. 


posiedzenie ja- 


wę wycofywania przez centrale w War- 
szuwie gotówki, która wpływa do lokai- 
nych oddziałów banków i insłytucji u- 
bezpieczeniowych i nic jest używaną, jak 
hyć powinno, w pierwszej linji na cele 
lokalne, Podniesiono również, że celent 
zwalczania wzrastającego bezrobocia na- 
leżałoby jaknajrychiej nruchomić wszę- 
dzie przemysł budowlany, który poza za- 
trudnieniem licznych rzesz bezrobotnych 
z działu budowlanego ma tę właściwość, 
że uruchamia cały Szereg przemysłów 
pracujących dla niego, a tem samem boży 
wia życie gospodarcze i handel, 


Pos ulaty podatkowe. 


Poza postulatami zasadniczej natury, 
które należałoby uwzględnić dla uzdro- 
wienia podstaw życia gospodarczego, i 
których przeprowadzenie wymagać mu- 
si dłuższego czasu, wysunięto żądania 
tyczące kwestji podatkowej, które nale- 
żałoby w jak najkrótszym czasie uwzg!e- 
dnić, celem zapobieżenia załamania się 
bardzo licznych przedsiębiorstw handlo- 
wych i przemysłowych. I tak należałoby 
m. i. uzyskać conajmniej takie same ulgi 
w spłacie podatków państwowych. jakie 
Zarząd miasta zastosuje do podatków i 
opłat miejskich, umorzyć zaległości za- 
padie do końca r. 1928 tym, którzy mają 
mniejsze obroty, a tem samem i dochody, 
umorzyć kary za spóźnione wykupno pa- 
tentów, przesunąć terminy zapłaty zali- 
czek na podatek obrotowy, wstrzymać na 
razie przeniesienie przedsiębiorstw do 
wyższych kategoryj, oraz uzyskać ulgi w 
egzekwowaniu i liberalniejsze traktowa- 
nie spnawy umarzania starych zaległości. 


Odpowiedź prez. 
Polaka. 


W odpowiedzi na podniesione postu- 
laty, dotyczące wymiaru i ściągania po- 
datków p. prezes Polak i Nacz. Weinert 
oświadczyli, że o ile chodzi o zakres dzia 
łania Izby Skarbowej, to sprawy te będą, 
jak dotąd traktowane jak najbardziej li- 
berałnie, w granicach obowiązujących u- 
staw, ze specjaltem uwzględnieniem o: 
becnego kryzysu gospodarczego. Jedna- 
kowoż poza indywidualnem stosowaniem 
ulg przewidzianych ustawami, uwzalę- 
dnienie postulatów podniesionych. która 
mależałoby objąć najbliższym programem, 
nie należy do kompetencji Izby Skarhbo- 
wej. lecz Ministerstwa Skarbu i ciał uv 
stawedawczych. 

W myśl wyników tej konferencji Za: 
rząd miasta, po zebraniu szczegółowy zję 
dat od odnośnych instytucji gospodar- 
czych odniesie sie z odpowiednie 
przedstawieniem do miarodajnych czyn 
ników. 
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Drugi dzień 
procesu 
przemysk ego 


„GAZETA PO 


RANNA“ 


K KOB ETY. 


z dmia S- marca 1930. 


Jeden mąż na ławie 
oskarżonych, a drugi 
w charakterze św.aika. 


(TELEFONEM OD NASZEGO SPECJALNEGO SPRAWOŻ DAWCY.) 


Przemyśl, 6 marca. (H. B.) Dziś 
pierwszy zeznawał świadek Wiktor 
Jasiński, pierwszy mąż śp. Rylskiej. 

Przew.: Proszę nam opisać swoje 
przejścia małżeńskie, 

Św.: Miałem lal 33, gdy w r. 1896 
wziąłem ślub. Ja miałem mój majątek, | 


a żona miała swój. Z początku mająte 
kiem żony zarządzała p. Wojnowa, jej 
ciotka, po której żona moja majątek 
odziedziczyła. Po jej śmierci zarządzał 
nim teść. Dopiero po Śmierci teścia, ja 
wziąłem majątek w zarząd. 


Pożycie z pierwszym mążem 


Przew.: Jakie było wasze pożycie 
małżeńskie? 

Św.: Rozmaicie, jak w małżeństwie. 
Żona była osobą prawą, ale nerwową. 

Przew.: Czy już w młodości była 
nerwowa? 

Św.: Później stała się nerwowa. 

Przew.: Czy były między wami 
awantury? 

Św.: Były scyzie, ale głośnych a- 
wantur nie było. 

Frzew.: Czy mieszkaliście razem? 

Św.: Tak, ale żona często wyjeż- 
dżała do Lwowa. 


R:zzt.nie i rozwó'. 

Przew.: Kiedy przestaliście wspól- 
nie mieszkać? 

Św.: Było to już po śmierci matki. 
Pewnego dnia żona pożegnała się ze 
mną i pojechała do Lwowa. 

Przew.: Dlaczego to zrobiła? 

Św.: Przyjechała raz do Bełzca i 
chciała tam stale gospodarować. De 
gospodarki jednak nie nadawała się, 
była nerwowa i przeczulona. Słowo w 
słowo doszło między nami do kłótni, 
zakończonej tem, że postanowiła wy- 
jechać do Lwowa. Radziłem jej, by mie 
paliła za sobą mostów, ale moje per- 
swazje nie odniosły skutku. 

Przew.: A ja w tem wszystkiem 
jeszcze nie widzę powodu do rozsta- 


stawało się trudniejsze, codziennie wy- 
woływała ona nowe kwestje. 

Przew.: Kto się zajmował rozwo- 
dem? 

Św.: To wszystko robiła żona, a ja 
podpisywałem to, czego żądała. Spra- 
dr. Mu- 


wę tę przeprowadzali adw. 


szyński i dr. Szeliga. 
Testament ra zastaw. 


Przew.: Czy pan wie, kiedy żona 
poznała się z Rylskim? 

Św.: Nie. 

Przew.: Czy kwestje pieniężne po 
rozejściu zostały między wami zała- 
twione ? 

Św.: Było to po czasach ukraiń- 
skich, a Pietrycze poniosły wielkie 
szkody. Ja zbierałem pieniądze i skła- 
dalem je do banku. Pewnego dnia pod- 
jęła ona stamtąd 100 tys. koron i za 
Pieniądze te kupiła we Lwowie kamie- 
nicę. Ja natomiast byłem winien jej 
100 tys. koron, chciałem jej dać swój 
testament na zastaw, ale ona nie chcia 
ła wziąć, wobec czego dałem jej gotów 
kę w całości. 

Przew.: Czy po rozejściu stykał się» 
Pan jeszcze z żoną? 

Św.: Nie. Raz tylko jedyny widzia- 
łem ją w Skwarzawie, 


nia. 
Św.: Z dnia na dzień pożycie nasze 


ae 


Przew.: Czy pan znał p. Rylskiego? 
w.: Raz go tylko widziałem. 


Przew.: Czy panu coś wiadomo z 


opowiadań, jakie słosunki panowały 
między Rylskimi? 

Św.: Ludzie rozmaicie opowiadali 
o tem, np. kucharka Julja Fajkowska 
mówiła, że żona moja czuje się bardzo 
dobrze, że jest szczęśliwa, że mąż jej 
jest dobrze urodzony, że pomaga w go- 
spodarstwie, że gotuje konfitury i td. 

Przew.: Jakie było ich więc poży- 
cie? 

Św.: Nie starałem się nawet słu- 
chać o tem, nic to mnie nie intereso- 
wało. 


„„Rawolweru bała się pancernie „* 


Przew.: Czy żona umiała się obcho- 
dzić z bronią? 

Św.: Nie. Rąz kupiłem jej flober- 
cik, gdyż chciała się nauczyć strzelać, 
widząc, że jedna z sąsiadek strzela 
również z flobertu. Przy mojej pomocy 
zastrzeliła wróbla, ale od tej chwili 
flobertu nie chciała wziąć do rąk. Re- 
wolweru bała się panicznie, a nawet 
nie zezwalała, by z mego starego i nie- 
zżytecznega rewolwern, 
nad łóżkiem, ścierać proch. 

Przew.: Czy kiedyś myślała lub 
iuż wyrażała się o zamiarze popełnie- 


który wisiał | 


nia samobójstwa. 

Św.: Nigdy, nawet w kłótni i naj- 
wyższego zdenerwowania o tem nie 
mówiła. 

Przew.: Co panu wiadomo o jej sto 
sunku do p. Drzewieckiego? 

Św.: Poznała go w banku, a ponie- 
waż miał ten sam herb, co i ona, więc 
zainteresowała się nim i obdarzyła 
go swoją sympatją. Żona moja była 
ze swego herbu dumną, podczas gdy 
ja byłem zapatrywań  demokratycz- 


nych, 


Po śmierci śp. Rylskej. 


Przew.: Czy po rozejściu się Z żo- 
ną widywał się pan z Drzewieckim? 

Św.: Nigdy, gdyż wyjechał on do 
Warszawy. 

Przew.: A po śmierci żony? 

Św.: Też nie. 

Przew.: Jakie były stosunki mate- 
rialne żony po rozejściu się. 

Św.: Powinny były być dobre, gdyż 
ja jej dałem dęby i miała jeszcze do- 
chody z alimentów, które jej płaci- 
łem. 

Frzew.: Czy panu wiadomo coś 
testamencie żony? 

Św.: O tem nic hie wiem. 

Prezw.: Czy panu o tem ktoś nie 
mówil? 

Św.: Coś mi mówiła kucharka, że 
żona chce mi wszystko zapisać, ale ia 
w to mie wierzyłem. 

Przew.: A styszał pan o tj historji 
o złożenim testamenta do trumny. 

Św.: Mówili coś o tem, że szukano 
testamentu w trummóe, ale ja szczegó 
łów tej sprawy nie znam. 

Przew.: Czy Wojna dlugo u pana 
służył? 

Św.: Od dziecka aż do czasu, gdy 
poszedł na wojnę, potem słnżył u mo- 
jej żony w Pietryczach, słyszałem, że 
go połem napędzono, 

Frzew.: Czy Rostockiego pan zna? 

Św.: Razgo w życiu widzialem, 
gdy byłem w Starostwie. Chciał on ze 
mną mówić, ale gdy się dowiedzia- 
łem, że jest z Pialrycz, mie mówiłem 
z mim. 


Jasion, który był świadkiem 
pierwszego posałUAKU. 


Przew.: Jak doszło do poruszenia 
przez pana sprawy śmierci Rylskiej? 
Św.: Z początku słyszałem, że to 


samobójstwo, a to'tembardziej, że była 
ubrana w pled, który jej kupiłem, o- 
raz że poszła do jasionmn, głlzie ją 
pierwszy raz pocałowałam, myślalem 
więc, że w wyniku rozżalenia i tęskno- 
ty popełniła samobójstwo, 


Różne wersje. 


Przew.: (Co wpłynęło ma zmianę 
zapatrywania pańskiego ? 


Św.: Ludzie zaczęli «coś inmego 


mówić. Poczęły ltrążyć różne wersje, 
więc. pojechałem do adw. Muszyńskie- 
go, by się od niego dowiedzieć. Mu- 
szyński powiedział mi, że komisarz 
Szwrenz oświadczył mm, że wszystko 
przewawia za samobójstwem, a proku- 
rator wyraził się: „jedna baba mniej, 
jedna baba więcej, to wszystko fed- 
no“. Wróciłem więc da domu, łu mi 
w dalszym ciągu poczęto donosić, że 
nie było to samobójstwo, tylko mor- 
derstwo. Przestałem się więc tą spra- 
wą więcej interesować. 


Rola posterunkewego 
Kafiuka, 


Przew.: Właśnie o to mi chodzi, 
jakie były pierwsze pańskie kroki ce- 
lem wydobycia tej sprawy na światło 
dzienne. 

Św.: Dowiedziałam się od Wojny, 
że Rostocki wydział mordercę wracja- 
jącego od jasionu, udałem się tdiy do 
kom. Mormola w Złoszewie i zażąda- 
łem dalszego podjęcia siedztwa. ` Kom. 
Mormol wydelegował post. Kafłuka, a, 
ponieważ nie miał fumduszu na udzie- 
lenie mu zaliczki, więc ja dałem mu 
około 60 zł. Po paru dniach Kafbuk 
wrócił z Krzemieńca i przywiózł do 
mnie Rostockiego, który powtórzył 
wszystko to, co powiedział. Gdy po- 
tem skanżył się ma mędzę, w jakiej się 
teraz znajduje, kuzynka moja wern- 
szona jego opowiadamiem, pożyczyła 
ma 15 dolarów z tem, że kiedy będzie 
miał, to je zwróci. Po otrzymaniu tych 
informacji pojechałem do Złaczowa i 
zwróciłem się do prok. Zakrzewskie. 
go. Gdy mu to wszystko apowiedzia- 
łem, odparł: „No co i z lego? Ja wła- 
śnie tych wszystkich świadków każe 
pozamykać i zasądzić', 


Perrakładje w sprawie spadku. 


Pew.: Po śmierci żony rvzpoczę- | to, że żona moja w swoim czasie Zas 


ły się pertraktacje w sprawie spadku. 
Św.: Udałem się do motarjusza i po- 
wiedziałam mu, że ludzie swohią mi 
wyrzuty, że nie zgłosiłem się do spad- 
kn. Następnie zalegalizowałem pełno- 
mocnictwo i oddałem je p. Muszyń- 
skiemu, który wdrożył kroki sądowe. 
W sądzie sprawę itẹ przegrałem. 
Fizew.: Gzy doszło do ugody? 
Św.: Tak, ja mialem adstąpić od 
pretensji i dostałem 3 tys. dołarów za 


Gdzie podziały 

Prok.: Widzi pam, bo p. Rylski 
wczoraj mówił, że gdy się ożenił, to 
p. Rylska nie miała nie, gdzie więc 
te pieniadze się podziały? 

Św.: Nie wiem. 

Prok.: Ja p. Rylski gospodaro- 
wał? 

Św.: Poniżej krytyki. 

Prok.: Czy pan widział majątek 
po jej śmierci? 

Św.: Pojechałem tam raz z cieka- 
wości zobaczyć i zastałem wszystko w 
stanie opłakanym. Nie widziałem 
tam odpowiednieva inwentarza ŻY- 


| ła bardzo oszczęńma, gospodarna, 


brała z Banka 1090 tys. koron i za te 
pieniądze kupiła we Lwowie kamie: 
nicę, 

Następnie ma pytanie prokuratora 
św. Jasiński opowiada, że denatks. by- 
że 
po rozejściu się sprzedała 300 morgów. 
ziemi i 100 morgów. lasu, a ponadto 
miała dużo gotówki i wielkiej wamto- 
ści biżutemę. 


m sa LJ a 
sie pien adze? 
wego ami martwego. 

Na tem zakończył prokurator ba- 
danie tego świadka. Po mim zabrał 
głos adw. dr. Landau. 


Dr. Landau pyta. 


Dr. Landau: Panie Jasiński chcę 
pana zapytać o pewne rzeczy, ale z 
góry zastrzegam się, że to ja nie bę- 
dę mówił, lecz ktoś inny to powie- 
dział, a ja chcę tylko przy pańskiej 
pomocy skontrolować. — Więc czy to 
prawda, że pan za życia niebęszezki 


Str. B 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 8. marca 1930. 
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mial stosunki z innemi kobietami. 
Św.: (po dłuższem wahaniu): Ja 
tego zaprzeczyć nie potrafię. 


Dr. Landau: Czy to prawda, że 
pan żenę włóczył za włosy po pokoe- 


jach? 

Św.: To nieprawda. 

Dr. L.: Bo pańska żona wszystko 
mówiła sędzinie Szwedowej, że pan 
ja bił, maltretował, mówiła nawet, że 
pan ją wprost wypędzał z domu mó- 
wiąc do niej, że „Mania tj. pańska 
kuzynka sobie tego życzy”. 

Św.: To wszystko nieprawda. 


Dr. L.: Mówiła także, że eheiano 
ja struć. że razu pewnego dała jedze- 
nie psu celem wypróbowania, a pies 
zdechł. Resztki tego jedzenia posła- 
ła do zbadania do Lwowa, gdzie 
stwierdzomo, że zawierało truciznę. 

Dr. Peiper: Z żoną swoją żył pan 
około 25 lat. Czy była pod względem 
seksualnym bardzo pożądiliwa? 

Św.: Wcale nie, była raczej chło- 
dma. - 

Na tem zakończono przesłuchanie 
tego świadka. 


Rokowan'a o wydzierzawienie Pietrycz 


Zkolei zeznaje adw. dr. Ferdynand 
Kwiatkowski ze Lwowa, do którego z 
początku 1927 r. zgłosiła się fabryka 
związków azotowych w Chorzowie z 
prośbą, aby zajął się sprawą wydzier- 
żawienia Pietrycz dla tej fabryki. — 
Świadek zwrócił się do dra Kbersona 
jako pełnomocnika Rylskich i od tej 
chwili kilkakrotnie pp. Rylscy byli u 
niego na konferencjach, Z chwilą 
śmierci p. Rylskiej, sprawa przestała 
być dla niego aktnalna. Mimo to dr. 
Eberson w dalszym ciągu prowadził 
pertraktacje i zapewniał, że sprawy 
spadkowe załatwi do kilku dni i że Ryl- 
ski będzie mógł kontrakt podpisać. Na 
pytanie, czy ktoś z pp. Rylskich był 
niechętny lej transakcji. świadek od- 
powiada, że tego nie zauważył. W za- 
sadzie wyklucza, aby była jakaś ró- 
żnica zdań w tym kierunku. Na pyta- 
nie, jak się zachowywali, odpowiada 
świadek, że odczuł, iż Rylska była 
zdenerwowana. 

Następny świadek Chaim Puritz- 
man, pośrednik handlowy, zamieszkii- 
ły we Lwowie, był tym, który w pierw 
szym rzędzie z ramienia Chorzowa 
podjął się pertraktacyj w sprawie dzier- 
żawy Pietrycz. On omówił wstępne 
kroki, poczem sprawę wzięli w swe rę- 
ce adwokaci. 

Przew.: Czy Rylska skarżyła się 
panu na swoje pożycie małżeńskie? 

Św.: Nie, tylko opowiadała o swo- 


jej samotności i chorobie, mówiła, że 
jest nieszczęśliwa i chciałaby mie- 
szkać między ludźmi. 

Przew.: Czy mówiła Rylska, co 


będzie robić po wydzierżawieniu ma- 
jatku? 

Św.: Nic, mówiła tylko, że chcia- 
łaby jak najprędzej ten kontrakt wi- 
dzieć. 

Przew.: Czy po śmierci p. Rylskiej 
pertraktowano dalej? 

Św.: Widziałem Rylskiego, ale on 
mówił mi, że to jest teraz nieaklualne. 

Po zadaniu temu świadkowi jesz- 
cze kilku pylań przez prokuratora i ©- 
brońców, zakończono jego przesłucha- 
nie i zarządzono przerwę obiednią. 


Po przerwie obiadowej, 


. O godz. 4. rozpoczęto dalsze prze- 
słuchiwanie świadków. 

Pierwszy zeznawał p. Anteni Sa- 
jewicz, referent Kuratorjum szkol- 
nego we Lwowie. Z p. Rylską poznał 
się bliżej w r. 1923, kiedy starał się 
o wynajem lokalu w jej kamienicy. 
a z czasem znajomość ta stała się ści- 
ślejsza do tego stopnia, że poczęła 
ona bywać w demu jego rodziców, a 
nastepnie oddała mu zarząd admini- 
stracji swej kamienicy a nawet ad- 
ministracji swego majątku. Było to 
w czasie przed jej powiórnem zamąż- 
pójściem. P. Rylskiego zna jeszcze od 
dawna. 

Na pytanie czy Rylska po swem 
powtórnem  zamążpójściu skarżyła 


się kiedyś wobec świadka, świadek 
odpowiedział, że mówiła mu, że ma 
ciężkie życie a raz powiedziała mu, 
że maż podniósi na nią rękę. Było to 
bezpeśrednio po ślubie. Opowiadała 
jak maż groził jej zamknięciem w 
ledowmi. 

Przew.: Jan pan to zrozumiał? 

Św.: Starałem się to zbyć żartem 
i zwróciłem uwagę na imne tory. 


Jak każda kobieta 


Przew.: Co pan może opowiedzieć 
o p. Rylskiej? 

Św.: Była bardzo inteligentna, 
miała dobry charakter, uczciwa. 

Przew.: A czy była nerwowa? 

Św.: Jak każda kobieta. 

Przew.: Czy p. Rylska umiała ob- 
chodzić się z bronią? 

Św.: Widziałem nad łóżkiem u 
niej jaki stary rewolwer, ale powie- 
działa mi, że jest to raczej dekoracja 
dla pozorów obrony. Z opowiadań 
jej wiem, że nie władala bronią. 

Świadek zetknął się z p. Rylską 
po raz ostatni po jej pewrecie z Tar- 


nowa, dokąd odwoziła ojca swego mę 
ża. Zachowywała się zupełnie nor- 
małlnie i dużo opowiadała o swoim 
teściu, który się wobec niej sympa- 
tycznie odneosil. 

Na pytanie czy snuła jakieś plany 
na przyszłeść, świadek opowiada, że 
radziła się go, co ma zrobić, bo ma 
bardzo ciężkie pożycie. Odpowiedział 
jej, że to są sprawy ściśle rodzinne, 
że trudno mu dawać jakiekolwiek 
wskazówki. Przy tej sposobności wy- 
raziła się, że ma zamiar rozwieść się 
ze swym mężem, i o ileby rozwód 
deszedł do skutku, przeniosłaby się 
do Lwowa i zamieszkała u p. Ochoc- 
kiego. 


„.Rylski ch ba żoną 
swą bił... 


Następny świadek Czesław Łekczyń- 
ski, urzędnik Banku Gosp. Kraj., kuzyn 
śp. Rylskiej opowiada, że przed jej po- 
wtórnem zamażpójściem częste się z nią 
stykał, później zaledwie kilka razy. W 
młodości była to osoba bardzo żywa i 
wesoła. Co do pożycia z pierwszym me- 
żem, to wiadomo świadkowi, że ją zdra- 
dzał i był wobeć niej rubaszny. Po raz 
drugi wyszła z tego powodu, że — jak 
mówiła — chciała mieć opiekę męska i 
i obronę, jak również pomoc w gospo- 
darstwie. Na drugiego męża skarżyła się, 
że niszczy jej majątek, że długi rosną, że 
jest nieszcześliwa w małżeństwie. Z roz: 
mowy z p. Drzewieckim, który w wrze- 
śniu 1927 bawił w Pietryczach przez kil- 
ka dni, świadek odniósł wrażenie, że 
Rylski żenę swoją chyba bił, a gdy z tem 
wrażeniem podzielił się ze swoją siostra 
ta oświadczyła mu, że Rylska takie rze- 
czy jej mówiła, które potwierdziły przy- 
puszczenie pobicia. 


Bała się męża... 


Jeśli chodzi o sprawy majątkowe de- 
natki, to świadkowi wiadomo, że na 2 
czy 3 lata przed powtórnem  zamążpój- 
ściem, zostawiła u świadka testament i 
dzał i był wobec niej rubaszny. Po raz 
testament odebrała. Co wpłynęło na tę 
decyzję, świadek nie wie. Rylskiego 
świadek znał od dawna, gdyż jest on 
krewnym krewnych świadka. 

Na pytanie, czy denatka mogła 
zdolna de popełnienia samebójstwa, od- 
powiada Świadek, że trudno mu na to 
dać odpowiedź, albowiem znał ją jakc 
osobę niezwykle tchórzliwą. Po rozno- 
wie z Drzewieckim postanowili Rylsl.a 
zabrać z Pietryez i ulokować gdzieś we 
Lwowie, a te z tego powodu. ponieważ 
Rylska hała sie swego męża. wobec cze- 
go uznali, że należy ją rałować. 


Co powiedział Grydziuk ? 


Wreszcie jako ostatniego przesłu- 
chano wczoraj świadka Jama Grydziu- 
ka, komendanta posterunku w Skwła- 
rzawie (pow. Złoczów). Przesłuchania 
jego mie ukończono, gdyż o godz, 8. 
wieczorem z powoła wyrażnego zmę- 
czenia tego świadka, jak również z 
powodu  Spóźnionej pory rozprawę 
przerwano do dnia dzisiejszego. Dziś 
będzie om przesłuchiwany jeszcze 
przez kilka godzim. 

Przew.: Jaki był stosunek pana do 
Rylskiego? d 

Św.: Taki, jak do każdego obywa- 
tela ziemskiego. Z p. Ryłskim wady- 
wałem się często, z p. Rylską mza- 
dziej gdyż na mój wiłok zawsze u- 
krywała się. 

Przew.: Czy pan wie coś o pożyci'u 
Rylskich?, 


hyć 


Św.: Opowiadał mi st. post, Ka- 
fluk, że widzial jakąś scysję i że Ryl- 
ski uderzył swoją żonę. Gdy mi o tem 


doniósł, powiedziałem mu, że czuję, 
iż łam na coś się zanomi, żc albo je- 


amo drugiemu palmie w łeb, albo ktoś 
popełmi samobójstwo, bo charaktery 
ich się nie zgadzają. 
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Przew.: Wśród jakich okoliczności 


zawiadomiono pana 0 wypadku ico 
pan zrobił? 
Św.: Dnia 2. października otrzy- 


malem zawiadomienie pisemne z Pis- 
trycz z prośbą o natychmiastowy przy- 
jazd. Wziąłem post. Maiewskiego i po- 
jechałem natychmiast na miejsce. Z 
treści kartki wynikało, że wydarzył 
się jakiś nieszczęśliwy wypadek. Kolo 
furtki parkowej czekali jmż p. Rylski, 
Rostocki i ktoś ze służby. Zapytałem, 
co się stalo, na co Ryski odpawie- 
dział, że nieszczęście się stało, że żo- 
na zasłrzeliła się w dzinpli. Ogladna- 
łem zwłoki, które zastałem w pozycji 
siedząco-leżącej, nogi wystawalły z ja- 
sionu. Ręce były na brzuchu złożone, 
w bawie tkwił rewolwer, na końcu 
lufy znajdowała się skórka. Zwłoki 
nieporuszone pozostawilem na. miej- 
scu, gdzie leżały oma ilo połndmia. Za- 


raz zawiadomidem o wypadku proku- 
rature. Na drugi dzień otrzymałem 
odpowiedź  teleloniczną, że można 


zwłoki pochować. Bezpośrednio po za- 
wiadomieniu prokuratury  mrzesłucha- 
łem Rylskiego, Rostochiego, Czajkrw- 
ską, Długosza i imnych ze służby. P. 
Rylski powiedział mi, iż mógł to być 
nieszczęśliwy wypadek, względnie sa- 
mobójstwo. 


Scysja m'ędzy prokurate- 
rem a przewodnie;ącym 


W tem miejscu następuje scysia 
między prokuratorem a przewalłnicząr 
cym, albowiem  prokuralor w czasie 
zeznawania świadka Grydziuka przer- 
wał przewodniczącemu, chcąc skory- 
gować postawione pytanie. Następnia 
prokurator zażądał głosu ji zwrócił się 
do przewodniczącego z prośbą, by ze- 
chciał stosować się do przepisów pro- 
ceduralnych, nakazujących w pierw- 
szym  rzęlizie 'wysłuchamie zeznań 
świadka na podstawie jego własnych 
spostrzeżeń i dopiero w razie braków 
uzupełnienie ich przez postawienie 
stosownych pytań. Trybunał udał się 
na narade, poczem  przewodmiczącY 
ogłosił uchwałę załwamiającą stronom 
przerywanie lub zabieranie głowa bez 
zezwolenia przewodniczącewo. 


Reprodukcja zeznzń:z śledztwa. 


dek reprzdukbuje zeznania Rylskieygo, 
Czajkowskiej, Rastockiego,  Pastucha, 
Fudały itd. Z kolei przechodzi do dal- 
szych perybetyj tej sprawy i podaje, 
że gdy po pewnym czasie Rylski po- 
czął zmieniać służbę i zaczął wojnę 
z Reatochim, z tą chwilą poczęły krą- 
żyć płotki o innych przyczynach 
śmierci Rylskiej. Razu pewnego świa- 
dek spotkał Rosłackiego, który marze- 
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kał na Rylskiego, że z nim wyłrzymać 
nie może i powiedział, że jest mu wia- 
domo, że Rylski jest wimien samabój- 
stwa swej żony. Wtedy zwrócił się do 
świadka z prośbą, czyby nie zechoaiał 
intenwenjować u Rylskiego w sprawie 
wyrównania różnicy moborów w bw. 
425 dol, wynikłej z dewalmacji złotego 
i przyrzeki mu za tę imierwencje 100 
dolarów. 


Klucz do rozwiązania zagadki 


Świadek zgodził się na to i w kilka 
dni później powiedział to Rylskiemu, 
na co otrzymał odpowiedź Rylskiego, 
że tego zrobić nie może, gdyż Rosłocki 
powiedziałby, że został przez niego 
przekupiony. Wrócewszy na posłeru- 
nek, świadek z temi informacjami po- 
dzielił się ze swymi podwładnymi i 
wszyscy zgodnie orzekli, że „coś tam 
wylezie' i jeżeliby prokurator dal po- 
zwolenie na aresztowanie Rylskiego, 
ło wtedy służba wszystko wyśpiewa- 
| łaby. W międzyczasie świadek poszedł 

na trzytygodniowy urlop, a gdy. wrócił, 
; powiedział mu jego zastępca, że był 
' tam Wojna i powiedział. że Rostocki 


Następnie w dalszym ciągu świa- 


ma w rękach klncz do rozwiązania za- 
gadki śmierci Rylskiej. Równocześnie 
niemal st. post. Kafluk otrzymał pole- 
cenie Powiatowej Komendy  przesłn- 
chanią Rostockiego, w którym to celu 
udał się do Krzemieńca. 

W tem miejscu z powodu zmęcze- 
nia świadka rozprawę przerwano. 


Każdy winien zostać 
pzioaaieR b. 0. P. E. 
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Czy to igrasz*a marc:wa 
czy rzecz na se'jo? 
Lwów, 7. marca. 
Gzy jest coś zhudnrejszego na 
Świecie nad pogodę marcową?... 
Dapiero uśmiechała się do nas 
wiosna, pełnym obietnic áwictlanym 
uśmiechem, śniegi stopniały do szczę- 
tu nawet Lam, skąd ich me zdołała 
jeszcze wywieźć - zamtomobólizowana 
służba czyszczenia miasta —- w ich 
miejsce na bocznych ulicach z miękką 
nawiienzc hntą. nozlewały się apetycznie 
czekoladowe bagna i bagienka — 
zczermałc gałęzie drzew poczęły już 
nabrzmiewać i pęcznieć na kończy- 
mach, jak gdyby w iprzysposobieniu do 
rychłego rozkwitu... 
A i ludzie, a zwłaszcza część żeń- 
ska człowieczeństwa, żywo poczęła 


reagować na wiosenny (zaw... Już tyl- 
ko tu į tam można było zobaczyć 
„damę w fułmze', matomiast zanoiło 


się od plaszozów i kostiumów wiosen- 
nych — a już niemal każda z pań 
hz wyjąbku uważała za punkt hono- 
ru, jeśli już nie przydziamie słonko- 
wego kapelusza, lo przynajmniej iwy- 
hór drogi kompromisowej — dodamie 
do pilśni, czy jedwabiu odpowiedniej 
witosenmej domieszki... 

Wszysilko żyło przeczucidm wiosny, 
wisizysłiko sposobiło się ma jej przyję- 
cie... 

Aż bu nagle bęc!... 

Już we środę, jasne przez szereg 
dni niebo poczęło się chmurzyć ponu- 
ro, a podobnie zły humor ckazywał 
i ostry Bomeasz, klióry zastąpił wiosen- 
ny zefimok... 

„Nie irzaba było być "m me- 


teorologiem, aby zapawiedzieć „ma 
pewmiaka' do 24 godzin... zmianę... 
Zmiana, tak... ale jaka? Mógł lo 


być ulewny a tak orzeźwiający całą 

przyrodę deszcz wiosenny, po którym 

wazysiiko w przyśpieszonem ‘tempie 

otrząsa się z martwoty snu zimowe- 
albo... 

T przyszło właśnie to „albo“. Po 
królikiem inbenmnezzo deszezowem już 
w nocy przyszła ponowa śnieżna, któ- 
ra ubielhła na czysto całe miasto, a 
w ciągu dnia przeżywaliśmy typowe 
„marcowe chwile“. To śnieg sypał gę- 
sto zwałami, jak gdyby bam, w górze 
porozpruwały się wszystkie pierzyny, 
to znów na chwilę wyglądało z wa 
chmur słońce, patrząc na ziemię z 
miną psotnego dzieciaka. 

Posłaliśmy mu telegrafem między- 
planetarmym pytamie: — Gzy to chwi- 
lowa zabawka w zimę, czy rzecz po- 
ważna? — Lecz dotychczas ea 


nie nadeszła!... 
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„UGAZETA PORANNA“ z dnia 8. marca 1930. 


NASZE 
WYWIADY 


Lwów, 7 grudnia. 

(ip) Wobec katastrofalnej mizerji 
mieszkaniowej i zaostrzającej się co- 
raz bardziej grozy bezrobocia, pod któ- 
remi to dwiema bolączkammi cierpi 
Lwów w większej może nawet mierze, 
niż inne miasta Rzeczypospolitej, w 
przededniu zbliżającej się wiosny szcze 
gólniejsze zainteresowanie ogółu mie- 
szkąńców zwraca się w kiermmku kon- 


junktur, jakie panują w naszem mie- 
ście w zakresie ruchu budowlanego i 
robót puklicznych. Celem dostarczenia 
Czytelnikom miarodajmych informacyj 
w tej ważnej sprawie, zwróciliśmy się 
w pierwszej linji do komisarza miasta, 
prof. Nadolskiego, z prośbą o przesta- 
wienie nam zamierzeń Zarządu miasta 
na tegrooczny sezon budowlany. 


W ramach środków finansowych. 


— Zamierzenia nasze w lym kie- 
runku — powiedział na wstępie komi- 
sarz Nadolski — muszą się obracać w 
ramach rozporządzalnych środków fi- 


nansowych, innemi słowy pozostawać 
I 


w ścisłej zgodzie z budżetem. W bn- 
dżecie zwyczajnym wstawiono na ro- 
boty budowlane kwotę około 2 i pół 
miljona zł. na cele drogowe, ok. 300 
tysięcy zł. na roboty kanalizacyjne, ok. 


| 300 tys. na remont budynków i 200 ty- 
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sięcy na remont szkół miejskich. | 
Ponadto w budżecie nadzwyczaj- 
nym przewidziano 
3 i pół miljona zł. na budowę 
miejskich domów czynszowych 


Obiet'ice rządowe i 


Na cele budownictwa mieszkalnego 
ma miasto przyrzeczone na r. 1930 z 
państwowego funduszu rozbudowy 


Anglik w sadzie lwowskim 


á ODPOWIADA ZA SPRZENIEWIERZENIE 847 FUNTÓW SZTERL. 


Lwów, 7 marca. 
(9) Robert Meymann Dedston, a- 
gent handlowy firmy Hals Barlon Reg 
bery zawarł w r. 1925 umowę z kon- 
cernem naflowym „Dąbrowa“ na do- 
starczenie 20 lin stalowych. Tytułem 
zadatku pobrał wówczas 847 funtów 


szterl. Wedston pieniędzy nie przeka- 
zał swej firmie, która wskulek tego nie 
dostarczyła lin „Dąbrowie. 

Wczoraj stawał on przed sądem 
karnym, oskarżony © sprzeniewierze- 
nie. Bronil go adwokat dr. Macieliński, 
Wyrok zapadnie dzisiaj 


Hrwiożercza niewiasta 7 w. Gódeckiej 


LANGOWA MA RÓWNIEŻ NA SUMIENIU USIŁOWANE ZABÓJSTWO 
SWEGO PRZYJACIELA. 


Lwów, 7. marca. 

(7) W styczniu br, donieśliśmy 0 
aresztowaniu resłanrałorki z ul. Gró- 
deckiej, Elżbiety Langowej, pod zarzu- 
tem nusiłowanego morderstwa na 030- 
bie jej apólnika, Rudolfa Superlaka, 
którego 25 stycznia, o godz. 7 rano zna 
leziono w kuchni leżącego na łóżku, 
w kałuży krwi, z ranami na głowie. 
Przeprowadzone śledztwo. wykazało, 


że czynu lego dopuściła się Langowa, 


która na kilka dni przed wypzdkiem 
przyniosła z piwnicy siekierę. Krylycz 
nej nocy spat w restauracji prócz Lan- 
gowej i Superlaka, muzykant Józef 
Lech. O godz. 7.45 rano posłała go Lan 
gowa do apteki po aspirynę. Gdy Lech 


po kilkku minutach wrócił, zastał już 
Superlaka ciężko rannego. 
Dalsze śledztwo przyniosło nowe 


szczegóły. Slwierdzono mianowicie, że 
Langowa w maju lub czerwcu 1929 r. 


Echa MT NA U. [. Kazim 16120 WSKiej 


BARACH ZOSTAŁ ODSTAWIONY DO DYSPOZYCJI SĘDZIEGO ŚLED- 
CZEGO. 


Lwów, 7 marca. 

.(?) Zgodnie z naszem wczorajszem 
doniesieniem urząd śledczy przesłu- 
chiwał do późnej nocy zabójcę Józefa 
Wischika. Ghaima Baracha. Barach, 
który zeznawał z wielkim spokojem 
twierdzi, że z całą swą rodziną żył od 
dłuższego czasu w niezgodzie, że ro- 
dzi» > go zniezczyła makarialnie i mo- 


ralnie, bowiem w swoim czasie założył 
sklep, i tylko z winy braci oraz szwa- 
gra zbankrutował. Do czynu się przy- 
znaje. Dlaczego strzelał, nie wie, pra- 
wdopodobnie wskutek silnego zdener- 
wowania. 

Zabójcę odstawiono wczoraj do dy- 
spozycji sędziego śledczego: 

—— fpc 
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msitowała zamordować siekaczem swe- 
go kochanka, Pula Adlera, lat 39, ro- 
dem ze Szczerca, zamieszkałego we 
Lwowie, przy ul. Kuszewicza 10. W to- 
ku dochodzeń zbadano, że w maju 
1529 Langowa w czasie sprzeczki z 
Adlerem chwyciła leżący na oknie w 
knchni restauracyjnej siekacz iza- 
szeńłszy Adlera z tyłu, usiłowała ude- 
rzyć go siekaczem po głowie. Adler jo- 
dnak zasłonił swą głowę obiema ręko- 
ma lak, że uniknął śmiertelnego ude- 
rzenia, natomiast został raniony w le- 
wa rękę. Pogotowie ratunkowe udzie- 
lilo mu pierwszej pomocy, a w domu 
leczył się przez 3—4 lygodnie. 

W związku z lem przesłuchano 
świadków Marję Peter, która w danym 
czasie prowadziła kuchnię w Testau- 
racji Elżbicly Lang, kelnera Herszber- 
ga oraz Paula Adlera. Wszyscy po- 
twierdzili wyżej podane szczegóły. 
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Roboty budowlane 
we Lwowie w r.193 


Co powiedział 
Gazecie Porannej 
kom. dr. Nadoiski 


oraz 6 milj. na mieszkania jedmoizbo- 
we dla bezdomnych. Ponadto budżeł 
nadzwyczajny obejmuje 41 miljon 250 
tys. na cele drogowe oraz 530 tys. na 
dalszą budowę kanałów. 

Taki jest w ogólnym zarysie preji- 
minarz Zarządu miasta w zakresie 
robót budowlanych na rok 1930 — po- 
wiedział p. komisarz Nadolski. — Mu- 
szę jednak podkreślić, że bezwzględnie 
pewne sa jedynie roboty, przewidziane 
w bndżecie zwyczajnym. Znajdują 
one bowiem: pokrycie 

w normalnych dochodach gminy, 

Natomiast bndowy przewidziane w 
budżecie nadzwyczajnym, opierają 
się na 

zamierzonych pożyczkach. 


plan; pożyczkowe. 


kwolę 
3 miljony 800 tys. zł. 

Z lej kwoty zoslanie zużyle 800 tys. zł. 
na roboły miejskie, a w szczególności 
na dokończeńie miejskich domów mie- 
szkalnych przy ul. Arciszewskiego. 
Reszta, tj. 3 milj. przypadnie na dalsze 
subwencje dla domów prywatnych już 
rozpoczętych i częściowo z analogicz- 
nych funduszów poprzednio finanse 
wanych. 

W uwzględnieniu  kalastrofalnego 
braku mieszkań w naszem mieście: — 
oświadczył dalej p. komisarz — Za- 
rząd miasta slara się ponadto o dałszy 
kredyt 2 i pól miljona zł, na rozpo 
częcie budowy 

nowych miejskich domów czyn- 


szowych, 
aby choć w części zaspokoić głód 
mieszkaniowy. 
Niezależnie od tego czynimy sla- 


rania, aby PKIO. w bieżącym sezonie 
budowlanym przystąpiła wreszcie do 
budowy gmachn przy ul. Piłsudskiego, 
pod który przed dwoma już laty wy- 
konano wykopy fundamentów. W sku- 
tek zaprzestania robót wykopy te, za- 
lane dziś wedą gruntową,  słanewią 
rczsadnik malarji w samem centrum 
miasta. Obok troski o dostarczenie 
miastu jak największej ilości miesz- 
kań zatem ien drugi wzgląd był lak- 
że powodem, że czynilismy energiczne 
starania, aby ta 
budowa została wreszcie podjęta. 

Obecnie jest nadzieja, że po długiem 
kołaianiu osiągniemy cel zamierzony, 
zwłaszcza dzięki gorącemu poparcia 
tej sprawy przez p. min. robót publicz- 
nych prof, Matakiewicza. 

To co wyżej powiedziałem, wyczer- 
puje zakres działania miasta w kie- 
runku robót budowlanych na rok biev- 
żący — zakończył p. komisarz Na- 
dolski. 

Dziękując za informacje, 
lamy sobie zwrócić się jeszcze z jed- 
nem pytaniem a mianowicie, kiedy 
miasto zamierza rozpocząć roboty bu. 
dowlane? 

— Roboty miejskie — odpowiedział 
nasz uprzejmy rozmowca — rozpoczną 
Się bezpośrednio po ustaniu przymIoz- 
ków, w chwili obecnej zaś już roboty 
około bndowy Koryta Pełtwi są w pel- 
nym tokn. 

Na lem kończymy nasz wywiad 
w Zarządzie miasta, który wskazuje, 
że akcja na szerszą skalę zależna jest 
od dopisania widoków na pożyczki. 


pozwa- 


ste. 10 


Próba s; Iwetki. 
Lwów, 7 marca. 
Dnia 7. marca prezydent częcho- 


słowackiej republiki kończy 80 rok 
życia. 
Pewne familijno - spadkowe nie- 


gnaski, dzielące oba narody, nie po- 
winny nam przeszkadzać w sprawie- 
dliwem osądzenin wielkiego czeskiego 
patrjoty, nieugięlego Słowianina, bro- 
niącego rubieży słowiańskich przed 
naporem żywiołu germańskiego i prze- 
widującego, a śmiałego polityka. 

Czechy narodowościowo malucz- 
kie, terytorjalnie nie byłyby dziś tak 
wielkie,- gdyby nie linja polityki Ma- 
saryka, która od lat kilkudziesięciu 
była wyraźna, jasna, prosta i nie zna- 
jąca zygzaków. 

Sporo to lat temu, gdy przyszłość 
Europy była slinksem, Masaryk dla 
swej czeskiej ojczyzny zaryzykował 
wszystko: spokój. dobrobyt, karjerę, 
a nawet życie. los go nie zawiódł: 
wygrał, a z nim naród czeski. Czemby 
jednak był, gdyby jako starzec i odpo- 
wiedzialny kierownik narodowej poli- 
tyki czeskiej, dożył „trzeciego po- 
gnzebu' swego narodu, o którym jesz- 
cze przed kilkudziesięciu laty, uczony 
czeski napisał: „Nie budźmy umar- 
KE MER 

Masaryk liczy dziś lat 80, ale bru- 
dno go uważać za starca. Mimo tyiu 
gorzkich kolei życia, prześladowań au- 
strjackich, chleba tułaczego, jest on 
dziś niemal tak samo świeżym fizycz- 
nie i umysłowo, jak był przed laty kil- 
kudziesięciu. Namiętny sportsmen, 
czynny „Sokół“, nie pozwalał ani cia- 
łu, ani umysłowi drętwieć. 

Jeszcze w ubiegłym roku, dnia 18. 
października, podobnie jak w latach 
poprzednich, podążył Masaryk kon- 
no, w otoczeniu świty, na odległą kilka 
kilometrów od Pragi „Białą Górę“, a- 
by tam, gdzie w.roku 1618 zawarł się 
na 300 lat grób wolności Czech, świę- 
cić rocznicę ich zmartwychwstania. 


Massaryk z zawodu jest profesorem 
filozoźji. Dzisiaj w nim jest jeszcze du- 
żo profesora i filozofa. Profesora: w oj- 
cowskiem, ale autoratywnem trakto- 
waniu obecnych sterników Czech, a fi- 
lozofa w logicznym i poważnym cha- 
rakłerze przemówień, wywiadów i orę- 
dzi. 

Masaryk, jak wspomniałem, swą 
krzepkość ciała i sprężystość ducha, 
zawdzięcza zamiłowaniu do sportów. 
Idea „sokola“ była mu drogowska- 
zem życiowym. Gdy w roku 1928 prze 
mawiał do setek tysięcy dzieci, skła- 
dających mu hołd z okazji dziesięcio- 
lecia zmartwychwstania Czech, powie- 
dział między innemi: „Między wami 
jest zapewne przyszły prezydent czes- 
ko - słowackiej republiki. Do ciebie 
się więc zwracam mój następco!: 
„Bądź zdrowym moralnie i fizycznie. 
Bądź „sokołem! Bądź wiernym zasa- 
dzie: zwycięstwo jest w prawdzie“. 

Masaryk swego czasu był leade- 
rem partji. Jako prezydent Rzeczypo- 
spolitej jest istotnie bezpartyjnym i to 
stanowi jego siłę, Walki partyjne w 
Czechach są nie mniej namiętne, niż 
gdzieindziej, a przyłączają się do nich 
zawzięte spory na tle religijnem. 

Stanowisko jednak Masaryka wo- 
bec partyj politycznych jest takie, że 
bez obawy o swój prestiż i wyższy 
nad wszelkie podejrzenia o partyjne 
sympatje, mógł w jednym roku być owa 
cyjnie witanym na popisach atletycz- 
nych, zorganizowanych przez socjal- 


hen um 


Prezydent Masaryk. | Kade cja :ądu 


„GAZĘTA PORANNA” z dnia 8. marca 1930. 


przysięgłych. 


Lwów, 7. mara. 
(?). Przed sądem przysięgłych to- 
czyła się wczoraj rozprawa o skryto- 


bójcze morderstwo rabunkowe pod 
Winunikami, dokoname przez Michała 
Radzika, zamieszkałego w Staram Sio- 
le i Władysława Kładkę, zajętego w 
piekarni Nachta na Zamarstynowie, 


na osobie Natana Jakóba Schmierera, | 


syna właśc. piekarni w Wimnikach. 

Jakòb Schmierer rozwrocił pieczywo 
ojca po wsiach okolicznych. Zajeż- 
dżał często do Dawiiowa, Komiaty- 
na i Starego Sioła. W Starem Siole 
poznał się z Michałem Radzikiem, za- 
jętym w pickarni Władysława Baka. 
Radzik widział zwykle 

większą gotówkę 
u Schmierera, uzyskamą ze sprzedaży 
pieczywa i powziął zamiar zamoriło- 
wania go i obraibowamia, 

Dnia 19. października ub. r. plan | 
ten dojrzał do skutku. Mianowicie Ra- | 
dzik oświadczył swojemu E ow 
wi, że wyjeżdza lo Lwowa celem za- 
kupna odzieży. Na ten cal wziął na- 
wet od swego szefa mależną mu pewną 
ilość pieniedzy. W niedzicię udał się 
Radzik do swego znajomego Włady- 
sława Kładki, zajęlego w piekarni Na- 
chta. Kladce zwierzył się ze swego 
planu i obydwaj mradziii, że nazajutrz 
obrabują Schmierera, W poniedziałek 
wynmuszyli pieszo do Dawiidowa, a 
słamtąd do Starego Sivota, spodziewa- 
jąc się po drodze spotkać młodego 
Schmierera. 

Obydwaj byli uzkrofemi, 
Radzik w rewolwer, a Kdadko w szta- 
bę żelazną. O godz. 3. popol. nadjechał 
Schmierer, Radzik zwrócił się do nie- 
go z prośbą o pracę, gdyż, jak twier- 
dził, stracił posadę. Schmierer, który 
czuł do Radzika żywszą sympatję, o- 
biecał ich ulokować w piekarni w 


Ohydna 
kopiatyńskim 


Wimnókach, zabra? obu na swój wóz i 
ruszył w stronę Winuik. Kiedy prze- 
jeżdzali przez las komiatyński, 
a było jæ ciemno, 

Radzik umówiwszy się wpierw zZ 
Kładką, strzelił do Schmierera z tylu 
z rewolweru, ale chybił. Wówczas 
spólnik jego uderzył Schanierera szta- 
bą po płowie, kładąc go trupem na 
| miejscu. | 
| Mordercy przesenkali kieszenie 

swej ofiary i zrabowali 240zł., któremi 
się pałtziełśli. Przez całą noc ukrywali 
się w polu, rano pojechali do Lwowa i 
| za zrabowane pieniądze kupři sobie 
garderobę i watzkę. Przenocowajli u 


niejakiej Mari Marymiec, u której zo- 
stawili zamik niętą walszę, zawierającą 
stare ubrania i rewolwer. 
Policja w krótkim czasie 
wyśledzńła sprawców. 

| Sekcja zwłok orzekła, że przyczyną 
śmierci było złamanie podstawy cza- 
szki narzędzienn ciężkiem i twardem. 
| Śladów postrzału nie znaleziono. W 
śledziliwie obaj zwalałi winę jeden na 
drugiego, Radzik twierdził, że rewol- 
wer dosłał od Kładki. — Ponadito do- 
dał, że strzelał w powietrze bez za- 
miaru zabicia, a mordu dokonał Klad- 


zbrodnia 


Jednego z uczesiników mordu posta- 
a n.wione cddać psychi:trom do zbadania 


Nr. 9152 


w lesie 


ka, Kładka zaś zeznał, że Radzik słe- 
roryzował go rewolwerem i zmusił go 
do towarzyszenia mu. Wypiera się da- 
lej, by wogóle miał jakąś sztabą ude- 
rzyć denata. 

Prokuratura obwiniła obu o zkrod- 
nig skrytohójczego morderstwa i ra- 
bunkowego morderstwa, karanego je- 


dynie 

karą śmierci, 
Radzik odpowiada ponadło za zbrad- 
nię gwałtu publicznego, dokonaną 


przez targmięcie się drążkiem na wię- 
żnia Hirsza Glasnera w szpitalu wię- 
ziennym, a następnie za pobicie do- 
zorcy Fiotra Graby, który próbował 
Radzika uspckaić. 

Na wczorajszej rozprawie obrońcą 
Railzika dr. Weiss postawil wniosek 

na psyolijatryczme zbadanie 

swego klijenta, gdyż tem zachowaniem 
się swam | wyglądem ziwnęśrzny:n 
zdradza abłąkanie. Trybunał, któremu 
przewodniczył nadradca Angielski, po 
naradzie przychykł się do wniosku o- 
brońcy, otlraczajac rozprawę. 

Oskarżał prokurator dr, Mostowski, 
stronę poszkodowaną zastępował dr. 
Pieracki, zaś oskarżonego Kładkę bro- 
nii sędzia Kulczycki 


Niesamowite prawo serii. 


ZNOWU TRAGEDJA W EKSPRESIE 


AWCE TYCUJTY HA ».ż. I. 


Lwów, w marcu. 
(=). Niezwykłe, wyróżniające się 
z szarego toku zdarzeń codziennych 
wypadki są niejako 
zaraźliwe, 
i wywołują zwykle cały szereg wypad- 
ków podobnych. Jest to owe niesamo- 


| wite prawo serji, które zarówno prze- 


Wob e licznych zgłoszeń dyrekcja Kina # POLLO urządza jeszcze 


sanie 3 PORANK 
SPIENAJĄTY BLAZEN 


nych demokratów, podczas gdy olbnzy- 
mi sładjon ozdobiony był tak czerwo- 
nemi jak nanodowemi sztandarami, a 
w dwa lata później mógł spokojnie za- 
siąść z okazji uroczystości katolickich, 
w iym samym sładjonie, między kar- 
dynałem polskim i angielskim, na cze- 
le wielu arcybiskupów i biskupów. 

Masaryk był symem biednego 
chłopa. Ukończywszy wiejską szkółkę, 
przez pewien czas był uczniem kowal- 
skim. Stąd znajomość duszy luda wiej- 
skiego i drobnego rzemieślnika; stąd 
popularność u szerokich mas. 

Od terminatora kowalskiego do pre- 
«zydenta Rzeczypospolitej, karjera 
rzadka. Między tym a tamtym, studja 
o chłodzie i głodzie, bezpłatna docen- 
tura, a potem katedra na uniwersyte- 
cie praskim. Z czasem mandał do par- 
lamentu austrjackiego, a tu jawny 
„irredentyzm”, bez komqaomisów i 
wahnień. Podczas wojny zagrożony 
karą śmierci, dobrowolny banita i agi- 
tator za wolnością ojczyzny. Widziały 
go niestrudzonym Szwajcarja, Paryż, 


Londyn, Białogrod, Nowy Jerk, Kijów. 


Jutro w sobrtę o 1130 i pojutrze 
w nied.ielę 2-0 godz. 9'30 i 12-tej 
NA SOBOTNI PORANEK i NA 
NIEDZIŁLNY o 9'30 

CENY po 1 zł i 150 


| Dziś ten syn chłopski, uczeń kowal- 
ski, zamieszkuje jedną z najwspanial- 
szych rezydencyj monarszych: Hrad- 
czyn. 

U stóp jego „Złota Praga", a hen 
w dal, od Gór Kruszcowych i Lasu 
Czeskiego, po przez sine Karpaty, po 
„Duste“ węgierską — państwo czesko- 
słowackie. W sali ozdobionej portreta- 
mi Habsburgów, w sąsiedztwie innej, 
gdzie miała miejsce historyczna „defe- 
nestracja', lojalnych wobec Habsbur- 
gów Slavaty i Martinica, Masaryk 
udziela adjencyj. 

Najlepiej się jednak czuje w swem 
prywatnem mieszkaniu na Hradczy- 
nie, w którem największa sala mieści 
jego prywatną bibliotekę. Apartamen- 
ta te w r. 1830 były przytuliskiem zde 
tronizowanego króla francuskiego Ka- 
rola X. Wśród niemych świadków da- 
wnej historji, wsród cieni monarchów 
z „Bożej łaski“, przebywa potomek 
plebejski, twórca nowej historji czes- 
kiej, 


Dr. Władysław Filar. | 


jawia się w dziedzinie cnoty, jak zbro. 
dni... 

Pisaliśmy w swoim czasie o pe- 
wnym palaczu francuskim. który pa- 


łając niechęcią przeciwko swemu 
zwierzchnikowi, maszyniście  kolejo- 
wemu, 

zamordował 


go skrytobójczo. 

Coś podobnego, choć osnułego na 
motywach nieco bdmiennych, zdarzy- 
ło się we Włoszech, w  expressie, 
zmierzającym do Medjolanu. Oto je- 
den z dwóch maszynistów, prowadzą- 
cych express, postanowił zemścić się 
na swym koledze, o którym się dowie 
dział, że utrzymuje 

Intymne stosunki 

z jego żoną. W czasie jazdy, w chwili, 
gdy pociąg zbliżał się już do Medjola- 
nu, uderzył ów maszynista swego ko- 
legę młotkiem w skroń, powodując je- 
go natychmiastową śmierć. Następnie 
prowadzil on fokomotywę do Medjo- 
lanu, gdzie dopiero sam, dobrowoinie 
przyznał się do zbrodni... 

Słanął on obecnie przed sądem, a 
wyrok oczekiwany jest we Włoszech 
z wielkiem zainteresowaniem. 

Rycina nasza przedstawia zamor- 
dowanego maszynistę, moment odkry- 
cia zbrodni oraz mordercę przed ząe 
dem. 


| 


KRONIK 


ULDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU. 
GKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
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TEATR WIELKI: 


Piątek, 7. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Baron cygański* — zniżki ważne. 

Sobota, 8-go marca o godzinie 3.0 
„Staś lotnikiem* — premjera; przedsta- 
wienie dla młodzieży szkolnej; ceny zni- 


żone. 
Sobota, 8-go marca o godzinie 7.30 
„Skowronek* — zniżki ważne. 


Niedziela, 9-g0 marca o godzinie 3.33 
„Staś lotnikiem* — ceny zniżone. 

Niedziela, 9-go marca o godzinie 7.30 
„Scheherezada* i „Postój kawialerji'* (ba- 
let) — zniżki ważne. 


TEATR MAŁY: 


Piątek, 7. marca o godz. 7.30 wiecz. 
„Święta kos“ — zniżki ważne. 

Sobota, 8-go marca o godzinie 7.30 
„Święto kos* — zniżki ważne. 

Niedziela, 9-go marca o godzinie 3.30 
Świeto kos“ — zniżki ważne. 

Niedziela, 9-go marca o godzinie 7.30 
Święto kos“ — zniżki ważne. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


APOLLO: „Skrzydlata Flota* z Ra- 
munem Novarro — dźwiękowy. 

CASINO: „Manolescu“. 

CHIMERA: „Pat i Patachon jako ga- 
zecjarze”. 

COLOSSEUM: „Pat i Patachon 
chłopcy do rzeczy”. 

FATAMORGANA: 
ości". 

GRAŻYNA: „Z dnia na dzień“. 

KOPERNIK: Pieśń o Atamanie „Woł- 
ga Wołga“. 

LEW: „Halka“. 

LUNA: „Fanfary miłości“. 

MARYSIENKA: Pieśń o Atamanie 
„Wołga Wolga“. 

OAZA: „Egzotyczna kochanka”. 

PALACE: „Mełodja serc". Film dźwię 
kowy. 

POLONJA: „Przedwiośnie“. 

PAN: „Dzwonnik » Notre Dame“. 

PASAŻ: „Ostatnie przygody Ta- 
rzana“. 

PROMIEŃ: 

SLYŁOWY: 

UCIECHA : 


jako 


„Sportowiec z mi- 


„Ojcze“. 

Douglas Pairbanks. 

„Dzika miłość”. 
= 

Wiadomości teatralne. 


Premjera prześlicznej bajki dla dzie- 
ci i młodzieży szkolnej „Staś lotnikiem* 
Remusa, odbędzie się w sobotę, dnia 8-40 
bin. o godz. 3.30 popołudniu w Teatrze 
Wielkim. Niezwykle pomysłowa akcja. 
która przenosi widza ze sklepu z zabaw- 
kami na poddasze wędrownych cyrkow- 
ców i która przedstawia przygody Stasia 
i jego podróż aerophanem, przysporzy 
niezmierną ilość wrażeń  młodocianym 
widzom. Rolę Stasia odtworzy p. Sławiń: 
ska, ułanem lalką będzie p. Dobiecki, 
solista naszego baletu, resztę świetnej 
obsady stanowią pp. Dobrzańska. Rowiń- 
ska, Barwińska, Strzelecki,  Ratschka, 
Hilzennadt, mała Dziunia N. i wielu in- 
nych. Piękne dekoracje, liczne efekty 
sceniczne, balet lalek, balet dzieci uczy- 
nią z sobotniej premjery pierwszorzędne 
widowisko, które wzbudzi niezawodny 
zachwyt naszych milusińskich i zaintere- 
suje dorosłych, 

„Scheherezada* i „Postój kawalerji”, 
które składają się na piękny wieczór ba- 
letowy, przyjęte gorąco przez publicz- 
ność i prasę lwowską, powtórzone zo- 
staną w niedzielę, dnia 9-go wieczorem 
w Teatrze Wielkim. Skutki wypadku 
nieszczęśliwego z noga p. Dobieckiej zo- 
stały usunięte i obejmie ona z powrotem 
świetne swoje role, w których wdzięk i 
grację łączy z pierwszorzędną techni..ą. 
Pole do popisu znajdą również pp. Jało- 
wiecka, Martówna, Wojciechowska, Do- 
biecki, Faliszewski, Romanowski, (balet- 
mistrz Opery Królewskiej w Bukaresz- 
cie), Winter, Chrzanowski i inni. Znako- 
mity kapelmistrz opery warszawskiej p. 
Gorzyński, z bajecznym temperamentem 
prowadzący świetnie zgraną  orkiestre. 
wydobywa całe piękno muzyki głośnego 
kompozytora Rymskiego-Korsakowa. Ma- 
lownicze, odznaczające się niebywałem 
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CO MOWI MÓWI „NEMO. 


- POGODA. 


INTUFCJA NIC NIE WSKÓRA, 
GDY SIĘ NIE ZNA SERCA CHMUR 
KIBPSKO ZE MNĄ JEST NATURA, 
CIĄGLE CZYNI AU REBOUR. 


ZBYT POWOLI LECISZ RYMIE, 
ALBO MASZ ZA PRĘDKI GEST. 
GDY DRUKUJĘ WIERSZ 0 ZIMIE, 
ZAWSZE WTEDY WIOSNA JEST. 


SŁYSZĄC JUŻ JAK TRAWA ROŚNIE 
W SERCU SIĘ RADUJE CZŁEK. 
WALẸ ZATEM WIERSZ O WIOŚNIE, 
A TU ZNOWU PADA ŚNIEG. 


NA CÓŻ MOJA PRZENIKLIWOŚĆ. 

GDY Z NIEJ RZECZY WISTOŚĆ DRWI? 
SKĄD W POGODZIE TA ZŁOŚŁIWOŚĆ, 
ŻE NA PRZEKÓR ROBI MI? 


HEJ POETO BAJU BAJU, 

A TAK BLISKĄ PRAW DY NIĆ: 
WSZAK ŻEŃSKIEGO J EST RODZAJU, 
WIĘC NIE MOŻE INNĄ BYĆ. 


bogactwem i przepychem, dekoraje i ko- 
stjumy stanowią urocze tło dla tej czaro- 
dziejskiej hajki, jaką jest bezwątpienia 
ten wieczór baletowy, któregohy się nie 
powstydziła żadna scena europejska. 

„Baron cygański“ nieśiniertelne arcy- 
dzieło J. Straussa, w nowej świetnej ob: 
sadzie, pomysłowej miisse en scene, pię- 
knej oprawie dekoracyjnej i kostjumo- 
wej, zdobywa rekord powodzenia obec- 
nego sezonu. Tłumnie zgromadzona pu- 
bliczność zachwyca się przepieknemi me- 
lodjami sławnego „króla walców“, które 
nie nie straciły na swojej świeżości i pie- 
knie. Doskonałe libretto W. Raorta wno- 
si dużo humoru, do czego przyczyniiją 
się doskonali wykonawcy postaci komicz- 
nych pp. Zopoth i Kielarski. Porywającv 
zawrotnym temperamentem balet p. Cir- 
sielskiego niezmiernie urozmaica całość 
Dzisiaj, w piątek, dnia 7-go powtórzem» 
tej pięknej opery komicznej, która civ- 
szy się obecnie olbrzymiem powodzenie! 
na wszystkich scenach niemieckich. 


Wznowienie „Skowrenka* melodyjne: 
operetki znanego kompozytora Lebara 
obudziło duże zainteresowanie. Piękna t 
operetka otrzyinała pierwszorzędną ai 
sadę na czoło której wybija się nieporów 
nany Michał Tatrzański, jako dziadek 
M. Wawrzkowicz, znakomity tenor ope 
retki warszawskiej, podbija widzów pi” 
knym śpiewem, uroczą jest pełna wio 
śnianego wdzięku p. Stadnikówna. Resz 
ta świetnego zespołu z pp. Brzeską, Ku! 
czycką, Kuligowskim, Smidtem dopełnia 
znakomitej całości. FEwolucje baletowe 
reżyserowane przez wytrawnego  bałe!- 
mistrz p. Faliszewskiego są żywo oklu- 
skiwane. P, Seredyński przy pulpicie o- 
raz p. Kuligowski jako reżyser, dołożyli 
wszystkich starań, aby wznowienie tei 
pięknej operetki wypadło jak najlepiej. 
co w zupełności osiągnęli. W sobotę, dn. 
8-go bm. „Skowronek'* po raz drugi wy- 
pełni wieczorowe przedstawienie w Te- 
atrze Wielkim. 

Olbrzymi sukees moralny towarzyszy 
wystawieniu „Święta kos“, sztuki WI. 
Kozickiego, nagrodzonej na konkursie 
Lwowa, w Teatrze Małym. Znakomite po- 
wagi w dziedzinie literatury i krytyki 
literackiej, wypowiadaja się nader po- 
chlebnie o tym utworze Lwowianina, zna 
nego ze swej kultury umysłowej i ducho- 
wej, który po raz pierwszy zadebjulował 
na scenie. Doskonała gra artystów pp. 4. 
Zielińskiej, Quttnera, Lewickiej, Kier- 
czyńskiego, Stępowskiego, Żyteckiego, 
inteligentna reżyserja p. Żyteckiego, pię- 
kne harmonijne dekoracje pomysłu sła- 
wnego art. mal. K. Sichulskiego składają 
się na całość stojącą na najwyższym po- 
Lej artystycznym. Dziś w piątek, dn. 

7-go, sobotę 8-go, niedzielę 9-go bm. o- 
statnie przedstawienia tej niezwykle in- 
teresujacej nowości repertuarowej w Te- 
atrze Małym. 

P. Sosnowski, znakomity artysta i re- 
żyser z Teatru Miejskiego w Kra- 
kowie, został zaproszony na występy do 
Lwowa, jako reżyser i aktor. P. Sosnow- 
ski na razie reżyseruje sztukę polskiego 
autora przeznaczoną na obchód imieniem 
Marszałka Piłsudskiego, dotąd na żadnej 
scenie polskiej nie wystawioną. 

=———— 


Wiosna wraca! 


Warszawa, 6. mamca. (AW). We- 
dług imfommacyj Polsk. Inst. Meleoro- 
logicznego po przejściowych drobnych 
opadach i  przymrozkach dzisiejszej 
nocy, jaż jutro nastąpi częściowe wy- 
pogodzenie się, a za kilka dni powróci 
piękna wiosenna pogoda. Tylko na 
wschodzie Polski mogą się jeszcze u- 
trzymać parę dni przymrozki i opady 
śnieżne, 


W dniu 80-tej tej rocznicy 


urodzin Prez. Masaryka. | 


Lwów, 7 marca. 

Gp) Z okazji uroczystego dnia dla 
Republiki czechosłowackiej, a miano- 
wicie 80-tej rocznicy urodzin Prezy- 
denta T. G. Masaryka, odbyła się w 
dniu wczorajszym w salonach konsu- 
lastwa Jirasków przyjęcie, w którem 
uczestmiczyli wszyscy najwyżsi przed- 
stawieciele władz, instytucyj, konsu!o- 
wie państw obcych, członkowie Tow. 
Przyjaciół Czechosłowacji i kolonii cze 
chosłowackiej oraz przedstawiciele 
prasy. Wśród licznych gości, którzy 
zapełnili gościnny dom np. Jirasków, 
byli obecni: p. wojewodzina Gołuchow- 
ska, generałostwo Popowiczewie, pọ. 
kom. Nadołscy, wicekom. Obmiński i 
Frankowski, pp. Prachtiowia Morawiań 
scy, prez. Polak, prez. Hamerski, min. 
Szaróta, prez. Dembowski, konsul Gal- 
lim, prez. Barwiński, dyr. Bernacki, 
kustorz dr. Wisłocki, prof. Cieśla, r 
Kirchner i w. i. Zebranie miało cha- 
takter nader Serdeczny i było świa- 
dectwem sympatji Polski dla zaprzy- 
iaźnionej republiki. 


Fiasko „Marszu głodnych". 


Lwów, 7. marca. 
(?) Zapowiedziane na wczoraj de 
monstracje bezrobetnych wraz z t. 
zw. „marszem głodnych* zakończy- 
ły się we Lwowie całkowitem fias- 
kiem. Nigdzie nie doszło nawet do 
najmniejszych wykroczeń. W godzi- 
nach popołudniowych poczęły się w 
Rynku zbierać nieliczne grupki bez- 
robotnych, które na widok policji ro- 
zesały się w spokoju. 
—— 0m 
Z miasta. 


Wojewoda Lwowski z powodu wyja- 
zdu w sprawach służbowych do Warsza- 
wy, nie będzie w dniu 7. bm. udzielać 
audjencji. 
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DLACZEGO ? 
Dlaczego publiczność w tramwa- 


jach w czasie najsilniejszej frekwen- 
cji rozsiada się szeroko na ławkach 
tak, że dla innych pasażerów brak 
miejsca ? 

* 

Dlaczego stanowisko dorożek kon- 
nych w ulicy Zyblikiewicza zostało 
obecnie przeniesione na miejsce naj- 
mieodpowiedniejsze tak, że stanowi to 
przeszkodę i miebezpieczeństwo dla ru- 
chu ulicznego? 

* 

Dlaczego nietylko wycina się w na- 
szem mieście drzewa, ale przy obeina- 
niu gałęzi kaleczy konary, jak o tem 
można się przekonać m. in. przy ulicy 
Kochanowskiego? 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pię- 
knych we Lwowie (Gmach Muzeum Prza 
mysłowego, wejście od ul. Dzieduszyc- 
kich 1. 1). Otwarta w ubiegłą niedzielę w 
salach Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych wystawa obrazów obejmuje 
dzieła: Feuerringa Maksymiljana, Lama 
Władysława, Klara Artura i Strońskiego 
Marjana. Feuerring, reprezentujący na 
wystawie nowsze dążenia w malarstwie 
współczesnem, przedstawił w trzech sa- 
lach swój bogaty dorobek artystyczny z 
łat ostatnich. Lam nadesłał kilka w:ę- 
kszych kompozycji figuralnych bardzo 
charakterystycznych dla natury jego wy- 
bitnego talentu. W duchu impresjonizmu 
utrzymywane są pejzaże i martwe natu 
ry. Kłara. Stroński zajął odrębną salę wy 
stawą zbiorową, obejmującą  kilkadzie- 
siat dzie! przeważnie o motywach 7a- 
czerpniętych z wybrzeża dalmatyńskiego. 
Wystawa otwartą jest codziennie od 10. 
do 15. 

Z Ligi Polsko-Jugosłowiańskiej, Dnia 
23. bin. odbyło się we Lwowie, przy 
| ena udziałe członków walne zebra- 
nie Ligi Polsko-Jugosłowiańskiej. Zgro- 
madzeniu przewodniczył prezes Ligi p. 
Karchesy, sekretarzował p. dr. Krómer. 
Nad złożonem sprawozdaniem z cało- 
rocznej działalności Ligi, jakoteż komisji 
rewizyjnej odbyto obszerną dyskusję, w 
której zabierało głos wielu członków, po- 
czem uchwałono ustępującemu zarządowi 
absolutorjum. Jednogłośnie wybrano nə- 
wy zarząd w składzie przeważnie dołych 
czasowym. Nad wnioskiem p. prof. dra 
Romana Leszczyńskiego o zfuzjonowanie 
istniejących na terenie Lwowa Towa- 
rzystw  polsko-słowiańskich przeprowa- 
dzono bardzo żywą dyskusję z tym wy- 
nikiem, że na wniosek przewodniczącego 
zapadła uchwała upoważniająca nowy 
zarząd do rozpatrzenia ewentualnej ini- 
cjatywy skierowanej do Ligi opartej na 
proiekcie statutu przyszłego Związku. 

—— 


Komunikaty. 


Polskie Tow. geologiczne. Dnia 8. 
bm. odbędzie się w Instytucie geologicz- 
nym Uniw. J. K. ul. Długosza 8. posie- 
dzenie naukowe Polskiego Tow. geoło- 
gicznego, Oddział Lwów, o godz. 18 z na 
stępującym porządkiem dziennym: Dr. 
Henryk Teisseyre: „Spostrzeżenia geovlo- 
Wdowiarz: „Z badań geologicznych z 
giczne w Karpatach Dukielskich". Jan 
okolic Jaślisk i Przełęczy Dukielskiej". 

Polskie Tow. filozoficzne. W sobotę, 
8. bm. odbędzie się w Seminarjum filo- 
zoficznem Uniw. 36. posiedzenie sekcji: 
psychologicznej, na którem doc. Unrw. 
dr. A. Demianowski i dr. J. Frostig wy- 
głoszą odczyt pt. „O psychologicznie cie-, 


kawym kryminalnym przypadku schi- 
zofrenii". 
„Wieczór Pomorza“ urządza Tow. 


Gimnast. Sokół III. w niedzielę, 9. bm. 
o godz. 7. wieczorem w sali przy ul. Mar- 
cina 6. W programie przemówienie Prof. 
Marjana Wolańczyka i odczyt o Pomorzu 
ilustrowany licznemi obrazami  świetl- 
nemi. 

Walne zgromadzenie „Straży Mogil 
Polskich Bohaterów“ we Lwewie odbe- 
dzie się w sobotę, tj. dnia 8. hm. o godz. 
6 popoł. w sali komisyjnej magistratu 
lwowskiego. 

Wiec Lokatorów. Dnia 9. bm. odg- 
dzie się w sali Izby Rękodzielniczej we 
Lwowie, pl. Strzelecki, ogółny wiec lo- 
katorów. 

Wszyscy członkowie Korpusu wyslu- 
| żomych wojskowych we Lwewie, mają się 
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stawić dnia 9. bm. o godz. 8 rano w kb- 
kalu własnym przy ul. Ochronek 1. ce- 
lem wzięcia udziału w uroczystem navo- 
żeństwie oraz . pochodzie mającym. się 
odbyć tegoż dnia z okazji Tygodnia Po 
morskiego. 

Zwiazek oficerów rezerwy Koło Lwów 
zawiadamia swych członków, że dnia 8. 
bm. o godz. 20.30 odbędzie się w Hoielu 
lmperial Wieczerza koleżeńska urządzo- 
na z okazij zjazdu oficerów rezerwy na 
2-dniowe ćwiczenia aplikacyjne. Zgłosze- 
nia do dnia r. bm. wieczorem w sekre- 
tarjacie Związku. 


Kronika policyjna. 


Gstrzeżenie przed oszustami. W ostat- 
nich czasach obchodzą pewne indywidua 
prywatne mieszkania i biura, oliarowu- 
jąc sprzedaż towarów bławatnych, rze- 
komo pochodzenia angielskiego. Fakty- 
cznie towary te są wyrobu łódzkiego i 
przy zakupnie po sklepach ceny ich są o 
wiele niższe aniżeli żądane przez te Je- 
dnosiki, które reklamując towar rzekomo 
angielski, oliaruja go po cenach stosun- 
kowo niższych od cen w sklepach za to- 
wiar prawdziwie angielski. Prezydjum 
Lwowskiego Stowarzyszenia Kupców o- 
strzega publiczność, by nie dała się wziąć 
na lep tych oszukańczych postępowań. 

(?) Włamania i kradzieże, Dnia wczo- 
rujszego nieznani sprawcy włamali się 
do mieszkania Stefańji Czerniak, przy ul. 
Kingi 10 i skradli na jej szkodę futro 
damskie, garderobę i różne rzeczy, oyól- 
nej wartości 350 zł. — Z restauracji Ru- 
raka, przy ul. Batorego 18. nieznani zło- 
dziejaszkowie skradli po włamaniu się 
większą ilość wódek, niestwierdzonej na 
razie wartości. 

(—) Areszłowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Jakóba Hara- 
symczuka z Jałowea za kradzież torebki 
z gotówka 105 zł. na szkodę Joanny Dmy- 
terko, Michała Bezpałke za kradzież sza- 
Ja na szkodę Kaliksta Krzyżanowskiego, 
Marję Łojek z Borszczowa za kradzież 
gotówki 25 zł. na szkode Dawida Wecns- 
lera, Stanisława Wardzałę z Lewandówki 
za kradzież węgła na szkodę skarbu ko- 
lejowego. Nachmana Sasa jako podejrza- 
nego o kradzież na szkodę Norberta Krie 
ga, Zbigmiewa Gramskiego i Tadeusza 
Romaniuka, zam. w Skniłowie za kra- 
dzież z włamaniem do sklepu „Okr. Tor- 
howla* w Rawie Ruskiej, Lefzora Schä- 
bhtera za włóczęgostwo, Bronisława Ko- 
zaba za wałęsanie się po kamienicach w 
celach kradzieży, Jana  Witoszyńskieso 
jako poszukiwanego za oszustwo na szk»- 
dę Skarbu Państwa. 

(—) Ucieczka z dumu. Zofja Biłokry- 
wa zam. przy ul. Bilińskich 70, doniosła 
wczoraj policji, że jeszcze w miesiącu lu- 
tym wydalił się z domu jej syn 15-totni 
Adam i dotychczas do domu nie pou- 
wrócił. 

(—) Samobójstwo nieznanej kobiety, 
W dniu wczorajszym w realności przy ul. 
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Lałóżeni. Tow. reolilologicznego We Lwowie 


ŚWIADCZY O ROZBUDZENIU SIĘ RUCHU INTELEKTUALNEGO W NA- 
SZEM SPOŁECZEŃSTWIE. 


Lwów, 7. manca. 

() Pienwiszy polski Kongres neofi- 
lologów, który odbył się przy udzuale 
zgórą 50 uczestników na. wiosnę 1929 
roku, uchwalwi założyć ogólne Połskie 
Towarzystwo Neofiłolugiczne i wyda- 
wać jako jego organ kwartalnik, po- 
święcony badaniom neofilologicznym, 
naukowym i dydaktycznym. Towarz. 
zmzeszą do wspólnej pracy zarówno u- 
czonych, jak nauczycielsiwo wszyst 
kich trzech stopni. 

Z końcem roku 1929 Towarzystwo 
takie powstalo, dzieląc się na 5 okrę- 
gów: warszawski, krakowski, iwileń- 
aki i lwowski, Ten ostatni obejmuje 
Koła prowincjonalne na terenie Ma- 
łopolski Wschodniej i Wołynia. Gnu- 
pa 5 członków utworzyć może samo- 
dzielne Koło. W lutym wyszedł pienw- 
szy numer czasopisma  „Neofilolag”, 
który każdy członek Tow. otrzymuje 
bezpłatnie. 

W tem sposóh powstał mowy ośro- 
dek życia naukowego i kulturalnego, 
obok towarzystw bratmich, jak Tow. 
Filologiczne, Tow. Historyczne, Tow 


im. A. Mickiewicza, Tow. Geagraficz- 
ne. Jest to jeszcze jeden dowód bu- 
| dzenia się w naszem społeczeństwie 
` potrzeb intelektualnych, które osłamwio 
na epoka mflacyjma wprawia w stan 
| marazmu. 

Dnia 14. lutego ukonstytuowal się 
Okręg lwowski, wybierając zarząd w 
następującym składzie: prof. dr. Z. 
| Czerny, przewodniczący, dr. K. Zaga- 
jewski, nacz. Wydz. Kuratomjum, wice 
przewodniczący, członkowie: dr. Ja- 
recki, dyrektorka dr. Lehnertowa, dr. 
Żygulski. Listy i zgłoszenia do Pol. 
Towarz.  Neofilologicznego nadsyłać: 
Lwów, Uniwemsytet, ul. Mamszałkow- 
ska. 

JI pesiedzemie plenarne, na którem 
wygłoszone zostana referaty prof. dr. 
Czernego, p. Holzera, dr. Lehnerto- 
wej i dr. Zagajewskiego odbędzie się 
w qliątek, 7. bm. o godz. 7 wieczór na 
Uniw. J. K. przy ul. Marszałkowskiej 
w sali Seminarjum irancuskitego. 
Uprasza się członków i gości o jak 
najliczniejsze wzięcie udziału w tem 
posiedzeniu pienwszerzędnej wagi. 


św. Piotra 25, jakaś nieznana kobieta w 
zamiarze samobójczym napiła się wie- 
kszej ilości esencji octowej. Zawezwane 
Pogotowie ratunkowe odwiozło ją w sta- 
nie ciężkim do szpitala powszechnego. 
Nazwiska jej, oraz powodu samobójstwa 
nie zdołano dotychczas stwierdzić z po- 
wodu nieprzytomności niedoszłej samo- 
bójczyni. 

„AB 

Wykwintne ubrania do miary z ma- 

terjałów bielskich w cenie- od Złotych 
180.— na 6 miesięczne spłaty, wykonuje- 
my we własnej pracowni. wspólnie z fa- 
chowa siłą solidnie i punktualnie: Firma 
A, Wittels, Lwów, Rutowskiego 7. na- 
przeciw Katedry. 

—- 


Do litościwych sere zwraca się 2 bła- 
gaing prośbą o pomoc wdowa po inży- 
nierze, chora kaleka, znajdująca sie pv 
nader ciężkiej operacji w skrajnej nędzy, 
a która ma na utrzymaniu czworo drob- 
nych dzieci. Za czyn sziachetny Bóg sto 
krotnie wynagrodzi. Datki przyjinuje ad- 
uinistracja „Gazety Porannej* dła „Wdo 
wy po imżynierze*. (Bliższy adres znany 
test redakcji). 


Główny Związek Straży pożarnych R. 
P. w Warszawie organizuje w roku bie- 
żącym pierwszą dwumiesięczną część 4- 
miesięcznego kursu  instruktorskiego. 
Kurs ten rozpocznie się około 1. kwiet- 
Podania wraz z własnoręcznie 
napisanym życiorysem  odpowiedniemi 
świadectwami (dopuszczalne urzędowo 
poświadczone odpisy) i fotografją — na- 
leży przesłać do biura Małopolskiego 
Zwiazku Straży. pożarnych we Lwowis, 
ul. Piekarska 2b., w terminie do 20. bm. 

Konierencja w sprawach szkolnietwa 
średniego na Zamku. P. Prezydent Rze- 
czypospolitej zaprosił kilkunastu dyrek- 
torów polskich szkół średnich na konie- 
rencje w sprawach szkolnictwa średni» 
go w czwartek 6. bm. na Zamek w War- 
sząwie. Ze Lwowa wyjechali na tę kon- 
ferencję dyrektor VIII. gimn. Bronisław 
Duchowicz i dyrektor IV. gimn. dr. Emil 
Urich. 


nia br. 


ESY, ES 


Odnowiedz* Redaketi. 


WPani Marja Rode w Turce. Do dre 
ku nie nadaje sie. 
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List do Rodzkeji, 


Lwów, 7. marca. 
Otrzymaliśmy następujace pismo: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Upraszam uprzejmie o zamieszczenie 
paru słów odpowiedzi p. red. Heschele- 
sowi na ustęp, tyczący się mojej osoby 
w artykule „Autor i krytyka“: 

Nie uważam za taktowne wyciągać na 
forum publiczne spraw omawianych na 
posiedzeniach zamkniętych, ponieważ je- 
dnak redaktor Hescheles to uczynił w 
swoim artykule i ja również zmuszony 
jestem publicznie mu odpowiedzieć i pn- 
blicznie stwierdzić, że cały ustęp jego ar- 
tykułu tyczący się mojej osoby jest o- 
party na fałszywych przesłankach i przo- 
inaczonych faktach. Mówiąc o sztukaci 
nagrodzonych na konkursie m. Lwowa, 
mie wyraziłein się, że wystawiam je. avy 
skompromitować konkurs m. Lwowa i 
jego jury, odpierając natomiast zarzut j>? 
dnego członka Kom. teatralnej, dlacz=:,» 
gram sztuki małowartościowe nagrod” 
ne na konkursie, odparłem, że poczy'u 2 
sobie za obowiązek zrealizować konkurs 
bez względu na wartość sztuk nagrod? 
nych i że sądzić o ich wartości nia naic 
ży do mojej kompetencji i że jury jedynia 
ponosi za to odpowiedzialność. 

W tem mojem powiedzeniu niema an: 
egoizmu ani złośliwości, o które mnia 
p. redaktor Hescheles pomawia. 

Ja z mej strony daleki jestem od po- 
sądzenia p. red. Heschelesa o specjalna 
złośliwość w stosunku do mnie, albo o 
chęć wywoływania konfliktu między mną 
a autorem „Święta kos“, a nawet z ci- 
łem jury, przypuszczam jedynie, że za- 
szło tu nieporozumienie, red. Heschcies 
musiał nie dosłyszeć lub nie zrozumieć 
sensu mego powiedzenia. Rzeczą bowiem 
nie do pomyślenia jest, żeby podobni 
enuncjacja przeciw konkursowi paść z 
ust moich mogła i nie spotkała się z na- 
tychmiastową repliką i gorącym sprze 
ciwem wszystkich członków Komisji. 

Motywem, który mną kierował w wy: 
stawieniu „Święta kos*, była tu przede- 
wszystkiem stale świecąca mi ideologia 
popierania rodzimej twórczości ze spe- 
cjalnym uwzględnieniem autorów lwow. 
skich. 

Ludwik Czarnowski. 
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FEJLETON „GAZ. POR z 3. ill, 1930. 


HUGON LAPATRE. 


ROZTARGNIONY. 


—' Oskarze. mam, co ci potrzeba! 

— Co takiego? 

— Czy nie mówiłeś mi, że chciałbyś 
ożenić się? 

— Ach. prawda! Więc? 

Wiec... znalazłem perje! 

Posag? 

Przyzwoity. 

Rodzina? 

Zamożna, poważana... 

Imię kandydatki? 

kwa. 

Przyjdź w przyszłą niedzielę na 
obiad do pani Delaiarandagnol Nr. 17. 
bulwaru Davoust, drugie piętro, drzwi 
naprzeciwko. Będę tam i przedsta- 
wię cię. 

— Zgoda. 

Oskar stał z pięć minut w miejscu, 
jak człowiek. któremu zarysowuje się 
nagle możliwość urzeczywistnienia piesz- 
ezonego dniem i nocą marzenia. Żegnaj, 
pokoju umeblowany! Żegnaj, garkuen- 


nio! Żegnaj, smutku samotności! 
— Zapiszmy — rzekł do siebie, wy- 
dobywając notes — w niedzielę... o 7 


i pół... obiad u paui... pani...? 

Jakieś nazwisko, długie na sążeń. Nic 
zapamiętał, Mniejsza z tem zresztą: Wej- 
dzie, nie pytając odźwiernej, na drugie 
piętro domu Nr. 17. przy ulicy Davoust 
i zadzwoni do drzwi naprzeciwko. Z zu- 
dowołonym uśmiechem na twarzy ruszył 


w ślronę urzędu pocztowego przy ul. x 
gdzie pracował. 

Oskar Peuplier. sympatyczny dwu- 
dziestopięcioletni młody człowiek, bardzo 
dbający o siebie, przy wielu swoich za: 
lelach był bardzo roztargniony. Wiedział 
o tem zresztą i dlatego postanowił wziąć 
sio w ręce, w okoliczności tak ważnej, 
jak małżeństwo. 

W niedzielę, dla większej pewności. 
rozłożywszy na stole plan Paryża, zaczął 
szukać ulicy Davoust, nie znajdując ,'i 
oczywiście, a natrafiwszy na ulieę Da- 
wioud, w Passy, zakrzyknął radośnie: 

— O nią chodzi, oczywiście! Przesły- 
szałem się! 

O 7 i pół tedy, ogolony, jak z igły 
zdjęty, w rękawiczkach, dzwonił bardzo 
punktualnie do mieszkania na drugiem 
piętrze, domu Nr. 17. przy ul. Davioud. 

Fertyczna pokojówka w białym far- 
tuszku o napierśniku w koronkach, otwo 
rzyła mu. 

Dskar, który nie pamiętał w dalszym 
ciągu nazwiska gospodyni, wyjąkał: 


— Nie.. nie spóźniłem się, przy- 
puszczam? 
— bynajmniej, proszę pana — od- 


parła służąca, pomagając mu zdjąć palto 
i wprowadzając go do salonu o meblach 
wszelkich stylów. Oskar, stwierdziwszy 
z niepokojem, że Maksyma nie było 
w nim, utkwił wzrok w olejnym portre- 
cie dużych rozmiarów, przedstawiają- 
tym młodą blondynkę o natchnionych 
oczach, której oryginał poznał we wcho- 
dzącej omal natychmiast, drobnej osób- 
ce, nieokreślonego wieku, o krótko obcię 
tych włosach, wątłych ramionach, wyła- 


niających się Z sukni zielonego Kotori, 
sięgającej kolan zaledwie. Gruby, sapią- 
cy pan, z kędzierżawemi włosami, twa- 
rzą czerwoną i wąsami niczem tusz cniń- 
ski pod każdym z nozdrzy, z różyczką 
w klapie smokinga, towarzyszył jej. 

Damulka  podbiegła ku Oskarowi z 
wyciągniętą dłonią: 

— Ach! panie! Jakże to uprzejmie 
z pańskiej strony, jak miło, jak... 

Oskar skłonił się dwukrotnie. 

— Mój przyjacieł, Maksym... — zaczął. 
Na dźwięk tego imienia, dama spojrzała 
l nań zdziwiona, poczem, po chwili, z do- 
myśłnym uśmieszkiem dokończyła: 

— Autor „Różka błękitnego? 

Teraz Oskar zkołei zrobił wielkie o- 
czy, uważając za stosowne odpowiedzieć 
uśmiechem za uśmiech, 

— Możliwe, zresztą — baknał przy- 
tem, nie bardzo wiedząc, co mówi. 

Usiedli. 

— Nie uwierzysz, mój kochany koie- 
go, jak sie cieszę, żeś przyjął moje za- 
proszenie na obiad! 

Oskar pomysłał, że skoro pani domu 
nazywa go „kolega“ pracuje równ:eż 
w urzędzie pocztowo-tełegraficznym, jak 
on. Miał się upewnić co do tego, kiedy 

| pokojówka, stanawszy we drzwiach, 
oznajmiła: 

— Obiad podany, proszę pani! 

Oskar więc, zaokragliwszy ramię, po- 

dał je gospodyni. Weszli do jadalnego 
pokoju z grubym panem za sobą, o alu 
| rego damułka troszczyła się mniej praw- 
| wdopodobnie, niż o swój pantofelek jed- 
| wabny. 

Podany rosół został spożyty z całem 


namaszczeniem, należnem jego wysokiej 
smakowitości, poczem przyszła kolej na 
inne dania. 

— Jak pan znajduje tego zapiekane- 
go sandacza? 

— Wyśmienity — pośpieszył z odpo- 
wiedzią Oskar. który zaczynał już niepo- 
koić się nieobecnością Maksyma i panny 
Ewy. nie odważając się jednak wyrazić 
zdziwienia. 

— Musisz być, kolego, bardzo zajęty 
swemi pracami — szepnęła dama. nale- 
wając mu Sauternes wyborowego gatun 
ku do kieliszka. 

— Ach. listy, szanowna pani... 

— Jesteś ich mistrzem! — przerwał: 
i spojrzawszy nań zachwyconym okiem 
dodała jeszcze: 

— Nie przypuszczałam nigdy — wie' 
rzaj mi, kolego, że jesteś tak młody! 

— Kompłement za komplement, ła- 
skawa pani — podchwycił Oskar, rumie- 
niąc się po uszy — trudno uwierzyć, że 
pani ma córkę na wydaniu... 

Damułka upuściła widelec, podczas 
gdy gruby pan zatrząsł się od apoplek: 
tycznego śmiechu. 

W tej chwili właśnie rozległ 
dzwonek od drzwi wejściowych. 

— Otóż i Maksym wreszcie! — po 
myślał Oskar z ulgą. 

— Proszę pani — oznajmiła pokojów- 
wpadając jak wicher — przyszedł 


się 


ka, 
pan.... 
— No?] 

— Pan Achilles Mulotl 

Pani domu zerwała się, przerażona 
z krzesła: 


— Achilles Mu... Achilles Mulot! 


— 
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Jzk żył QI 
w Paryżu 


„GAZETA PORANNA“ 


iciel „Wielkiego Mogoła 


z dnia 8. marca 1930. 


i innych bezcennych skarbów. 


Lwów, 7. mara. 
(=) Kurtyna opada na jedną z 
bajsk z tysięcy i jednej nocy. W obe- 


Gności przyjaciół i znajomych wulo- 
kowano onegdaj — jak już o tem 
krótko domieśhśmy w rubryce  tele- 
gmamów — śmiemtelne  szcząlki eks- 


szacha perskiego  Adhmeda Mirzaha 
w wagonie kolejowym na dworcu pa- 
ryskim. Jest to 
osłałnia podróż 

zmarłego władcy, który zostanie po- 
chowany w Iraku, Poprzedmio odbyła 
się skromna ceremonja w perskim 
meczecie. Było to mabożeństwo ża- 
łobne, w którem wzięło udział około 
dwudziesta osób. Wielkiego tłumu, któ 
ry otoczył meczet, nie dopuszczono do 
wnętrza. 


Zupełnie cicho zmarł były władca 
Persji w Szpitalu Amerykańskim w 
Paryzu. Stolica francuska stała sie 
jego lłrugą ojfczyzmą i jeszcze przed 
detromizacją czuł się on lepiej w Pary- 
żu, niżyna ziemi ojczystej. Studjował 
tutaj przecież, poznał kraj i ludzi, a w 
ojczyźnie 'tęskmil zawsze do~ 

świetnego miasta, 

Później, po pewnym okresie panowa- 
nia, począł znaczną część roku spę- 
dzać w Paryżu, a gdy rewolucją i je- 
mu tron zabrała, byli jego zwolennicy 
znacznie nieszczęśliwsi z powodu jego 
losu „niż on sam. Mógł bowiem teraz 
dowoli przebywać w ukochanym Pa- 
ryżu. 


Szeroki gest Krezusa. 


Achmed Mirzach prowadził w sto- 
licy francuskiej życie wielkiego pana. 
Miał do dyspozycji nieograniczone 
wprost środki materjalne. Olbrzymi 
majątek swej rodziny, uratowany mic- 
mal całkowicie, ulokowany zresztą już 
zawczasu przeważnie za granicą, był 
tak niezmierny, że nawet niezwykłe 
szeroki gest życiowy szacha nie mógł 
naruszyć, a cóż dopiero wyczerpać 


Samotnie prrez Sahag 
na m tocyklu, 


Lwów, 7. marca. 

Młody sportowiec rodem z Lyonu, 
nazwiskiem Martineau, na molocyklu 
swym marki Peugeot wybral] się sa- 
motnie w drogę z Algieru do Elisabet- 
wille, drogą na Gao i jezioro Czadu, 
a więc poprzez całą Saharę. Podróży 
takiej dotychczas nikomu nie udało się 
odbyć. Jak obecnie donoszą, Martineau 
ukończył już w świetnej formie pier- 
wszą część swego niezwykłego raidu, 
przebywszy Saharę przez Tanezrouft. 


tylu 
niezliczonych miłętonów. 
Achmed Mirzach był częstym go- 
ściem najwytwowniejszych lokali roz- 
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rywikowych, znano go wiszędzie w Pa- 
ryżu jako hojnego Krezmsa, a przyja- 
ciołom swoim i przyjaciółkom ofiaro- 
wal podarki, przedstawiające miłżono- 
wą wartość. Przyjęcia wieczorne, kiló- 
re urządzał w swej 
wspaniałej willi, 
przewyższały świełbtnością i zbyłłknem 
wszelkie tego rodzaju imprezy towa- 
rzyskie. „Cłou* tych zebrań było 
zawsze oglądnięcie 
kolekcji dłamentów, 
będących własnością szacha. Achmed 
Mirzach posiadał jedną z najbogat- 
szych kelekcyj Hjamentów na kuli 
ziemskiej, Według oceny jubiterów pa 
ryskich wartość tej kolekaji wynosila 
6 miljardów franków, 

jeśli jeszcze nie więcej. Niektóre oka- 
zy tej kolekcji były bardzo starożytne 
i od wieku znajdowały się w posiada- 
niu rodzyny szacha. Zdarzało się czę- 
so, że szach w przystępie dobrego 
humoru ulubionyn gościom ofiarowy- 
wał ma przyjęciu piękne djamenty.... 


Namiętność gry. 


Achmed Mirzach namiętnie grał 
w karty i często odwiedzał kasyno 
gry w Monte Carlo, Oczywista, iż nie 
kierowała nim żądza zdobycia złota. 
Gra była dla niego tylko emocjonują- 
cym sportem. Ta namiętność pochło- 
męła olbrzymie sumy, gdyż eks-szach 
przeważnie przegrywał. Mimo jednak 
pnześladującego go pecha, nie zaprze- 
stał grać, a choć stracił sumy ogrom- 
ne, mie naruszyły one jednak jego 
majątkiem. A jednak wtajemniczeni 
obliczyłi, że przegrał on w ostatnich 
latach 75 railfanów franków. 

Achmed Mirzach był iwłaścicielem 
jednego z najwspanialszych djamen- 
łów na kuli ziemskiej, znanego ogólnie 
Wielkiego Mongola, który po Calima- 
nie, należącym do króla: angielskiego. 
jest drugim co do wielkości djamen- 
tem z pośród wszystkich doląd znalc- 


powtórzyła. Poczem, podsuwając upudro- 
wany nosek do twarzy Oskura, spytała 
piorunującym głosem: 

— Któż pan jesteś. w takim nazie? 

Oskar wstał, biały jak serweta. 

— Oskar Peuplier! — wybełkotał zdła- 
„wionym głosem. 

— Oskar Peuplier? Ależ ja nie znam 
pana! Pan jesteś tutaj u pani Berty dz 
Valnauris, literatki! 

— Prz... przepraszam panią! — jąkał 
Oskar — zaszła pomyłka!... 

Damulka, purpurowa z gniewu, zwró: 
ciła się do grubego pana, duszącego się 
ze śmiechu. 

— Teofilu! — zawołała — odprowadź 
tego pana! 

Nastąpiło „chasse-croise* między A- 
chillesem Mułot, pnawdziwym zaproszo- 
nym, a Oskarem Peuplier, któremu gru 
by pan towarzyszył aż do przedpokoju, 
wycierając załzawione oczy. 

Włożywszy mu kapelusz na głowę i 
palto pod pachę, wypchnął go, bez cere- 
monji za drzwi, na: mate słomianą. 

Na ulicy, Oskar, uderzając się nagle 
w czoło zawołał: 

— Przypominam sobie teraz: Maksym 
powiedział: bulwar... nie: ulica! Bulwar 
Davoust zatem! Do kroćset! W stronie 
Montreuil! Na drugim końcu Paryża! To 
ci sztuka! Kwadrans po ósmej! Ha! 
Trudno! Trafię na deser! 

Zjawił się około wpół do dziesiątej. 
oczywiście, u pani Deiaiarandagnol, kie- 
dy rodzina i Maksym pili kawę w sa- 
lonie. 

— Ach! Jesteś nareszcie! — zawołał 
Mak m — oozwól się przedstawić! 


| 


— Nakrycie było przygotowane dil 
pana — oznajmiła pani domu. 

Oskar schował, naturalnie. w kiesz! 
ni swoja przygodę, wobec czego przyj: 
sano jego nieobecność na obiedzie prze 
sadzonej.. drażliwości. Podobał się pan 
stwu_Dełafarandagnol, jak również pi 
nie Ewie — i w dwa miesiące późnie; 
wesele odbyło się, przyczem "Oskar zro 
bił kilka omyłek — splątał parafie mię- 
dzy innemi w sam dzień śłubu — co da 
rowano mu pobłażliwie, ze względu nx 
to, że miłość paczy nieraz rozum, jak 
wiadomo. 

Oskar uzyskał tygodniowy urlop z te; 
okazji. 

— Może pojechalibyśny da Włoch na 
miodowe miesiące? — zaproponował mło 
dej żonie, 

— Z miłą chęcią — odparła Ewa. 

Spędziwszy kilka dni uroczych wró- 
cili do Paryża. 

Rodzice Delafarandagnol'owie, wuj 
Oskara — jedyny jego krewny — oraz 
Maksym, przyjaciel, uprzedzeni o powra- 
cie państwa młodych, oczekiwali ich na 
peronie. 

Uirzeli Oskara 
z walizą w ręku: 

— Jak się masz, teściu! Witam te- 
ściowę! Dzień dobry, wuju! Ach, mój 
drogi Masymie! 

— Gdzież jest Ewa? Twoja żona? 
Nasza córka? — posypały się zdziwione 
pytania po skończonych powitaniach. 


biegnącego ku nim 


Oskar, przerażony, z oczyina z orbit 
wysadzonemi, zroszonemi potem skroń- 
mi — zawołał: 


— Do pioruna! Zostawiłem ją na pe- 
ronje, w Laroche! Tłum. C. S. 


| 


zionych. Wartość Wielkiego Mongola 
jest nieobliczalna. 
A teraz wszystkie te skarby stra- 


ciły pana. Człowiek, który oficjalnie 
MĄŻ R, się niegdyś „Wiicekrólem Bo- 


„Ośrodkiem wszechświata” 


ga“ 
nie ky je... 
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Komunikat Związku Wydz WOŚW 
dzienników i CZASOPISM. 


Warszawa, w marcu. 


Komisja powołana przez Zarząd Głów- 
ny Polskiego Związku Wydawców Dzienni 
ków i Czasopism w składzie pp. Antonie- 
go Lewandowskiego, Mieczysława Nikle- 
wieza i Jerzego Szapiry, dla rozpatrzenia 
sprawy członka Związku p, Adama Szcze- 
panika, dyrektora „Ajencji Wschodniej”, 
w związku z oskarżeniem Seinfelda, za- 
kończyła swe prace, wydając następujące 
orzeczenie: 


Na podstawie odpowiedzi wydawców 
31 największych pism codziennych zrze- 
szanych w związku, ze wszystkich głów- 
nych ośrodków wydawniezych Rzpłtej, na 
ankietę Komisji, komisja stwierdziła, że 
ani „Ajencja Wschodnia”, ani jej dyrek- 
tor p, Szczepanik nie proponowali żadnej 
z redakcyj wspomnianych dzienników, 
abonowania poutnego biuletynu prasowe. 
go, ani też nie rozpowszechniali takiego 
biuletynu wśród tych redakcyj, 

Z uwagi na ogólne interesy prasy Ko- 
misja stwierdza nadto, że praca dzienni- 
karska i agencyjna, polegająca na zbiera- 
niu informacyj i dostarczaniu ich do re- 
dakcyj dzienników, o ile nie wkracza w 
sferę ujawniania wiadomości związanych 
z obroną Państwa, nie może być podciąg- 
nięta w żadnym swoim przejawie pod po- 
jęcie przestępstwa w zrozumieniu rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzpltej z dnia 16, 
lutego 1928, 


Jednocześnie Komisja stwierdziła, że 
władze Związku Wydawców Dzienników 
i Qzasopism przy opracowaniu nowej u- 
sławy prasowej, przyjęły jednogłośnie za. 
sadę, że wszelki materjał agencyjny o ile 
jest przeznaczony wyłącznie dla redakcyj 
dzienników i tylko wśród tych redakcyj 
rozpowszechniony, nie powinien podlegać 
rygorom ustawy prasowej, tak jak to 
miało miejsce dołychczas, gdyż było to 
równoznaczne z cenzurą prewencyjną 


Ao 


Tydzień pomorski we Lwowie 


TRWAĆ BĘDZIE OD 8. 
Lwów, 7. marca. 


Dziesięć lat mija od chwili, kiedy 
żolnierz polski uwolnił ziemię pomor- 
ską z pęt germańskich i gdy pańslwo 

nasze odzyskało to okno na świat, bę- 
dące podstawą jego rozwoju. 


Zapomnieć nam nie wolno, że pa- 
trjotyzmowi ludu kaszubskiego za- 
wdzięczamy zachowanie dla Polski te- 
go wybrzeża, alc także i o tem, że od 
powrotu Pomorza na łono Macierzy, 
dwieczny wróg Polski, Niemcy, czy- 
hają tylko na sposobność, by nam je 
nonownie zrabować i zadać tym spo- 
zobem naszej młodej państwowości 
cios śmiertelny. 

Związek Obrony Kresów Zachod- 
nich. nieustający w staraniach jak aaj- 
silniejszego umocniemia polskości tych 
ziem oraz zadokumentowania łączno- 
ści całego naroda polskiego z ich lud- 
nością, urządza w czasie od 98—16 
marca „Tydzień Pomorski”. 


Myśl la winna znaleźć żywy od- 
dźwięk w  najszerszych warstwach 
społeczeństwa lwowskiego. Wszyscy, 
jak jeden mąż, winniśmy odpowiedzieć 
na wezwanie Komitetu Tygodnia, bio- 
rąc udział w uroczystościach i impre- 
zach, urządzonych w tym okresie cza- 
su. Wszyscy winniśmy zwrócić uwa- 
ge na polskie morze, — wszyscy pamię- 
tać o naszych braciach Kaszubach! 


Odezwę Komitetu podpisali maj- 
wyżsi reprezentanci władz cywilnych 
i wojskowych, stanowiący komitet ho- 
norowy, oraz za komitet obywatełski, 
Związek Obrony Kresów Zachodnich, 
Liga Morska ż Rzeczna oraz długi sze- 


DO 16. MARCA B, R. 


reg lwowskich organizacyj i stowa- 


rzyszeń społecznych, 


+ 
PROGRAM TYGODNIA POMORSKIEGO. 

Sobota 8. marca o g. 18.30 Capstrzyk. 

Niedziela, 9. marca: o godz. %tej ra- 
no odbędzie się w Bazylice Katedralnej 
dziękczynne nabożeństwo, poczem mastą- 
pi na statku ustawionym pod pomnikiem 
Mickiewicza uroczyste podniesienie „Ban 
dery“ i poważny defiladowy pochód. W 
tym celu tegoż dnia o godz. $-tej rano 
zbiorą się wszystkie zrzeszenia i organi- 
zacje ze szbandaąramł i orkiestrami w 

Niedziela, 16. marca od godz. 10-tej 
do 18-tej wykłady popularne o Pomorzu 
i morzu z aut, jeżdżących po mieście. 

O godz, 13.30 w południe uroczyste 
spuszczenie „Bandery“. 

Wieczorem na zakończenie Tygodnia 
Pomorskiego urzadza Sokół-Macierz w 
sali własnej: Uroczysty wieczór morski. 
Rynku. O godz. 12-tej Uroczysta Akade- 
inja Pomorska w Teatrze Wielkim. 

Cały dzień zbiórka po ulicach i po 
lokalach na kolonje letnie dla dzieci ka- 
szubskich. 

Wykłady Tygodnia Pomorskiego, któ- 
re się będą odbywać w Muzeum przem. 
przy ul. Hetmańskiej 20. o godz. 19-lej. 
Wstęp wolny. 

Peniedziałek, 10. marca: Prof. dr. Jan 
Rogowski „Znaczenie Pomorza dla Pol- 
ski“. 

Środa, 12. marea: Major dypl. Stani- 
sław Kranss „Pomorze pod względem 
wojskowym”. 

Piątek, 14. marca: Prof. dr. Adam Fi- 
scher „Związek etnograficzny Pomorza 
z Polską“. 

xk 

Otrzymaliśmy następującą odezwę 
z prośbą o umieszczenie : 

Koleżanki i Koledzy! Po półtora. 
wiekowej niewoli w jarzmie najeździcy 
Polskie morze i Pomorze się wyzwoli- 
ły. Na falach Bałtyku mów załopoła- 
ła Bandera Rzeczypospolitej. Nie we 


„GAZETA PORA 


NNA“ z dnia 8. marca 1980. 


Nr. 9152 


mo nam jednak poprzestać na radości, 
że "nareszcie posiadamy nasze wy- 
brzeże. Trzeba wytężyć wszystkie si- 
ły, by Polskie morze i Pomorze dobrze 
zabezpieczyć przed obcą zachłanno- 
ścią. Musimy dowieść naszym wro- 
gom, że morzu i Pomonze były, są i 
będą zawsze polskie! 
Koleżanki i Koledzy! W niedzielę, 
9. marca o godzimie 10 rano Polski 
Lwów potężną manifestacją zadoku- 
mentluje, że morze i Pomorze są pol- 
skie, Wsród tłumów, biorących udział 
w manilestacyjnym pochodzie, nie 
może bmakmąć młodzieży akademi- 
ckiej, by ta udziałem swym stwier- 
dziła, że Polska idea morska znajdu- 
je pełne zrozumienie w społeczeń- 
stwie akademiekiem! 
Zwiąmek Polskiej Młodzieży Demokra- 
tycznej szkół wyższych Rzylitej. 
—— co 
Z życia kulturalnego 


Dyskużja nad powieścią 
Zośji Nałkowsiiej ,„N e- 
dobra m łość*. 


Lwów, 7. marca. 

Zaw. Zwięzek Literat, we Lwowie 
urządza od pewnego czasu w Kiasymie 
i Kole lit.-ant., tak gościnnie otwiera- 
jącem swoje podwoje dla  wszalkich 
imprez kulturalnych, interesujące wie 
czory dyskusyjne, poświęcone wybit- 
mym zjawiskom  literwikim Polski 
wsmólczemnej. Trzeci z rzędu wieczór 
poświęcono miezwykle ciekawej po- 
wieści Zofji Nadkkowskiej „Naedłobma 
milość“ — powieści, której założeniem 
jest to, co możnaby mazwać teoria 
wzglęjlności charaktern, 

Dyskusję zagaił prot. Zdzisław Ży- 
gmiski, który oświetliwszy zamierze- 
nią i wymiki twóncze autorki, wy:zna- 
czył dwa ośrodki dla późniejszego 
colloquium; problem charakterów w 
ujęciu Nałkowskiej oraz rtechniczną 
strukturę powieści, podanej w formie 
relacji osoby postronmej — spokojnego 
widza i obserwatora. 

W dyskusji zabierali głos kolejno 
op.: Ostap Ortwin, Ida Wleniemsłta, 
prof. dr. Zygmumt Czerny, prof, dr. 
Wacław Moraczewisti, prof. Kazimierz 


Brończyk, a wireszcie raz jeszcze sam j 


prelegent. Mimo widlu zdań rozbież- 
nych ostatecznym efektem niezwykle 
ożywionej i subtelnej wymiany zdań 
było wyznaczenie powieści p. Nałkaw- 
skiej dosyć poczeztnego miejsca W roZ 
woju naszego piśmiemnictwa. 

Zaw. Zw. Lit. 
się wdzięczność za próbę podtnzymy- 
wania ruchu  umysłowo-literackiego 
w naszem mieście, które coraz bar- 
dziej niestety staje się śmodowiskiem 
typowo  prowinejonalmem. 

A wreszcie jeszcze jedno: wantoby 
ośrodkiem najbliższego wieczoru dys- 
kusyjnego uczynić ostatnią, nagredzo- 
ną powieść Gcetla „Serce lodów”, 

(h. b.) 
——)——— 


Na srebrnum ekran'e 


PREMIERA W KINIE „PALACE“. 
Lwów, 7. marea. 

(=) „Melodja serc“, film dźwięko- 
wy, dzieło europejskiej wytwórni „Uni 
wersum', wzorowany na najlepszych 
tego rodzaju filmach amerykańskich, 
będzie się niewątpliwie cieszyć rów- 
nem powodzeniem, jak „Białe cienie", 
do których zresztą techniką, choć nie 
treścią, bardzo jest podobny. Zarówno 
nieszablonowa fabułą (brak typowego 
happy end), jak jej artystyczne prze- 
prowadzenie i ilustracja dźwiękowa 


we Lwowie należy. 


OE WE M JO A e z O Z M, 


Lwów, 7. marca. 
(ip), Wywiady z mężami stanu 
i wielkimi politykami, a mawiet z gwta- 
zdami sceny i ekranu spowszedniały 
już i przestały animować publiczność. 
To też dziennikarze paryscy wystają 
obecnie swój spryt na urząjizamie wy- 
wiadów oryginalnych, w zupełnie im- 
mych, mie wytzyskamych jeszcze pod 
tym względem sferach. Przed: niejakim 
czasem padaliśmy taki wywiad z por- 
tjenem hotelowym, obecnie jeden z 
dzienników paryskich pođaje wywiad 
z mistrzem sziuki kulimarnejj, 

p. Verdier, właściciełem  słynnmego 
„Maisan Era 


— Paryżamie — powiedział p. 
Verdier na wstepie — są smrakoszami 
w najlepszem tego słowa znaczeniu. 
I to nie tylko w sferach najwyższych. 
Może dię pam o ltem  przekomać, 
wSzedłszy do pienwezego lepszego lo- 
kału, odwieńłzamego przez robotników, 
Nawet tu panuje kultura wytwermego 
stołu, która odróżmia rasowego Fran- 
cuza od immych narodowości. Proszę 
pnzyglądnąć się, w jaki sposób spaży- 
wa ou najskmommiejsze menu za 5 
franków. Jak wytwornie dzieli naży- 
kiem kawałki mięsa, z jaką staranno- 
ścią skrapia cytryną ostrygi lub pole- 
wa słodzonem czerwemem winem po- 
Jane ma deser truskawki! Każda po- 
trawa jest spożywama w sposób taki, 
jak kużą 


— Czy w itok kryzysu zospodar- 
czego? — zapylał dziennikarz. 
— Bynajmniej, przeciwnię, spowo- 
dowiali ją ci wszyscy obcy, klónzy od- 
wiadzają obecnie nasz kraj, «ci nie- 
cekrzesari nmwsorysza, którzy zadłapili 
naszych dawnych gości. Kryzys ten 
ma związek przedawtmwriikiem z wpadl- 
kiem monarchji rosyjskiej i ausirjac- 
kiej... 

— 2. 

— Nie rozumie mrie pam? Zaraz 
to wytłumaczę. Najlepsi nasi goście 


który niemal od lat ' 


Giy nrzyszia f la 


stu znajdował się w rękach jedmej ro- 
dziny i był najwyfiwomniejszym pray- 
bytkiem gastrmomomicznym w Paryżu. 
Ojciec i dziad p. Vendier byli ku- 
chamzami z zawodu i uważali sobie za 
punkt homoru mimo mimo ogromnego 
bogactwa dyrygować osobiście całym 
sztabem podwładnych kapłanów ognia 
kuchennego. Obecny właściciel poszedł 
także ma. tą, rakłycją i jakkolwiek 
przybmał sobie do pomocy  równonzę- 
dnego w swoim fachu artystę, jednak 
przez lat dziesiątki osobiście jeilereso- 
wał się sprawami -gastnonomicznemi 
| w swym zakładzie, który zamknął 
przed. niedawnym czasem. 


Paryżanin - urodzonym smakcszem. 


I przepisy gastronomii, 

| To samo dotyczy napojów. Lubię zmie 

| dzać tego nodzaju lokale, bo dają mnie 

| one obraz naszej kultury. To też sam 

| byłem świadkiem, jak trzech robotni- 

| ków francuskich, którzy zasiedli do 
obiadu z metysem widocznie kolegą 
zawodowym, opuścił z oburzeniem 
stół, gdy ich towarzysz wypił na jeden 
łyk podany mu absynt, nie wyczekaw: 
szy, aby napój ten zmieszał się z wo- 
dą i przybrał opalowe tomy. 

Ale jedmak muszę z żalem siwier- 
dzić — powiedział dalej p. Vendiar — 
że niestety i u nas w Paryżu gamika 
w latach powojennych coraz bariziej 
kmlinra jedzenia i picia, Gastronomija 

| we Francji chyti się do upadku. 


noworys ów. 


| od roku 1841, t. j. ad kiedy dom znaj- 
dował się w posiadaniu mojej rodziny, 
to byli 
Rosjanie i Wiedeńczycy. 
Przyłtoczę pemu takiego Solłtykowa, 
Galicyna, barema Springera, a obok 
| tych nazwisk byłoby setki śm podob- 
| nych. Ci goście nie jedli dlatego, aby 
| się «dłżywiać, ale umies ocenić arty- 
| styeemą wartość każiej poinawy, wszyst 
kie subtelności debrego stołu, każdy 
nowy pomysł w przyrzączeniu, każllą 
| nową pikanierję w zestawieniu dań. 


Świetne wspomnienia. 


Do takich 
stylu należeli 


smailkoszów: w: wielkim 
rówmież król Edward, 


a obok niego wśród amgielskich gości | 


, z ezasów pnzedwojaennych było mie 
| mało znawców sztuki kulinarnej; jak- 
| kokwiedz — dudał — Anglicy na ogół 


stamowią całość pełną harmeugi i pięk- 
na. Zwraca uwagę szereg obrazów 
istotnie zmakomitych i świadczących 
o ofiamnej pracy operatora kimowego. 

W rolach głównych uroczą Mita 
Parlo i sympatyczny Willi Fritsch. 
Grają oboje doskonale. 

Dodać jeszcze mależy, że tłem 
filmu jest Budapeszt omaz wieś wę- 
gierska, ujęta wiprost po mistrzowsku. 
Wogóle koloryt węgierski filmu udał 
się doskonale, a brak znajomości języ- 
ka wobec szczupłej ilości napisów zu- 
pełnie nie przeszkadza. 

Film pierwszerzędny i mający Za- 
pewnione powwdzeniie. 


ROBISIY W urzędach ameryk. 


Lwów, w marcu. 
Centralne urzędy państwowę w Sta- 


nach Zjednoczonych ulegają szybkiej 

feminizacji. Dwie piąte stanowisk u- 

rzędniczych w biurach poszczegól- 

| nych departamentów w Waszyngtonie 

| zajmują obecnie kobiety. Najbardziej 
„zakobiecony” jest, jak zdawałoby się 
typowo męski urząd, jak Biuro Wete- 
ranów, pracuje w nim 3.270 kobiet, a 
tylko 1.528 mężczyzn. Nawet w depar- 
łamencie skarbu kobiety posiadają 
większość — 7.749 na 6.107 męż- 
czyzn, zarówno jak i w departamen- 
cie pracy, gdzie na 342 kobiet jest 
382 mężczyzn; w departamencie rol- 
nietwa jest 2.036 kobiet a 2.899 męż- 
czyzn. Ogółem w urzędach waszyng- 
tońskich pracuje 24.736 kobiet obok 
37.404 mężczyzn. Gorzej przedstawia 
się ten stosunek na prowincji: na 
450.000 urzędników jest 55.000 urzęd- 
niczek. 


aku 


Wywiad u właściciela słynnego „Maison dorés“ w Paryżu 


nie mają głębszego zrozamłenia tych 
rzeczy, podohnie jak i Amerykanie. 

Co prawda i tutaj mie można obejść 
się baz wyjątków. Do  pienwszorzęd- 
mych gości mojego domu należeli Van- 
derbiijit, a także stary Morgan. Nie- 
stety dzisiejsi goście amurykańscy, 
których tak wielu przybywa do Pran- 
cji, mie mogą wytrzymać tego porów- 
nania. Najwytwoarmiejszy gość z za 
Oceanu nie umie obecnie rozróżnić 
prawdziwej „chartremse" od fałszowa- 
nej, prawdziwych trufli od jch namia- 
stek. Bo to jest dar, który się nabywa 
tylko dziedzicznie przez 

wiekuwiekową kulturę. 

Dlatego prawdziwych gastronomów 
można znaleść tylko pomiędzy arysto- 
kracją. Nic dziwnego załam, że z u- 
padkiem arystokracji upadła i sztuka 
kulinara, a dziś wśród mistnzów tego 
fachu niema już artystów, umiejących 
tworzyć sztukę dla sztnki — są tylko 
fachawcy, pracujący szablonowo i dla 
zarobku. 

Z tego też powodu zdecydowałem 
się na zamknięcie mojego  etablisse- 
ment — zakończył p. Vemdier z smul- 
nem westchnieniem. 

p 


Kronika gospodarcza. 


Reglementacja przywozu. lzba prze- 
mysłowo-handlowa we Lwowie zawiada- 
mia, że podania o pozwolenie przywozu 
towarów zakazanych do przywozu na II. 
kwartał r. b. winny być składane w Izbie 
przem. handl. w terminie nieprzekraczal- 
nym do dnia 17. bm. 

Zbiorowe przesyłki pospieszne z 

Wiednia do Polski. W Dzienniku taryf 
i zarządzeń kolejowych ogłoszone zostały 
zniżone stawki przewozowe dla zbioro- 
wych przesyłek pospiesznych (pakietów) 
z różnymi towarami, z Wiednia (Nord- 
bahnhof) do większych stacji polskich, 
między innemi do Lwowa, Przemyśla, 
Stanisławowa i Śniatyna, z ważnością oł 
1. lutego do końca grudnia br. o ile je- 
den nadawca w ciągu powyższego czasu 
nada łącznie co najmniej 120 tun. — Hir- 
my, zamierzające z tego korzystać winne 
złożyć odpowiednie kaucje. 

Nowa taryfa dla polskich kolei wąskn- 
torowych. Z dniem 1. kwietnia br. wcho- 
dzi w życie nowa taryfa dla przewozu 
osób, bagażu i przesyłek ekspresowych 
na polskich państwowych kolejach že 
laznych wąskotorowych. Między innemi 
obowiązywać będzie ta taryfa na' kolei 
Łupków-Cisna. — Postanowienia taryfo- 
we i przewozowe opierają się na regu- 
laminie przewozu dla kolei normalnoto- 
rowych jednak z licznemi odchyleniami. 

Wagony wydzieriawione na polskich 
kolejach. Z dniem 31. marca hr. kończy 
się okres dzierżawy wszystkich kursuja- 
cych na polskich liniach kolejowych wa- 
gonów wydzierżawionych od prywatnych 
Towarzystw najmu wagonów. 


GIEŁDY, 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa, 6, marca. 4 proc, pożyczka 
inwestycyjna *126, 50, 5 proc. poż. dolaro- 
wa 74, 5 proc. poż. "kolejowa 1926 50.50, 
7 proc. poż. stabilizacyjna 86, 8 proc. L. 
Z. Banku Gosp. Kraj. 4, 8 proc. L, Z. 
Banku Rodlmego 94, 8 proc. obligacje B. 
Gosp. Kraj. 94, te same 7 proc, 83,25, 

Waluty i dewizy: Dolary 8.86,5, Ho- 
landja 356,76, Londyn 43.24, N. Jork 8.88 
Paryż 34.82, Praga 26.35, N. Jork telegr, 
8.90.1, Szwajcarja 171.94, Wiedeń 125,29 
Włochy 46.60, Berlin 212,87, Bank Pol. 
ski 165.25, Bank Zw. Sp. Zarobk, 78.50, 
Starachowice 20.50, Zieleniewski 56.50, 
Borkowski 5,75, Haberbusch 106. 

GIEŁDA ZURYCHSKA, 

Zurych, 6. marca, Paryż 20.25, Lon- 
dyn 25, 5.16 2/8, N. Jork 5,17.53,50, Brukseą 
la 72,10, Włochy 27.11.25, Hiszpanja 
60.50, Amsterdam 207,50, Bertin 123.54, 


Ńr. 


MOR 


Wiedeń 72.87.50, Sztokholm 188.95, Oslo 
138.47.50, Kopenhaga 138.55, Sofja 3.75, 
Praga 15.33. Warszawa 58.05, Budapeszt 
90.50, Białogród 9.12 5/8, Ateny 6.72, Kon 
stantyn. 2.25.50, Bukareszt 3.07.50, Hel- 
singfors 13.02.50, Buenos Aires 195.50. 
GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Wiedeń, 6, marca. Belgrad 284,08, Ber 
lm 12.49 7:8, Bruksela 98,75, Budapeszt 
123.95, Bukareszt 1,20, Kopenhaga 189.70 
Londyn 34.43.75, Madryt 83,40, Medjo- 
lan 37.14, N. Jork 708.75, Oslo 189,60, 
Paryż 27.73.50, Praga 20.99.75, Sofja 
5.18 L48,  Sztockholm 190,15, Zurych 
136,63, Amerykańskie 705.60, Niemieckie 
168.93, Francuskie 27,79, Włoskie 37,13, 
Jugosłowiańskie 12,38,50, Szwajcarskie 
136.59, Czeskie 20.96.50, Węgierskie 
123,95, Renła majowa 145, Renta lutowa 
1755, Renta koronowa 145, Dunaj Save 
Adr. 83.10, Losy tureckie 23.25, Phonix 
Leben 258.50, Bankverein Wien. 20.90, 
Credit Oesterr, 51, Eskompte Niederóst. 
169.75, Bank Hip. Lwów 73, Laanderban 
28,28, Merkurbank 20,60, Nationalbank 
Oestrr, 320, Zivnosteńska 106,28, Dunaj 
Save Sódbahn 10,60, Ford. Nordbahn 
1006, Lwów-Czerniowce 49.50, Prager Ei- 
sen 398, Rima 101,95, Skodavenke 383,50, 
Karpaty 5.61, Galicja 32,50, Alpiny 34, 
(iałiz, Montanwerke 12.30, 

GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn, 6, marca, N, Jork 486,01, Pa- 
rvż 124,20, Berlin 20,36 3/8, Montreal 
i58 1/8, Hiszpanja 41.60, Amsterdam 
12.12.25, Bruksela 34,89, Włochy 92.79, 
Szwajcarja 265.153/8, Kopenhaga 18,16, 
Sztokholm 18.11 1/8, Oslo 18,17 1/8, Hel- 
s'ngfors 193.25, Praga 164.09, Budapeszt 
27.80, Belgrad 276, Sofja 671, Rumunja 
S18, Wiedeń 34.50, Warszawa 43.34. 

GIEŁDA PARYSKA, 

Paryż, 6. marca. Londyn 124,22, N. 
Jork 25,56, Bruksela 356, Włochy 133,85, 
5zwajcarja 493,75, Kopenhaga 683.75, 
Amsterdam 1024,50, Oslo 683.50, Sztok- 
hom 685.75, Praga 75,70, Rumunja 15,20. 
Wiedeń 360, Berlin 610, 

OBROTY PEOW*TNĘ 
Lwów, 6. marca. 

Tendencja chwiejna, lekko zwyżkowa. 
Ihrót ożywiony. 

DEWIZY: Dolary ameryk. 8.87.50 — 
188.00, dolary kanad. 8.78.50—8.79.00. 
Kor. czeskie 0.26.25—0.26.50, leje rum. 
t 05.00—0.05.50. Szylingi 1.25.00— 1.25.59, 
Frenki francuskie 0.34.75—0.35.00, Franr- 
ki szwajcarskie  1.71.90—1.72.10, Funty 
*3.30.00—48.50.00, Czerwieńce 15.00.00-- 


13.7.0.00. 

ZŁOTO: 20 kor. 368.40.00—36.60 00. 
10 frank. 34.20.00—34.50.00, 10 rubli 
-E CC 00—46.40.00. 


SREBRO: Kor. austr. 0.52.00—0.53.00, 
5 kor. 2.80.00—2.90.00, fłoreny 1.40.00— 
1.45.00, ruble 
1.10.00—1.15.00. 


2.20.00—2.25.00, kopiejki | 


„GAZETA PORANNA 


marea 1980. 


rd: Y. 


Tragiczna Śmierć aktorki. 


NIEZWYKŁA PRZYCZYNA SAMOBÓJSTWA. 


Lwów, 7. marca. 
(=) Bardzo znana aktorka włoska 
Liljana Castaguvda została znaleziona 
martwa w pewnym pemsjonacie w 
Neapolu. 
Występawała oma na deskach sce- 
micznych od raku 1920 i miała wła- 


gdyż pewien bogaty przemysłowiec 
lombardzki, nie mogąc uzyskać jej 
wzajemności, strzelił ku niej. poczem 
ołebrał sobi życie. Jedmej z kul nie 
możma było usunąć z głowy artystki, 
co sprawiało jej częste, bardzo siłne 
bole. Z tego powodu zażyła ona znacz 


śnie pojechać do Padwy ma występ | nej dozy weronalu, co spowodowała 
gościnny. Przyczem jej śmierć jest | śmierć. 

bardzo niezwykła. Padła oma przed Tragiczny zgon głośmej artystki 
dwoma laty ofiarą rozszedł się wie Włoszech szerokiem 


tragedji miłosnej, 


echem. 


Kącik radjowy. 


PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH. 


Piątek 7, marca 1930, 

LWÓW (385) 17.45 Transmisja kon- 
certu popołudniowego z Warszawy, 18,45 
komunikat narciarski Pol, Twa Tatrz. 
(tr. z Krakowa), 18.55 rozmaitości, komu- 
nikaty i koncert z płyt gramofonowych: 
muzyka operetkowa, 19,58 sygnał czasu z 
obserw. astronom. z Warszawy, 20.05 
transmisja feljetonu muzycznego z War- 
szawy, 20.15 transmisja koncertu symfo- 
nicznego z Filharmonji warsz, 


WARSZAWA, 1411 12.05 Muz, z płyt 
gram. 16.15 Muz, z płyt gram. 17,45 Konc, 
ork. mandol, pod dyr. A. Szczegłowa. 
20.15 Konc. symf, z Filh. warsz, Wyk. 
Ork. Filh. George Georgescu (dyr.) i Ro- 
bert Casadeus (fort.) KRAKÓW 312 16.25 
Konc, z płyt gram, POZNAŃ 334 13,05 
Konc. gram, 20.15 Interludjum muz. 22,15 
Muz. tan. KATOWICE +08 19.05 Inter- 
mezzo muz. z udz. p. J. Weyrochowcj 
(śpiew) WILNO 368 12,05 Por. muz. po- 
pul. w wyk, ork, P. R, Muz, tranc, 16,15 
Transm. muz. z rest, „Polonja“ Muz, lek. 
ka. LIPSK 259 16,30 Muz, XVIII wieku, 
19.35 Lekki konc. w wyk. Bandonion- 
Quintett. KOPENHAGA 281 14,40 Konc. 
popoł. 21,45 Wieczór muz, lekkiej, LON- 
DYN 356 13.00 Sonaty wyk, Don Hyden 
(skrz,) Afbert Hardie (fort.) 16,45 Kone, 
dla szkół, 19,40 Sonaty fort. Beethovena. 
20.45 Robert Chignell (baryton) odśp, wła 
sn epiosenki, 21.00 Transm. z Queen's 
hali XVI konc. ork, symf, BBC. SZTUT. 
GART 360 16.00 Konc. popul. 19,30 Her- 
man Munik śpiewa z tow, lutni. 22.45 Ra- 
djokoncert. Muz. operowa, FRANKFURT 
390 20.55 Koncert pt.: „Umuzykalniamy 
laika“. BERLIN 418 18.40 Tony Jackel 
śpiewa z tow. lutni, 20,00 Konc, popul, 


LANGENBERG 473 17.30 Konc, chóru 
młodzieży z udz, imstrum. dętych i radjo- 
kwintetu smyczk, 20,00 Koncert PRAGA 
487 9.30 Transm. z Zamku Hradczany 
Akademji z ok. orcznicy Prezydenta Mas. 
saryka. 20,00 Konc, ku czci Prez. Massa- 
ryka. WIEDEŃ 516 16.30 Muz. kamer. 
MONACHJUM 533 17,00 Muz. domowa. 
Kompozytorzy włoscy, 19.30 Transm. z 
Teatru Narod. „Cyrulik sewilski'* — ope- 
ra Rossiniego. KOENIGSWUSTERHAU- 
SEN 1635 20,30 Produkcje chóru. 21.00 
Konc. tria budap, 


Sobota, 8, marea 1930, 

Lwów (385) 17.45 Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „Jasiek znajda“ (tr. z Wil- 
na), 18.45 rozmaitości, komunikaty, kon- 
cert z płyt gramofonowych: muzyka ta- 
neczna, 19.25 „Przegląd połityki zagra- 
nicznej ubiegłego tygodnia“ wygł. dr. Jan 
Reguła, 19,58 sygnał czasu z Warsz, ob- 
serw. astronom., 20.15 feljeton z War- 
szawy, 20,30 transmisja koncertu wic- 
czornego z Warszawy, 22,00 transmisja 
feljetonu i komunikatów z Warszawy, 

WARSZAWA 1411 12,05 Muz, z płyt 
gram. 16,15 Muz. z płyt gram. 19.25 Płyty 
gram. 20.30 Konc. wiecz. Muz. lekka, 
22,35 Kom. PAT. 23,00 Muz. tan, KRA- 
KÓW 312 16,40 Konc. z płyt gram, PO. 
ZNAŃ 334 13.05 Konc, garm, i9,30 Inter- 
ludjum muz. w wyk. prof. St. Pawlaka 
(skrz.), przy fortepianie prof. Łukasie- 
wiez, 22,15 Muz. tan, KATOWICE 408 
19.30 Intermezzo muz, WILNO 368 16.15 
Muz. z płyt gram. Mełodje hebrajskie, 
17.20 Konc, pieśni popul. w wyk, St, Gra- 
bowskiej (sopr.). LIPSK 259 19.00 Konc. 
utw, Siegmunda v. Hauseggera pod dyr. 
Kompozytora, 0.30 Radjokwartet, KO. 
PENHAGA 281 15,30 Konc, popoł, BRNO 
342 16.30 Konc. muz. franc. i ros, LON. 
DYN 356 19.45 Sonaty fort. Beethovena, 
21,00 Kont., radjoork. 22,45 Radjokaba- 


Str. 15 
ret, SZTUTGART 360 15.00 Konc. popul. 
17.00 Muz. tan, 20.15 Variete na orkiestrę 
Siegfrieda Scheffikera, Wyk. sztutg, ork. 
symf. FRANKFURT 390 22,15 Wesoły 
wieczór. BERLIN 418 19,10 Pieśni i arje 
odśp. Jan Witin (tenor). LANGENRERG 
473 13.05 Konc. kapeli Farkas-Miska. 
17.30 Muz. popul. PRAGA 487 20.00 
Transm. konc. z sali Smetany, 21,30 Re- 
cital fort, J. Hermana. WIEDEŃ 516 
18.00 Muz. kamer. na instream. dętych, 
MONACHJUM 533 18.00 Willy Hinterme- 
yer gar na cytrze. 16,30 Konc, popul. ra- 
djotria, 17,20 Muz. organ. 18.50 Recital 
fort. Czerepmina. 21.40 Wesołe płyty gr. 


OELGRZERMY 


B. iek, czpit wied. 
Dr. NORBERT JUPITER 


specjalista chorób akórnych, wenerycz- 
nych i kosmetyki, Stanisławów,  38-ge 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrofizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenia 

bezoperacyjne żylaków. 5410-23 


CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ul. Wałowa 11. 
telefon 55—20. 2424-19 


NAUKA:;WYCHOWANIE 


50 LEKCYJ 20 zł. Wyucza pisania na 
maszynach systemem amerykańskim 
10-palcowym, oraz przyjmuje PRZE- 
PISYWANIA skryptów, podań i wszel- 
kiej korespondencji. Romańska, Zybii- 
kiewicza 5. 2416-5 


POSADY WOLNE 


APTEKA na prowincji poszukuje prakty- 


kanta. Zgłoszenia: Altschuler, Koral- 
nicka 4. 2503 

Do kina „PALACE“ 
za darmo 


mogą dziś pójść: 
POMEZAŃSKI, Daniłowiczów 9. 

Dr. ERNEST, Supińskiego 1. 
RYBKOWSKA, Dabrowskiego 12. 
BRODA MATYLDA, Chorążczyzna $. 
KOLOŃSKA, Trybunatska 10. 


Bilety są do odebrania w Adminiatra- 
cji codziennie między godziną 10 a 12 
przedpołudniem. ! 
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SEJLETON „GAZ. POR.“ z 8. IIL 1939. 


Podniecenie prasy trwało okrągło cztery dni. 
Czwartego dnia znakomity lekarz, Sir Wiłiam Far- 
rant na dorocznym zjeździe Związku lekarzy angiei- 
skich, w świetnym wykładzie „O pierwszych przy- 
czynach chorób* wypowiedział swe niezłomne prze- 
koranie, że wszelkie nasze choroby cielesne pocho- 
dzą przedewszystkiem z noszenia obuwia, a niesły- 
thane wzburzenie wywołane ukazaniem się na 
Cheapside nawróconego przezeń lorda Mayora bo 
so, na długo upamiętniło się w dziejach angielskie: 
żurnalistyki. Bądź co bądź wystarczyło do :pogrąże- 
nia w niepamięci historji Reala, gdyż bezpośrednio 
po pejawieniu się pokaźnej rigury szanowneg: 
członka stowarzyszenia szmuklerzy w Mansion Hou. 
se w stroju urzędowym i łańcuchu, lecz boso, prás: 
wszczęłu pamiętna dyskusję „Buty i zbrodnia”, stu 
wiającą grożne horoskopy wstrząśniecia podstawami 
ładu społecznego. 

— Bill jest niezrównany — pisał Angel do Jim 
nia. — Namawiałem go, by wystąpił z jakiem sen 
sacyjnejn twierdzeniem o bakterjach, na to mi od 
powiedział, że „Lancet“ już na wszystkie sposoby 
zajmował się pluskwami, i w zamian podsunał mi 
hasłe: precz z obuwiem! 


— 


Edgar Wa lace 


zulera 


W dwa tygodnie ipo rozprawie Jimmy pojecha! 
do Streatham, by zgodnie z przyrzeczeniem wyja- 
śnić Kathlee rozwiązanie krypłogramu. 

Miała to być jego ostatnia wizyta u miej, taki 
był stanowczy jego zamiar. Po odrzuceniu jej pro 
oozycji, by na równe części podzielili się maja!- 
kiem Reala, pozostała mu tylko jedan droga — i tę 
Ałaśnie wybrał. 

Oczekiwała go, siedząc przed miłym ogniem na 


kominku i w roztargnieniu przerzucała książkę. 


Jimmy przez chwilę milczał zakłopotany. Po 
raz pierwszy znalazł się z nią sam na sam, pomija- 
iac ową jazdę nocną, kiedy automobilem odwoził ję 
do Stratham, i czuł się trochę skrępowany, nie wic- 
dząt od czego zacząć rozmowę. 

Ostatecznie zaczął całkiem banalnie mówić 
) pogodzie, a ona nie pozwalając się prześcignąć 
pod względem banalności, kazała podać herbatę. 

-- A teraz, miss Kent — rzekł — muszę pani 
jeszcze wyjaśnić rozwiązanie kryptogramu starego 
Reala. 

Wyjął z kieszeni kartkę papieru pokrytą hie 
voglifami. 

— Rozumie się, że pomysł tego kryptogramu 


nasunął się Realowi w Egipcie. Żył tam dość długo, 
by sobie przyswoić w pewnej mierze znajomość pi- 
sma obrazowego tego kraju, i rzeczywiście byliśmy 
idjotami, że nam to odrazu nie przyszło na myśl. 
Nie odnoszę tego do pani — dodał szybko, — lecz 
do Angla, do siebie, do Connora i wszystkich tych, 
ə mieli z nim do czynienia. 

Dziewczyna patrzyła na kartkę, uśmiechnąwszy 
ią spokojnie z powodu tego jego faux pas. 

— w jaki sposób zaznajomił się z tym „prołe- 
soremt'... 

— (o się stało z tym biedakiem? — spytała. 

— Angel umieścił go w jakimś zakładzie — od- 
rzekł Jimmy. — Należy on do często spotykanego 
'ypu starych dziwaków. „Włóczęga w. dziedzinie 
nauki* — tak go nazwał Angel, a zdaje się, że to 
ckreślerie weale trafne. Człowiek, zarzucający mi- 
iisterstwo marynarki planami okrętów wojennych, 
których nie można zatopić, taki „minus-geniusz* — 
znów określenie Angla — który dzięki akkademic- 
kiemu wykształceniu i dobrej pamięci napisał 
wcale rozsądną książeczkę, jaką równie dobrze mo- 
ało napisać pięciuset innych nauczycieli. W jaki 
sposób profesor wszedł w życie Reala. tego się nie 
dowiemy. Prawdopodobnie Reałowi wpadła do ręki 
jego książeczka i przez nią trafił do autera, a pole- 
cajas na jego niepoczytalności, uczynił go swym po- 
wiernikiem. Czy pani pamięta — mówił dałej Jim- 
my — co swego czasu powiedziała, iż ryciny owe 
przypominają pani biblję? Otóż miała pani raeję. 
Niema! w każdym podręczniku biblji znajduje się 
tablica, wyjaśniająca powstanie alfabet 

(G. d. n.) 
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Ależl... 


KIERÓW ¿ÓW 


URSY s 

SAMOCHODOWYCH apa 

inż. S. PRAGŁOWSKIEGO znacznie 
Lwów, Ziełona 7. epSze: 


rozpoczynają kurs dla P. T. 
Amatorów na specjalnych 
warunkach. 


„WIEK“ 


AZBESTOWO - CEMENTOWA 


NAJTAŃSZY MATERJAŁ DO TWARDEGO 


sprzeda NA-TE" UL SOBIESKIEGO 12 
uirma py Telef. Nr. 43-39, 


ES MEBLE 


| 
| 
| Każdemu bez poręk! BE 


ayi TYLKO 
i L "POSZUKIWANE | dla dorosłych POKRYCIA DACHÓW. wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTĘRM:- 
a a DEKAMERON r , e. + NOWEYSPI SPŁATY. 
NADMŁYNARZ z mim I ża 100 Ahiezwyktydh, ER — NIEPRZEMAKALNY — WY- > 
Haea ae a u | lnem eine SOCE OGNIOTRWAŁY — ODPORNY NA Er 
PW szmyrgłowych ka- š R F k 5 2 
mieni, łuszczarek i kasprów, biegły w Eau BURZE I W:ŁYWY ATMOSFERY: ZNE. ORYGINALNE 


dużych handłowych młynach z wszech- 
sironnem przemiałem, znający analizę 
i chemię, oraz krupiarstwo i łuszcze- 
nie ryżu poszukuje posady od zaraz 
lub od 1. V. 1930 do młynów więk- 


„mm: 
POSZUKUJEMY PRZEDSTAWICIELI 


my pikantnie ilu- 
strowane w pięknej 
kartonowej okładce 
wysyłamy za zali- 
czeniem pocz*owem 


MOTORY KÓRTINA 


| 
DACHÓWKA j 


szych handlowych lub mniejszych iub | ,; a 7. ; 
ke. Warunki ca do bieta: zk F w lg TOW. AKC. PRZEM. GEMENTOWEG( p I 
umiarkowane, Laskawe zgłoszenia u- WARSZAWA I [73 od 4—1500 KM 
przejmie proszę nadsyłać Teoiil Ju- skrytka 630. - „W l E K LEŻĄCE i STOJĄCE 
rzynski. nadmłynarz młyna „Irena. 4 
Niżankowice, pow. Przemyśl. 2501-2 -A l 
be e OG E E aa Inserujcie WARSZAWA, NOWOGRODZKA 40. Przedstawicielstwo 
U WDOWCA oficera zajmie się domem i a 66 
młoda osoba z towarzystwa, przystoj- w „Gazecie > 
na, elegancka. Łaskawe zgłoszenia do Poranne! | 5. d. 
Administracji pod „Iza Sa 2500-2 4 
= $ 3 = -Aon Lwów, ul. Ei 9. telefon 6-53 
ZARZADC A rolnik przyjmie posadę od AR MO tówką płaci za 
zaraz, świadectwa, referencje wybit- o adiet OAT. E Twa dż. 
nych osób. Administracja, pod „Rete- PUB p 
rencje. 2457-5 z słuchawek „Bia- NA KONKURSIE w czesania 


F ły Trójkąt“ 


A 
ETEKTOR z, 50- 


Tymczasowy Zarząd mizsta Bole:how+ż, 


Pań o medie fryzury ni rok 1930, 
któ y się odbył we Lwowie dnia 
2 marca 9 0 olrzymali 

Złoty medal jako nagrodę pierwsze 


p. ZOFJA GOŁOBOWOWA 


Rulowskiego 2. 


ORTEM dą 10 pokoi 
poszukuję do wynajęcia od 1. 
lub zaraz. Wiadomość do adnnnistracji 


blizko śródmieścia 
kwietnia 


isma Mieszkanie“. Ś |- a ZE j 
e a T dee "A rozpisuje niniejszem Srebrny medal jako nagrodę drugą 
a a KONKURS p. ALEKSANDER Bołobów 
ewentualnie dobre utrzymanie a Właściciele Salonu fryzjerskiego dla Pań 
Ochronek 4a, 3 drzwi. 2493 2 j prz ul. ŁEONA SAPIEHY 26. 


na posadę Komendanta St aży Pożarnej i Straży Policyjne, Gminnej. 


Warunki: ŁODOWNIE „Eskimos“ 


na izolacją korkową, 
ner, Legjonów 37. 


z pierwszorzęd 
poleca Rentsch 
2487-1U 


POKOJU z utrzymaniem w mieście oko- 
licy podkarpackiej na miesiące wio- 
senne i letnie poszukuje emeryt. Listy 
do administracji pod L. M“. 


Oby «ate stwo po!s'iie. 
Nieprzekroczony 35 rok życia. 
Znajomość języka p>lskieg> i ruskiego w słowie i piśmie. 


239i-2 BE An; 7 
FIRANKI, kapy, własnej Wytwórni. Ceny 


| 
| 
| 
| 
| 


POSZUKUJĘ mieszkania 5 lub 6 pokojo- fabryczne. Wank, plac Marjacki 5, 
wego w Śódmieślii z komori, A Egzamin przepi any rozp. był. wydziału kraj. z 20/V 1898 r. r. piero! 7.1 1829-24 
płacę 2 lub 3-letni czynsz z góry. Zgło- | Dz. U. kr. Nr. 88 i egzamin na Naczelni«a Staży -pczarnej. «AIc. 
szenia w Administr. pod „Z. A.“ ZE „tyka samorządowa. UNIEWAŻNIAM  zgubioną  książeczke 

e Lyc orys 
Wi nage dzenie wedl- umowy. Posada na razie k`°n'raktowa. A 3 wę wydaną przez P. K. U. 
- | Podinia przy do'ączeniu dokumen ów wnosić należy do Zarządu anepo 2491 
KARETA w dobrym stanie do sprzeda- | miasta Bolechowa do dnia 15. marca 1930 r. o" z s 
ia. Zgłoszenis j“ UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
A 4 Aniwa OCENE 10 ada do obję” a od dnia 1. kwietnia 1980 r. aaa pke PNE Uberólel lecie 

Z KR Eg | Kierownik Tymczasowego Zarządu: loński na nazwisko Iwan Meniok. 

FORTEPIAN na godziny. Łyczakowska e p 9466-3 
a, zd (—) Jan Lachowicz. Pa - - ï 
- r WEB AM , zgubioną książeczkę 
7 SPRZEDAM DOMY CZYNSZOWE z wol- | SYPIALNIE i jadałnie wiedeńskie, ga- Grzegorza Łukieńczuka, 1899, Nowo- 

fiumor. a. binet męski, sałonik i wiele innych siółka Kostiukowa, syna Iwana, wyda: 


— Jak pan może prosić mnie o po- 
Życzkę. Przecież ja pana wcale nie znam. 

— Gdyby pan mnie znał, nie pró-- 
wałbym nawet zwracać sie do pana. 


nemi mieszkaniami i nowoczesnem t- 
rządzeniem, położone prawie w środ- 
mieściu na korzystnych warunkach. 
Zgłoszenia do administracji „Gazety 
Porannej' pod „EDA interes“. 
2483-2 


pierza i puchu 


Prani nie usku'ecznla 
Władysław WEBER satorss: 


Batora3g99 2 
SPRZEDAM dom murowany o 4 ubika- 
cjach położony w śródmieściu za cene 
18 tys. złotych gotówką. K. Kuźnijarow- 
ski, Jarosław, Spytka 22. 2509-2 


RZADKA sposobność. Trzy stare vry- 
ginalne, prawdziwe, bardzo ładne dy- 
yanay o wymiarze 1.60/3.50, 1.50;4.50, 
212,50, jeden Tebris nowy 2.85/3. 80 E 
kazyjnie sprzedam. Wiadomość: tele- 
fon 17—43, do godz. 10-tej rano tele- 
fon 70—72. 2505-3 


E 
Ę 


rzeczy okazyjnie do sprzedania. Wia- 
domość: Rynek 42, Firma Markiewicz. 
sklep korzenny. 2447-5 


„Jak się Ran ma!! Ledwie pozna- 
ds Pada. tak się Pan zmienił!! Teraz 
Pan świetnie wyglada!! Widocznie robi 
Pan doskonałe interesa!“ 


B.: „Ależ nie!! Zaniechałem zupełnie 
alkohol, a gdy mam pragnienie, piję 
szklankę wody mineralnej fabryki 
„ZDROWIE“. Jest smaczna, zdrowa i nie 
droga” à 2129-3 
UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę 

wojskową wydaną przez P. K. IJ. 


Lwów, legitymację osobistą i zaświad- 
czenia służbowe. Wilhelm Kobyłewski. 
Lwów. » 2492 


| 
] 
wojskową na imię Jakób Gregoryński, 


ło PKU. Czortków. 2437 : 


UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskowa 
na nazwisko Jan Porębski r. 1891 z ©- 


rzechowa wystawioną przez PKU. 
Brzeżany. 2436-3 
Do kina „PALACE* 

za darmo 


mogą dziś pójść: 


GRYSS KAZIMIERZ, Pułaskiego. 

MATEUSZ, ul. Szy morowiczów. 

KATZ BLUMA, Kleparów. 

CZAPSKI TADEUSZ, DROHOBYCZ. 

Inż. MAŃKOWSKI, ul. Zygmuntow - 
ska 3a. 


Bilety są do odebrania w Administ:a 
cji codziennie między godziną 10 a ': 
przedpałudniem. 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz j]-sspalte wy milimetrowy (szer. 30 mm.) egłoszenie swykłe za tekstem 15 gr., za wiersm 1-szpalt. milimetrewy (szer. 69 mm.), na- 
desłane 40 gr., za wiersa 1-swpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) po ireniee 45 gr. sa wiersz 1-sspalt. milimetrowy (sser. 60 mm.) w totśche (kronika, re- 
ertnar) 55 gr, sa wiersz l-aspsh. milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach 109 gr., sa wierss 1-szpalt. milimetre wy (ssor. 6O mm.) na pierwszej stronie 
o gr. drobne ogłoszenia sa słowe 10 gr., kupao i sprzedaż za słowo 12 gr. matrymonjalne, Korespondencje i pryw ałtne za slowo 12 gr., dla potrzebającywi 
pracy lub posady 3 gr. Ogloszenia dr obne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłeszeniewa 300 zł, egla stro Ba tekstowa 600 si, eala strona pod na” 


ówkiem (l-sza) 700 zl Ogłoszenia zamiejscowe 30 pree. dreższe. Za ogłosze mia 
proe. Odpowiedzialności za terminowy druk nie przyjmujemy. Porta prze kazów 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


ady (arnaft), 


as 
e 


H “seniiti , 


uasvij Vura uue”, 


Sha z Ogr. 0up. pv Luiś. 


w a zastrzeżone, 


J. PŁULŁiIGUU Ra a_wOWIS 


ogłosesała b ib doliczamy, 
nie benitikujemy. — Uwaga: Eo kaas, ner a a ai: na T 


Odp. red. STEFAN a... -. 


